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Po I I I  Kongresie i IV  Festiwalu

Naprzód ku nowym zwycięstwom!
I I I  Ś w ia to w y  Kongres M łodz ieży i  IV  Ś w ia tow y  

F e s tiw a l M łodz ieży i  S tudentów , k tó re  w łaśn ie  się n ie ­

daw no zakończył}', s tanow ią  jedno z na jw iększych  

zw yc ięs tw  w  w a lce  o jedność m łodzieży odniesionych 
w  h is to r ii je j m iędzynarodow ego ruchu.

O db yw a ły  się ¡one w  c h w ili,  gdy św ia to w y  ruch  na 

rzecz pokojow ego u re gu low an ia  p rob lem ów  m iędzyna­
rodow ych  n a b ra ł s iły  dotąd nieznane j, wnosząc w y ­
b itn y  w k ła d  do tego ruchu.

Na K ongresie  s p o tk a li się przedstaw ic ie le  m ilio n ó w  

m łodzieży ze w szys tk ich  k ra jó w . O brady  ic h  przesiąk­
n ię te  b y ły  duchem  p ra w d z iw e j p rzy ja źn i i  gorącego 

p ragn ien ia  w spó łp racy  d la  dobra w szystk ich . Uczest­

n ic y  Kongresu, zarów no cz łonkow ie , ja k  i  n ie  cz łonko­

w ie  Ś FM D  pokaza li swą w o lę  pod jęc ia  w sze lk ich  w y ­

s iłk ó w  celem  rozw iązan ia  na jżyw o tn ie jszych  zagad­
n ień  m łodego pokolen ia .

Po ja k  najszczerszej i  ja k  n a jb a rd z ie j n ieskrępow a­
ne j dyskus ji, doszli on i do w n iosku , że m łodzież 

w szys tk ich  k ra jó w  może osiągnąć szczęśliwe życie. 
M ożna je j zapew nić pracę i  w ykszta łcen ie , dom  i  

szczęście rodzinnego ogniska, pewność ju tra , osiągnie­
cie życ ia  pełnego radości, radośc i ja k ą  rów n ie ż  p rz y ­

nosi sport, k u ltu ra  i  pełne słońca i  św ia tła  m ieszkania. 

W szystko to s tanow i n a tu ra ln e  p ra w o  m łodego poko­
le n ia  i  może być osiągnięte. W szyscy zgodz ili się, że do 

tego celu p row adz i jedna droga —  droga p raw dziw ego 

i  trw a łeg o  po ko ju  na, świecie.

Kongres i  F e s tiw a l od b yw a ły  ;§ię w  atm osferze o p ty ­

m izm u. Ci, k tó rz y  b ra li w  n ich  udzia ł, w iedzą ju ż  na 

podstaw ie swego m łodego doświadczenia, że można 

zbudować św ia t poko ju . Są on i p e łn i u fności. Czyż ta 
ic h  ufność nie  została potw ie rdzona, podczas trw a n ia  

obrad Kongresu, przez w iadom ość o podp isan iu  ró ­

że jm u  w  K ore i?  D la  m łodzieży w y p ły w a  z tego, fa k tu  

jasny  w n iosek: zaw arc ie  roze jm u  w  K o re i udow od­

n iło , że n ie  ma na św iecie  p rob lem ów , k tó re  b y  n ie  

m og ły  być rozw iązane na drodze poko jow e j, w tedy, 

k ie d y  is tn ie je  dobra w o la  spo tkan ia  się, dysku s ji 

i  w spó lne j p racy bez uprzedzeń i  w stępnych w a ru n ­
ków .

Z  p rzem ów ień w yg łaszanych z t ry b u n y  Kongresu, 

z w ys tąp ień  w  kom is jach , rep rezen tu jących  glosy m i­

lio n ó w  m łodzieży św iata, n a ro d z iły  się kon k re tn e  p ro ­

pozycje celem podjęcia  dalszego ro zw o ju  prac ruchu  
m łodzieży na. ca łym  świecie.

Te różnorodne p ropozycje  zosta ły ogóln ie  u ję te  w  

A pe lu  i  R ezo luc ji Kongresu, k tó re  w  te n  sposób s ta ­

now ią  w skazów kę dla  codziennej dz ia ła lnośc i e rgan i-. 
zac ji m łodzieżow ych i  d la  ca łe j m łodzieży, k tó ra  p ra g ­
n ie ' lepszego życia>.

Kongres o tw o rz y ł drogę d la  różnorodnych a k c ji, 

w ie lk ic h  i  m a łych , prow adzonych w  m iastach i  wsiach, 

w  ska li ta k  k ra jo w e j ja k  i  m iędzynarodow e j m a­

jące j na celu poparc ie  k a m p a n ii p row adzonej przez 

Ś w ia tow ą Radę P oko ju , rozw iązan ia  drogą rokow ań  

w szys tk ich  zagaidnień św ia tow ych . A k c j i  pbde jm ow a- 
nych celem ob rony p ra w  m łodzieży, ro z w o ju  w y m ia n y  

w  dziedzinach: k u ltu ra ln e j i  spo rtow e j, Kongres jasno 

w yka za ł, że poprzez ta k ie  akc je , dzień za dn iem  roz­

w ija  się p rzy jaźń , w spółp raca i  jedność m łodzieży.

Sam IV  F estiw a l, F es tiw a l, k tó ry  b y ł przeglądem  

wszystkiego co szlachetne, ob iecujące i  pełne o p ty ­

m izm u w śród  naszego m łodego pokolen ia , je s t n a jle p ­

szym  dowodem , że p ragn ien ie  poko ju , p rz y ja ź n i 
i  szczęścia może po łączyć i  z jednoczyć m łodzież.

W prow adźm y w  nasze codzienne życie teg® ducha 

wzajem nego zrozum ien ia  i  ufności, k tó ry  panow a ł na 
K ongresie  i  F es tiw a lu . O by u rze czyw is tn iły  się w  na­

szej p racy uch w a ły  I I I  Św ia tow ego K ongresu M ło ­

dzieży. I  w te d y  jeszcze szybcie j k roczyć będziem y ku  
no w ym  i  w sp an ia łym  zw ycięstw om .
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Ili Światowy Kongres Młodzieży
Ponad 1500 delegatów  ze 106 k ra jó w  by ło  obecnych w  

czasie o tw a rc ia  K ongresu w  w ie lk ie j h a li spo rtow e j 
F loreasca. Delegaci p rz y b y li tu  po trw a ją c y c h  w ie le  
m iesięcy in te nsyw nych  p rzygotow aniach , prow adzo­
nych  na te ren ie  sw ych  k ra jó w  —  przygotow aniach , 
k tó re  p rz y b ie ra ły  na jrozm a itsze  fo rm y  —  poczynając 
od a n k ie t pub licznych , k o n fe re n c ji lo k a ln y c h  i  dysku ­
s ji ,  a kończąc na og ó ln o k ra jo w ych  kon fe ren c jach  p rz y ­
gotow aw czych. D elegaci p rz y w ie ź li ze sobą opin ie, 
p ropozyc je  i  nadz ie je  m ilio n o w y c h  rzesz m łodzieży ca­
łego św iata.

Jacques Denis, sekre ta rz  genera lny Ś FM D  re fe ra tem  
o tw o rz y ł dyskus ję  na tem at „D z ia ła lność  Ś FM D  od 
czasu XI Ś w ia tow ego K ongresu M łodzieży, a zadania 
m łodz ieży w  w a lce  o po kó j i  p ra w a  m łodz ieży“ .

D a jąc w y ra z  g łębok iem u p ra gn ien iu  Ś FM D  pogłę­
b ien ia  wzajem nego zrozum ien ia  i  w spó łp racy  m iędzy 
ro z m a ity m i o rg an izac jam i m łodzieży, sekre ta rz  gene­
ra ln y  Ś FM D  rozpoczął swe p rzem ów ien ie  apelem  sk ie ­
ro w a n ym  do w szystk ich , ta k  lic zn ie  zgrom adzonych na 
K ongres ie  de legatów  i  obserw atorów , w śród k tó ry c h  
b y l i  też przedstaw ic ie le , n ie  na leżący do ŚFM D, ape­
le m  o przeprow adzen ie ja k  n a jb a rd z ie j swobodnej w y ­
m ia n y  poglądów.

N ie  b y ł to  z w y k ły  Kongres. Z w o ła n y  przez ŚFM D, 
K ongres ten  b y ł o tw a rty  d la  każdego ug rupow an ia , 
k tó re  zechcia ło ud z ie lić  swego m anda tu  i  w ysłać swych 
de legatów  lu b  obesrw atorów , by  przez ja k  n a jp e łn ie j­
szy ud z ia ł w  pracach Kongresu, m o g li on i przyczyn ić  
się do zna lezien ia wspólnego rozw iązan ia  w spó lnych 
p rob lem ów . Na to  w ezw an ie  do jedności m łodzież 
w sze lk ich  w a rs tw  i  p rzekonań odpow iedzia ła  w  sposób

dotąd n iespo tykany. S praw ozdan ie K o m is ji M anda to ­
w e j w ykaza ło , że na K ongres p rz y b y ło  856 delegatów, 
398 obserw ato rów  i  261 gości, p rzy  czym  przecię tna 
w ie k u  uczestn ików  w ynos iła  24 la ta . W  po rów nan iu  z 
I I  Kongresem  ilość uczes tn ików  zw iększyła  się o 740, 
zaś liczba de legacji w zrosła  o 43.

Jeżeli chodzi o w ażnie jsze delegacje, na leży tu  w y ­
m ien ić  47 p rze ds taw ic ie li z F ra n c ji, 26 z W ie lk ie j B ry -  
tan i, ze Z w ią zku  Radzieckiego —  30, z N iem iec 69. 
Z k ra jó w  A z j i  —  C h in y  b y ły  reprezentow ane przez 50 
delegatów, In d ie  przez 29 delegatów, Japon ia —  15,
Ira n  —  38, Iz ra e l —■ 18, W śród p rzedstaw ic ie ­
l i  m łodzieży k o n ty n e n tu  am erykańsk iego by ła  16 oso­
bowa delegacja z K u b y , 11 osobowa delegacja z B ra ­
z y lii,  z W enezue li p rzyb y ło  11 delegatów, z K anady 
rów n ie ż  11 delegatów. Z A f r y k i  b ra ło  m. in . ud z ia ł 23 
de legatów  z A lg e ru , 14 de legatów  z N ig e r ii i 8 z A f r y k i  
P o łud n io w e j. Delegacja z A u s tra li i lic z y ła  49 osób.

S k ład  soc ja lny  uczestn ików  K ongresu uw idaczn ia  
poniższe zestaw ienie, opracowane na podstaw ie w y p e ł­
n ion ych  przez de legatów  kw e stion a riu szy  kongreso­
w ych ;

rob o tn icy  i  p ra k ty k a n c i . . . . 24%
rzem ieś ln icy  ...................................................3%
c h ł o p i .........................................  5°/°
p ra co w n icy  b i u r o w i ......................... 12%
s t u d e n c i ...............................................22%
tech n icy  i  in ż y n ie ro w ie  . . . . 5°/»
n a u c z y c i e l e ........................................ 5%
d z ie n n ik a r z e .........................................5%



P onadto w śród  uczes tn ików  K ongresu z n a jd o w a li 
się uczeni i  lekarze, duchowni, i  p ra w n icy , cz łonkow ie  
pa rlam en tu , pisarze, ak to rzy  i  kom pozytorzy. D la  i lu ­
s tra c ji różnorodności k ie ru n k ó w  p o lityczn ych  i  zawo­
dów , ja k ie  b y ły  reprezentow ane na K ongresie , p rz y ­
toczym y ja k o  ty p o w y  p rz y k ła d  sk ła d  de le gac ji z C h ile . 
Delegaci z tego k ra ju  re p reze n tow a li Z w ią zek  M ło dz ie ­
ży R a dyka lne j, Z w iązek  M łodz ieży K om un is tyczne j, 
chór „P a b lo  V ida ies“ , K ra jo w ą  Federację  G órn ików , 
Federację  S tuden tów  z V a lpa ra iso , F ro n t M łodz ieży 
Lu d o w e j, Ośrodek M łodz ieży P racu jące j, K o m ite t 
O brony P ra w  M łodzieży, K o m ite t W spółpracy Z w ią z ­
ko w e j, K o m ite t K rzew ien ia  S z tu k i, K o ło  N aukow e 
S tuden tów  U n iw e rs y te tu  w  Chile .

W  sw ym  re ferac ie , k tó rego  m yś lą  p rzew odn ią  by ło  
hasło —  „M łodość, to  w ie k  p rz y ja ź n i i  bezgranicznego 
zau fan ia “ , Jacques Denis n a k re ś lił sy tuac ję  m łodego 
poko len ia  z p e rsp e k tyw y  Ś FM D  i  p o s ta w ił g łów ne p ro ­
b lem y do dysku s ji. P rob lem y te m ożnaby streśc ić  na ­
stępująco: w  ja k i sposób m y, m łodzież, m ożem y wnieść 
sw ój w k ła d  do w ie lk ie j k a m p a n ii o t r iu m f  rokow ań, 
dobre j w o li i  poko ju , s tanow iące j n a jb a rd z ie j zasadn i­
cze zagadnienie naszej epoki? W  ja k i sposób zdo łam y 
„z  bezdennej s tu d n i w y d a tk ó w  w o jen nych  w y rw a ć  m i­
lio n y  n iezbędne d la  ro z k w itu  pokojow ego życ ia “ ? I  ze 
spraw ą p o ko ju  —  ja k  to p o d k re ś lił Jacques Denis —  
w iąże się ściśle zagadnienie n iezależności na rodow e j. 
Zagadn ien ie  sprowadza się tu  do p y ta n ia ; w  ja k i  spo­
sób m łodzież może poprzeć słuszne p ra gn ien ia  i  żąda­
n ia  narodów , zwłaszcza k ra jó w  k o lo n ia ln y c h  i  zależ­
nych, p o lityczn ych  i  rów noupraw n ien ia?

W  ja k i sposób przegnać obawę przed ju tre m , tak , by 
z iśc iły  się p iękne m arzen ia  m łodzieży o  szczęśliw ym  
życ iu  w  dobrobycie , w  w a ru n ka ch  p e łn i p ra w  soc ja l­
nych  i  p o lityczn ych  i  rów noupraw n ien ia?

W  ja k i sposób m ożem y p rzyczyn ić  się do dalszego 
postępu na drodze do wza jem nego zrozum ien ia  i  je d ­
ności ca łe j m iłu ją c e j po kó j m łodzieży? W  ja k i sposób 
m ożem y położyć kres  ja ło w e m u  rozb ic iu  m łodzieży i  
a tm osfe rze podejrzeń? S tw ie rdza jąc , że ja k k o lw ie k  
ja sn ym  jest, iż  każda w a rs tw a  m łodzieży m a sw o je  
specyficzne p rob lem y, m ów ca po d k re ś lił, że je że li cho­
d z i o sp raw y podstaw owe, tak ie , ja k  praca, ośw iata, 
ro z ryw ka , ja k  w o lność i  po kó j —  in te resy  ca łe j m ło ­
dzieży są iden tyczne  i  dlatego też można przez dysku ­
sję i  a k ty w n ą  dzia ła lność znaleść w spó lne rozw iązan ie  
tych  p rob lem ów . Jeże li chodzi o w spó lne dz ia łan ie  
m iędzynarodow ych  o rg an izac ji .m łodzieży, sekre ta rz  
genera lny Ś FM D  s tw ie rd z ił, że ŚFM D , n ie  rezygnu jąc 
ze swego p u n k tu  w idzen ia  n ie  s taw ia  jednocześ­
n ie  żadnych w a ru n kó w , oprócz chęci w spó łdz ia ła ­
n ia  i  obustronne j lo ja lnośc i.

Po p ięc iu  dn ia ch  swobodne j i  szczerej dysku s ji, k tó ra  
o b fito w a ła  w  w ie lk ie  bogactw o na jrozm a itszych  w ra ­
żeń, w y m ia n y  pog lądów  i  k o n s tru k ty w n y c h  p ro po zyc ji 
co do p rzysz łe j dz ia ła lnośc i św iatow ego ru ch u  m ło ­
dzieży, K ongres p rz y ją ł w  g łosow an iu  przez ak lam a c ję  
A p e l do M łodz ieży Ś w ia ta  i  Rezolucję.

W  dokum entach ty c h  z n a jd u je m y  k o n k re tn e  p ro po ­
zyc je  co do o rgan izow an ia  kongresów , ko n fe re n c ji, 
z jazdów  m łodzieży rozm a itych  zawodów, co do p ro w a ­
dzenia p ra cy  w  k ie ru n k u  zaspoko jen ia bieżących żą­
dań m łodzieży. U chw a lone  do kum e n ty  za leca ją de le­
gatom  urządzanie fes tiw a ló w , im p rez  spo rtow ych  
i  w ycieczek — pod hasłem  rozw in ięc ia  s ta łe j w y m ia n y  
spo rto w e j i  k u ltu ra ln e j m iędzy poszczególnym i k ra ja ­
m i, ja k o  środek, w iodący  do skutecznego pogłęb ien ia  
p rz y ja ź n i m łodzieży św ia ta . M ó w ił o  ty m  A p e l K o n ­
gresu, s tw ie rdza jąc, że „a b y  zostać p ra w d z iw y m i p rzy ­
ja c ió łm i, trzeba dobrze się znać naw za jem “ .

W niosk i, w yn ies ione w  to ku  n ieus tanne j w a lk i o  je d ­
ność m łodzieży rozm a itych  pog lądów  i  p rzekonań na 
bazie je j na jsk ro m n ie jszych  na w e t po trzeb i  żądań, 
zosta ły  podsum owane i  przeniesione do teks tu  rezo­
lu c ji.  „W  jedności m łodzieży tk w i je j siła , rę k o jm ia  
tego, że dzia ła lność je j zostanie uw ieńczona zw yc ię ­
s tw em “ .

W  re z o lu c ji zna lazło . też sw o je  odzw ie rc ied len ie  
p ragn ien ie  m łodzieży, by  szanowane by ło  p raw o  
w szys tk ich  narodów , zarów no w ie lk ich , ja k  i  m a łych, 
do życ ia  na  sw ó j sposób w  w a ru n ka ch  poko ju . Jedno­
cześnie m łodzież całego św ia ta  została w ezwana do 
poparc ia  z  całą energ ią  za in ic jow ane j przez Ś w ia tow ą  
Radę P oko ju  k a m p a n ii o rozw iązan ie  spornych p ro ­
b lem ó w  m iędzynarodow ych  w  drodze rokow ań, k tó re j 
powodzenie może is to tn ie  zapew nić na rodom  po kó j i  
bezpieczeństwo.

K ongres po lec ił K o m ite to w i W ykonaw czem u ŚFM D 
w ys tąp ić  do w szys tk ich  m iędzynarodow ych, k ra jo w y c h  
i  lo k a ln y c h  o rg an izac ji m łodzieży i  studentów , n ie  na ­
leżących do ŚFM D, celem  znalezien ia sposobów i  dróg 
w spó łdz ia łan ia  w  w alce w  obron ie in te resów  i  p ra w  
m łodzieży.

D a lszym  potężnym  akcentem  w  obradach K ongresu 
b y ło  ogłoszenie o p rzys tąp ie n iu  do Ś FM D  dalszych o r­
gan izacji, w  zw iązku  z czym  liczba je j cz łonków  w zros­
ła  do 83 m ilio n ó w  z 90 rozm a itych  k ra jó w .

Dalszym , pow ażnym  w zm ocnien iem  Ś w ia tow e j Fe­
d e ra c ji M łodz ieży D em okra tyczne j b y ły  w y b o ry  
do now e j R ady ŚFM D, k tó ry c h  re z u lta ty  zosta ły  ow a­
cy jn ie  p rzy ję te  przez uczestn ików  Kongresu. W śród 
cz łonków  now e j R ady w id z im y  Boba M c Innés, ra d ­
nego m ie jsk iego  ze Szkocji, Yves G renet, m łodego 
P'rancuza k a to lik a , P au l M ora les  A d riazo la , członka 
pa rla m e n tu  i  przewodniczącego Z w ią z k u  M łodzieży 
R adyka lne j z Ch ile , P au la  Robsona, syna- s łynnego 
śpiewaka, z US A , dw óch sportow ców , k tó rz y  trw a łą  
p rzy ja źń  z a w a rli ju ż  na b ieżn i spo rtow e j —  E m ila  Z a - 
top ka  z C zechosłow acji i  Dave Stephens z A u s tra lii,  
oraz B i l l  W illm o tt  z  Chrześciańskiego Z w ią zku  S tu ­
den tów  K anady.

B y ł to  napraw dę w ie lk i Kongres. S ta n o w ił on źród ło 
na tchn ien ia  i  przeżyć d la  w szys tk ich  jego uczestn i­
ków , b y ł w ydarzen iem  o w ie lk ie j doniosłości w  życ iu  
m łodz ieży w szys tk ich  k ra jó w . Jego u c h w a ły  rzuca ją  
nowe ś w ia tło  na drogę, k tó rą  m łodzież św ia ta  będzie 
k roczyć w  sw ym  n iezachw ianym  m arszu k u  p o ko jo ­
w e j;  lepszej p rzyszłośc i na ca łym  świecie.

Przed, im p on u ją cą  salą Kongresu.
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I I I  Siniatoiuego Kongresu Młodzieży
DO M Ł O D Z IE Ż Y  Ś W IA T A

M Ł O D Z I C H ŁO P C Y  I  D Z IE W C Z Ę T A !

Zw racają się do Was przedstawiciele młodzieży i  organizacji młodzieżowych 106 kra jów  biorących udział 
w  I I I  Światowym Kongresie Młodzieży.

Na zaproszenie Światowej Federacji M łodzieży Demokratycznej spotkaliśmy się tu ta j w  Bukareszcie, gdzie 
podczas swobodnej dyskusji w ym ieniliśm y poglądy na zagadnienia, które interesują całe nasze młode pokolenie.

Pomimo różnicy stanowisk i poglądów, mimo, że jesteśmy przedstawicielami najróżnorodniejszych orga­
nizacji młodzieżowych, nasze pragnienia i zainteresowa lia  są takie same;

pragniemy wszyscy, aby młode lata chłopców i dziewcząt wszystkich narodowości, wszystkich ras nie 
były zatrute strachem i niepewnością ju tra;

by każdy m iał pracę i  specjalność gwarantującą mu odpowiedni zarobek i godne życie;
by każdy mógł uczyć się i odpoczywać, rozw ijając swoje zdolności i talenty, wzmacniać zdrowie i siły;
by każdy m iał realne możliwości stworzenia sobie rodziny i życia w spokoju i szczęściu;
by każdy m iał prawo brania udziału w  życiu społecznym i politycznym swej ojczyzny.
Młodzieży! Co powinniśmy zrobić, by nasze marzenia stały się rzeczywistością?
Zjednoczyć się! Zjednoczyć się i  jeszcze raz zjednoczyć się!
Braterski, pokojowy związek młodzieży wszystkich krajów , wszystkich w arstw  społecznych —  to potężna siła 

w walce o realizację postulatów i pragnień młodego pokolenia.
Aby zostać praw dziw ym i przyjaciółm i trzeba dobrze się znać nawzajem.
Dołóżmy wszelkich wysiłków, by zrealizować ja k  najszersze kontakty kulturalne i sportowe młodzieży 

różnych krajów .
Usuńmy wszelkie przeszkody i rozdźwięki, które wrogowie pokoju wykorzystują po to, by nas rozdzielić.
Zjednoczmy się, by obronić prawo do szczęścia, prawo do radości, zjednoczmy się, by zagrodzić drogę siłom

zła!

W ojna, wyścig zbrojeń, stan zależności zagraża realizacji praw młodzieży, podczas gdy lin ia rozwojowa ludz­
kości w kierunku postępu czyni coraz bardziej możliwym urzeczywistnienie tych praw.

W ojna —  to śmierć m ilionów młodych ludzi, to zrujnowane domostwa, to zniszczone nadzieje.
Wyścig zbrojeń —  to pancerniki zamiast szkół, latające tw ierdze zamiast domów', to beton wojennych baz 

zamiast kwitnących pól.
Stan zależności —  to ograbianie ojczyzny, to młodzi ludzie, którzy we własnym kra ju  są niewolnikam i cu­

dzoziemców.
C H ŁO P C Y  i D Z IE W C Z Ę T A ! W zyw am y Was, byście z właściwą W am  energią w zięli udział w  rozpoczętej 

przez Swiatow'ą Radę Pokoju kam panii międzynarodowej o pokojowe rozmowy w  sprawach spornych zagadnień 
międzynarodowych, o przerwanie wszystkich toczących się wojen, działań agresywnych skierowanych przeciw  
niepodległości narodów.

Z taką samą energią demaskujmy tych, którzy przeszkadzają pertraktacjom, którzy ham ują osiągnięcia w za­
jemnego zrozumienia i wolą głos arm at od głosu rozsądku.

Uważam y za konieczne domagać się, by naród w ie lk i czy mały, w  każdej1 części ku li ziemskiej, każdej rasy 
m iał prawo swobodnego wyboru swego sposobu życia i z kolei szanował też sposób życia w ybrany przez inne 
narody.

Ze wszystkich sil będziemy dążyli do tego, by duch rokowań, który odświeżył atmosferę międzynarodową, 
który tchnął nadzieję w  nasze serca, zatrium fow ał przed mrokiem i dławiącym duchem gwałtu i wojny.

Młodzież całego świata z w ie lką radością przyjęła wiadomość o zawarciu rozejmu w  Korei, który jest do­
wodem możliwości uregulowania wszystkich spornych zagadnień na drodze pokojowej, na drodze rokowań.

Zjednoczmy się, by oddać nasze młode siły szlachetnej sprawie pokoju, weźmy udział w  ruchu narodów  
W' sprawie rokow7ań, wzajemnego porozumienia i pokoju.

Do tej w a lk i w zywam y Was, bracia i siostry, przyjaciele i towarzysze!
Przez jedność do pokoju!
Przez pokój do szczęścia!
Naprzód młodzieży świata!
Do w alk i o pokój, przyjaźń, o szczęśliwą przyszłość!
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KONGRES...

M łodzież różnych przekonań p rzy jaźn ie  dysku tow a ła  na Kongresie.

... w oczach młodego katolika z Argentyny

KONGRES nasz o d b ije  się s iln ym  
echem na ca łym  św iecie. M łodzież 
p ię c iu  ko n ty n e n tó w  z jednoczy ła  się, 

a b y  zam an ifestow ać swą w o lę  p o ko ju . 
N ie  je s t to  K ong res ko m un is tów , an i też 
k a to lik ó w  cz*y m‘uzu łm anów . W spóln ie 
o b ra d o w a li na n im  ko m un iśc i, k a to lic y  i 
m u zu łm an ie , w szyscy m ło d z i o różnych  
przekonan iach  i w ie rze n iach  — i to  w łaś ­
n ie  je s t ź ród łem  jego sukcesów.

Jako k a to l ik  muszę z og rom n ym  zado­
w o le n ie m  s tw ie rd z ić , że w idz ia łem  tu ta j 
p rz y k ła d y  szczerej i  gorące j m iło śc i — 
ta k ie j, o  ja k ie j nauczał C h rys tus  — ze 
s tro n y  tys ięcy  m ło d ych  lu d z i spod ró ż ­
n y c h  szerokości geogra ficznych . Jedn i z 
n ic h  p r z y b y li na K ong res po to , żeby po ­
d z ie lić  się z na m i sw ym i dośw iadczen ia­
m i p o ko jo w e j p racy, d ru d z y  — aby p rze d , 
s ta w ić  nam , ja k  w alczą o swe słuszne 
praw a , o n iepodleg łość sw ych  k ra jó w ; 
w szyscy na tom ias t — aby pokazać bez 
os łonek — ta k i, ja k i  on w  rzeczyw is tośc i 
je s t — d g ro m n y  w s trę t do w sze lk ie j 
w o jn y .

do tąd d z ie liły  usunie  po to  abyśm y m o­
g li o tw a rc ie  w a lczyć z s iła m i w o jn y  w i­
dzącym i w  trze c im  k o n flik c ie  św ia tow ym  
ce l sw ych dążeń, abyśm y rń og li zerw ać 
o k o w y  n ie w o li ciążące jeszcze na w ie l­
k ie j lic zb ie  na rodów .

W  im ie n iu  m ło d ych  k a to lik ó w  argen­
ty ń s k ic h  po zdraw iam  Św ia tow ą Federa­
c ję  M łodz ieży D e m o kra tyczn e j życząc je j 
ja k  n a jw ię kszych  sukcesów w  ty m  Ś w ia­
to w y m  K ong res ie  M łodzieży.

L U IS  JORGE CORREA 
przeds ta w ic ie l „M łodzieżow ego S tow arzy ­
szenia K u ltu ry  L u d o w e j“  w  Buenos 

A ires  — R epu b lika  A rg e n tyń ska

...w oczach młodego 
Algerczyka

W Y S Ł A N Y  przez m o ją  o rg an i­
zację —  Z w iązek  D em okra­
tyczn y  M a n ife s tu  A lge rsk iego  

—  po raz p ie rw szy uczestniczę w  
K ongresie  SFM D.

N a jp ie rw  pragnę gorąco podzię­
kow ać naszym  ru m u ń s k im  gospoda­
rzom  za wspan ia łe , n ie  dające się 
opisać p rzy jęc ie , ja k ie  nam  zgoto­
w a li w  Eukareszcie i  w e  w szys tk ich  
m ie jscow ościach, przez k tóre" p rze ­
jeżdża liśm y.

Jeże li chodzi o prace Kongresu, to 
szczerze m ów iąc muszę s tw ie rdz ić , 
że n a jż y w ie j za in te resow a ły  nas 
sprawozdania.

K ażd y  z p rze d s ta w ic ie li różn ych 1 
k ra jó w  m ó w ił jasno, o ty m  co m yś­
la ł i  p rzeds taw ia ł p rob lem y, k tó ry ­
m i ży je  m łodzież danego k ra ju . Ta 
różnorodność p ro b lem ów  i  sposób 
pa trze n ia  na n ie  przez m łodzież ¡każ­
dego z k ra jó w  s tan ow i d la  nas 
w szys tk ich  cenne doświadczenie.

A tm osfe ra  jedności i  b ra te rs tw a , 
jednocząca od k i lk u  d n i m łodzież 
różnych k ra jó w  i  o różnych p rzeko ­
naniach, doda je nam  s ił i  napawa 
ufnością  w  przyszłość.

N ig d y  n ie  zapom nę m an ifes tac ji 
b ra te rs tw a , k tó ra  m ia ła  m ie jsce na 
w ieść o podp isan iu  roze jm u  w  K o ­
re i.

N iech ży je  m iędzynarodow e po­
rozum ien ie ! N iech ży je  p rzy jaźń  
m łodzieży św ia ta ! N iech ży je  P o k ó j!

K E M A L  B E N K A D I

Delegacja A łg e ru  w  Bukareszcie.

Muszę ró w n ież  w y ra z ić  swe w ie lk ie  za­
do w o len ie  z tego, że p rzypad ło  m i w  u - 
dz ia le  słyszeć te n  po tę żn y  i  n ie  da jący  
s ię  opisać w yb u ch  radości, k tó r y  w strząs­
n ą ł salą ob rad , gd y  m łodzież dow iedz ia ła  
s ię  o podp isan iu  ro ze jm u  w  K o re i.

M y , k a to lic y , koch am y p o kó j, w a lczy ­
m y  o p o kó j i  z te j to  p rzyczyn y  nasza re ­
p rezen tac ja  zna lazła się tu  na K onrgesie  
M łod z ieży , aby uścisnąć ręce m ło d ych  
soc ja lis tó w , p ro te s ta n tó w  lib e ra łó w , k o ­
m u n is tó w , m uzu łm anów , m ło d ych  lu d z i 
ró żn ych  p rzekonań i  dążeń in te le k tu a l­
n ych  — b y  zapew nić ich , że i  m y  
w a lczym y  o p o kó j, n iepodleg łość na rodo­
wą, o p ra w a  cz łow ieka  i  lepsze życ ie .

K ong res p rz y c z y n i się do  naszego z je d ­
noczenia. 'W ie le uprzedzeń, k tó re  nas
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..w oczach dziennikarza z Nigerii

B ia li, czarn i,-żó łc i wszyscy ok las­
k u ją  po kó j!

Delegaci z A m e ry k i Ła c iń sk ie j.

Z W IE L K Ą  radością przesy łam  W am  te k ilk a  słów. Kongres, i  F e s tiw a l 
pokaza ły, że są one p ra w d z iw y m  fo ru m  d la  m iędzynarodow ego po ro ­
zum ien ia  i  w zm ocn ien ia  w ięzów  p rzy jaźn i.

Jestem przekonany, że zdobyte tu ta j dośw iadczenia pomogą nam  w  w a lce  
o m iędzynarodow e porozum ien ie  i  w ieczys ty  pokó j. G dy p o w ró c im y  do na ­
szych k ra jó w , w zm ocn im y w a lk ę  i  będziem y w y w ie ra li nacisk na nasze rzą ­
dy żądając, aby one weszły na drogę poko ju .

M uszą one uczyn ić życie w  poszczególnych k ra ja c h  godnym  lu dz i. K ażdy 
rząd po w in ie n  zerwać z p o lity k ą  ko lo n ia liz m u  i  u w o ln ić  w szys tk ie  k ra je  za­
leżne, ta k  żeby dobre s tosunk i w za jem ne zapanow a ły pom iędzy k ra ja m i ca­
łego św iata. N iezbędnym  jest, żeby K a rta  N a rod ów  Z jednoczonych b y ła  
rów n ież orężem w  w a lce  o pokó j. N a leży szanować p ra w a  każdego na rodu . 
M us im y  iść naprzód do w a lk i,  a osiągniem y sukcesy.

S O L A N K Ę  D U R O S A Y IE  
dziennikarz, Lagos —  Nigeria

I  łOOOOÓOOOOOOOOOOOOOOOOóOOOOOOÓOOOOOOOÓOOOOOOOÓOOOO 
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CHCEMY POKOJU
A u to re m  tego w iersza, napisanego podczas 
F es tiw a lu  w  Bukareszcie, jest Robert 
B a ile y  ze Z w ią zku  M a ryn a rzy  A u s tra lijs k ic h

Z a b rzm ia ły  g łośno, dzw ony 
w ezw aniem  do poko ju , 
n ie  po ra  dziś usyp iać 
ceniącym  życie swoje.

W alczym y dziś o p rzy jaźń , 
b y  w o jn o m  kres  położyć 
i  w  nowe. w ie lk ie  ju tro  
szeroko d rz w i otworzyć.

N iech m uzyka nam  dźw ięczy, 
n ie  dz ia ł c h ra p liw e  głosy 
i  n iech  n ie  płaczą m a tk i, 
że syn k a ra b in  nosi.

N ie  chcem y now e j w o jn y ! 
O brońm y trw a ły  pokój, 
miech głos ten  z B uka resztu  
ob leci z iem ię w o k ó ł!

H e j, m ło dz i w szystk ich  ludów , 
ob rońm y w spó lną  sprawę, 
u trw a lm y  po kó j, p rzy jaźń , 
zakończm y w o jn y  k rw a w e !

O po kó j zgodnie w a lczm y, 
aż ca ły  św ia t nareszcie 
po łączy m łode d łon ie, 
ja k  m y  dziś w  Bukareszcie!

P rze łoży ł z  angie lsk iego 
Robert S tiller

OOOOOOÓOOOOOOOOOOOOOOOOOObOOOOOOOOOOÓÓOOOÓOOOOOOCKl

W y m ie n ili sw o je adresy, będą do siebie pisać...



...w oczach młodego 
baptysty

z Wielkiej Brytanii

UW A Ż A M , że posiedzenia ko ­
m is j i Kongresu m ia ły  w iększe 
znaczenie, n iż  zebran ia p le ­

na rne , ponieważ d a ły  one możność 
naw iązan ia  ściślejszego k o n ta k tu  
m iędzy  n a m i i  ‘ p o z w o liły  g łęb ie j 
p rzeana lizow ać poszczególne p ro b le ­
m y . Bardzo często w  czasie w y s tą ­
p ie ń  pow tarzano  ogólne tezy, p rzy  
ty m  w  n iezb y t udane j fo rm ie , co 
m o im  zdaniem  może zraz ić  w ie le  
ch łop ców  i  dziewcząt „ś w ia ta  za­
chodn iego“ , k tó rz y  ty m  n ie  m n ie j 
w ie rz ą  w  m ożliw ość u trw a le n ia  po­
k o ju  i  p rzy jaźn i.

W  stosunku  do tego co tu  w id z ia ­
łem , m am  u w a g i k ry tyczne , a le  jes­
te m  przekonany o szczerości każde­
go w ystąp ien ia . A  ponieważ ŚFM D 
przez ten  K ongres p racow ała  nad 
tym , żeby zebrać m łodzież wszyst­
k ic h  k ra jó w  i  w łączyć  ją  do w a lk i o 
po kó j, da ję  je j c a łko w ite  poparcie  
na  ja k ie  ty lk o  m n ie  stać.

D E R E K  STO NE
m ło d y  baptysta. 
W ie lka  B ry ta n ia

...w oczach delegata 
z Hondurasu

T O, że m o g liśm y  po raz p ie rw szy  
w z iąć  ud z ia ł w  Ś w ia to w ym  K o n g re ­
sie M łodz ieży, uw ażam  za bardzo 

d o n io s ły  fa k t  d la m łodz ieży m o jego k ra ju .
M n ie  ja k o  de lega tow i Z w ią zku  M ło ­

d z ie ży  D em o kra tyczn e j H ondurasu  p rz y ­
pad ło  w  udz ia le  to  szczęście, że m ogłem  
w z iąć  ud z ia ł w  ob radach I I I  K ongresu , w  
ty m  w span ia łym  po kaz ie  ow ocnej d ysku ­
s j i ,  szczerej p rz y ja ź n i i  w za jem nego p o ­
ro zu m ie n ia  się m ło d ych  lu d z i n a jró ż n ie j­
szych ras, p rzekona ń  p o lity c z n y c h  i  w ie ­
rze ń  re lig ijn y c h .

U św iadom iłem  sobie w  p rzec iągu tych  
p ię c iu  d n i b ra te rs k ie j p rz y ja ź n i m ięd zy­
n a rodo w e j, że szeroka i  szczera dyskus ja  
nad p ro b le m a m i do tyczącym i p ra w ie  
w szys tk ich  m ło d ych  lu d z i — bez w zg lę ­
du  na narodow ość — może doprow adzić  
d o  w spó ln e j re z o lu c ji.

Z w iązek  M łod z ieży  D em o kra tyczn e j 
H ondurasu , do k tó rego  m am  zaszczyt 
należeć, będący w y ra z ic ie le m  dążności 
w iększości naszej m łodz ieży — p o w ię k ­
szy ł os ta tn io  szeregi ŚFM D . W ie rzym y  w  
to g łęboko, że chcąc zrea lizow ać nasze 
p ragn ie n ia , n ie  m ożem y pozostawać r>a 
uboczu. W ie rzym y , że nasza w a lka  o 
p raw a  je s t ściśle zw iązana z w a lką  ca łe j 
m łod z ieży  św ia ta  p row adzoną przez 
Ś w ia tow ą  Federację  M łod z ieży  D em o kra ­
tyczne j, k tó re j s iła  s ta n o w i jedn ą  z rę ­
k o jm i p raw dz iw ego  p o k o ju  i  lepszej 
przyszłości.

A LF R E D O  S A N D O V A L 
H onduras H iszpański

Sala Kongresu podczas obrad.

Delegacja m łodzieży szw edzkie j w  sa li b ib lio teczne j om aw ia i> organ izu je
sw ó j p lan  pracy.

„R ozum iecie  —  w  w alce o p o k ó j, o nasze p ra w a  —  jedność, jedność i  jeszcze 
raz jedność w szys tk ich  m ło dych !“ .



Dla dobra wszystkich
„P om im o różn icy stanow isk i  poglądów, m im o, że jesteś­

m y przedstaw ic ie lam i na jróżnorodn ie jszych organizacji 
m łodzieżowych, nasze pragnien ia  i  zainteresowania są ta ­
k ie  same“ .

(Ape l Kongresu)

W  os ta tn im  d n iu  I I I  Ś w iatow ego 
K ongresu M łodz ieży siedzia­
łem  p rzy  stole p re zyd ia ln ym  

obok m łode j czarnej dz iew czyny 
z F rancu sk ie j A f r y k i  P o d z w ro tn i­
kow e j. O boje, trz y m a ją c  się za ręce 
i  ściska jąc radośn ie nasze d łon ie  
śp iew a liśm y h ym n  SFM D, podobnie 
ja k  śp iew a li go w e w szys tk ich  ję ­
zykach  wszyscy m ło dz i zna jd u ją cy  
się w  te j w ie lk ie j sali. W pros t na 
p rzec iw  nas zna jd o w a ły  się d lega- 
cje ch ińska i  b ry ty js k a , a da le j z 
boku w id z ie liśm y  Francuzów , M ło ­
dzież Radziecką, W łochów , R u m u­
nów , Ira ń c z y k ó w  i  w ie lu  innych .
M ło d z i o różnych  ko lo ra ch  skóry  
i  w y ra ż a ją c y  różne op in ie  p o lity c z ­
ne —  śp iew a li w spó ln ie , trzym a ją c  
się za ręce, co b y ło  n ie ja k o  sym ­
bo lem  ich  uczuć p rz y ja ź n i i  so li­
darności, panu jących  podczas K o n ­
gresu.

Jakże to  b y ło  m ożliw e? W ie lu  
był© w śród nas tak ich , k tó rz y  z po ­
czątku m ie li w ą tp liw o ś c i: „czyż nie 
je s t rzeczą w p ro s t n iem oż liw ą , że­
byśm y ż y w ili uczucię p rz y ja ź n i dla 
ty lu  na raz lu dz i, o ta k  różnych^ 
ku ltu ra c h ,o  ta k  odm ienne j przeszłości h is to ryczne j? “  
—  A le  spoglądając w  ty m  os ta tn im  d n iu  na w szys t­
k ie  tw a rze  dooko ła m nie , uśw iadom iłem  sobie, że is t ­
n ie je  pewne podob ieństw o m iędzy nam i. W szyscy jes­
teśm y m łodz i, n ieza leżn ie od k o lo ru  skóry, czy cha­
ra k te ru  narodowego. A  będąc m ło d y m i doskonale ro ­
zum iem y się naw za jem . Bez tru d u  zrozum ie liśm y, co 
m yś lą  in n i delegaci o w o jn ie , o nauce, ro z ryw ka ch  
i  w a lce  o p ra w d z iw e  życie. R ozum ie liśm y naw za jem , 
czego każdy  z nas spodziewa się po w łasnym  życiu  
i  to  w spó lne  zrozum ien ie  po łączy ło  nas w szys tk ich  w  
jedną zw a rtą  grupę.

M im o , że d z ię k i w spólności p ro b lem ów  stale w z ra ­
stało w za jem ne zrozum ien ie , to  na posiedzeniach ogó l­
nych  'w yg łaszano  z try b u n y  różnorodne poglądy, za­
ró w n o  je ś li chodz iło  o p rzyczyny, k tó re  z ro d z iły  om a­
w ia n e  p rob lem y, ja k  też w  spraw ie  proponow anych  
sposobów ich  usunięcia . P ew ien  m ło d y  B e lg  b y ł np. 
zdania, że is tn ie ją  różne sądy o „e u ro p e jsk ie j w sp ó l­
nocie ob ron ne j“  i  je że li chodzi o niego, to  on n ie  u -  
waża je j za ug rupow an ie  agresywne. A  z d ru g ie j 
s tro n y  pew ien  m ło d y  s tuden t z k o lo n ii zapew nia ł, że 
g łów ną .siłą pchającą św ia t do now e j w o jn y  je s t w o j­
skowa. ekspansja am erykańska. T a k ie  rozb ieżności 
zdań m ożna by ło  zauważyć przez ca ły  czas trw a n ia  
K ongresu. Jednakże tonem  do m in u ją cym  b y ło  g łębo­
k ie  przekonan ie  o słuszności o rgan izow an ia  się m ło ­
dz ieży w  szeregach ŚFM D, dz ię k i czemu mogą on i 
czuć się uczes tn ikam i w ie lk ie j w spó lno ty , podobnie 
ja k  ic h  rów ieśn icy  z in n y c h  k ra jó w . W szyscy odczu­
w a li,  że to by ło  o w ie le  ważnie jsze a n iże li dyskus ja  
w o k ó ł n ie k tó ry c h  oderw anych  tem a tó w  po litycznych .

W  czasie trw a n ia  K ongresu uczucia b ra te rs tw a  p rze­
ja w ia ły  się ze szczególną s iłą . w  czasie spotkań, m a­
n ife s ta c ji i  na zebran iach K o m is ji.  M ó w iłe m  ju ż  o tym ,

że p rzem ów ien ia  wygłaszane na po ­
siedzeniach p len a rnych  c h a ra k te ry ­
zow ało w spó lne dążenie w szys tk ich  
de legacji do spo tykan ia , dz ie len ia  
się naw za jem  sw ym i pog lądam i i  
wspólnego om aw ian ia  p rob lem ów . 
Chociaż p rzem ów ien ia  b y ły  w y ra ­
zem różnych  poglądów , to je d n a k  
w yka za ły , że wszyscy m ło dz i nade 
w szystko pragną jedności, pragną 
łączyć się w  im ię  w spólnego dobra . 
N a js iln ie js z y m  w yrazem  jedności i  
b ra te rs tw a  b y ły  z pewnością m a n i­
festacje. ja k ie  m ia ły  m ie jsce w  cza­
sie trw a n ia  K ongresu. K ie d y  _ _ w  
trze c im  d n iu  obrad de legat c h iń s k i 
ogłorsił, że roze jm  w  K o re i zosta ł 
podp isany, w śród ob radu jących  na ­
s tą p ił w yb u ch  radości t rw a ją c y  55 
m in u t. D elegaci ja k  jeden c isnę li się 
do try b u n y , ob e jm o w a li się z ra d o ­
ści i  w y ra ż a li g łęboką wdzięczność 
oraz uznan ie d la  na rod ów  ch ińsk ie ­
go i  koreańskiego, k tó re  ty le  u c ie r­
p ia ły  w  te j w o jn ie . Ściskano p rzed­
s ta w ic ie li ko reańsk ich , obnoszono 
ich  z tr iu m fe m  na ram ionach , pod­
rzucano ic h  ow acy jn ie  w  górę, a p o ­
zosta li w  ty m  sam ym  czasie sto jąc 
na krzesłach, sto łach i  ław ach  k rz y ­

czeli, k la s k a li i  śp iew a li.
Podobna m an ifes tac ja  m ia ła  m ie jsce w  o s ta tn im  

d n iu  K ongresu, gdy Jacques Denis, ponow n ie  w y ­
b ra n y  sekre tarzem  genera lnym  Ś w ia tow e j F ede rac ji 
M łodz ieży D em okra tyczne j odczyta ł rezo luc ję . T y m  
razem  wszyscy delegaci p o w ie w a li ró żn oko lo ro w ym i 
chustkam i, i  podczas gdy je d n i k la s k a li, d ru dzy  pod­
n o s ili chusty, co w  sum ie daw a ło  w rażen ie  jak iegoś 
oceanu k o lo ró w  fa lu jącego  nad g łow a m i m a n ife s tu ją ­
cych. K ilk a k ro tn ie  śp iew a liśm y hym  ŚFM D, przez d łu ­
gie m in u ty  k la s k a liś m y  z zapałem . Pod xon ie c  m a n ife ­
s ta c ji de legacja francu ska  zaczęła tańczyć fa ran do lę , 
k tó ra  k u  w ie lk ie j radości ogółu przen ios ła  się na ca­
łą  salę kongresową.

M an ifes tac je  te w yka za ły , że m łodzież czuje się 
szczęśliwa i  chce w  podobny sposób św iętow ać swo­
je  zw yc ięstw o na c a łym  świeciie. Zakończenie w o jn y , w  
k tó re j b ra ła  ud z ia ł duża liczba  na rodów  s ta ło . się po­
wodem  do w ie lk ie j radości. Pewność, że organ izacja  
do k tó re j pow stan ia  i  rozbudow y p rz y c z y n iliś m y  się 
wszyscy, będzie da le j w zrasta ła , k rzep ła  i  na b ie ra ła  
coraz w iększe j s iły , nape łn ia  nas w szys tk ich  m ło dych  
lu d z i nową otuchą.

N a jw ażn ie jszą  dziedziną p racy  Kongresu, k tó ra  
w zm acn ia ła  jedność, b y ła  dz ia ła lność k o m is ji kon g re ­
sowych. A  ponieważ K ongres m ia ł ch a ra k te r roboczy 
i  zw o łan y  zasta ł w  ce lu  opracow an ia  konkre tnego  p la  
nu  dz ia łan ia  d la  ŚFM D, d la tego K om is je  s ta n o w iły  
na jw ażn ie jszą  część jego p racy. W  K o m is ji w y m ia n y  
k u ltu ra ln e j i spo rtow e j, w  k tó re j b ra łe m  udzia ł, l i ­
czne de legacje w ysu n ę ły  k o n k re tn e  propozycje . K o ­
m is ja  w z ię ła  je  pod uw agę i  pod kon iec na ic h  pod­
s taw ie  op racow a ła  d y re k ty w y  d la  K o m ite tu  W y k o ­
nawczego ŚFM D . Te d y re k ty w y  dopomogą K o m ite to ­
w i W ykonaw czem u w  re a liz a c ji jego p lan ów  w y m ia -
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ny  pom iędzy ró żn ym i k ra ja m i w  la ta ch  następnych. 
To, że ta k  różnorodne delegacje b y ły  w  stan ie  w sp ó l­
nie opracować podobny do kum e n t je s t dowodem , że 
dążenie m łodzieży do wzajem nego zrozum ien ia  się je s t 
potężną siłą mogącą doprow adzić  do ko n k re tn y c h  i  
cennych w y n ik ó w , o i le  to dążenie zna jdz ie  sw ój w y ­
raz w e w spó lne j o rgan izac ji. T o  w y ja ś n ia  na m  ró w ­
nież dlaczego SFM D, bazująca na w spólnocie  in te re ­
sów ca łe j m łodzieży, m a do w yko n a n ia  ta k  w ie lk ie  
zadania.

Jeże li chodzi o m nie, to  ja  ja k o  ch rześc ijan in  b y ­
łe m  zdz iw io n y  a jednocześnie zbudow any tym , że 
m ło dz i ch rześcijan ie  odeg ra li w  I I I  K ongresie  ta k  
w ie lką  ro lę. W ie lu  spośród m ło dych  chrześc ijan  zabie­
ra ło  głos na posiedzeniach p len a rnych  i  w  kom is jach  
wnosząc w ie le  tw ó rczych  p ro p o zyc ji i  d e k la ra c ji. 
W  obecnej c h w ili,  gd y  n a ro d y  obaw ia ją  się now e j 
w o jn y , chrześc ijan ie  p o w in n i znaleźć się w śró d  tych, 
k tó rz y  k ie ru ją  o rg an izac jam i i  ug ru p o w a n ia m i żą­
d a ją cym i poko ju . P o w in n iśm y  dać duży w k ła d  w  dzie­
ło  poko ju , poniew aż w ie rzym y , że Bóg jednakow o 
m iłu je  w szys tk ich  lu d z i i  p ra gn ie  lepszego życ ia  d la  
w szys tk ich  sw ych dzieci. To prześw iadczenie da je 
nam  s iły  do przezw yciężen ia w szys tk ich  trudn ośc i i  
przeszkód i pomaga, nam  p-ra-cować d la  p o k o ju  z całą 
powagą, pe łną św iadom ością i  spokojem , k tó re  są 
dziś ta k  niezbędne.

C hrześcijan ie  b io rą cy  ud z ia ł w  K ongresie  M ło dz ie ­
ży w y p e łn il i swe zadanie, dz ia ła jąc  przez sześć dn i

P rzew odniczący Zgrom adzenia N arodowego R u m u n ii 
opow iedz ia ł n ie k tó ry m  spośród nas anegdotę o m ło ­
dym  chłop ie , k tó ry  tw ie rd z ił,  że jego m ałżeństw o z 
ks iężn iczką to  spraw a ju ż  do p o ło w y  za ła tw iona , od 
m om entu  k ie d y  on p o d ją ł taką  decyzję. B ra ko w a ło  
m u  jeszcze ty lk o  jedne j rzeczy, a m ia no w ic ie  zgody 
ks iężn iczk i. —  Podobnie je s t w  życ iu . Jeże li p ra gn ie ­
m y  szczerze poko ju , to  n ie  w ys ta rczy  po łączyć się z 
k ilk o m a  o tacza jącym i nas k ra ja m i i  s tw ie rdz ić  —-
m am y pokó j. M u s im y  spotykać się z p rze ds taw ic ie la -, 
m i w szys tk ich  na rodów  i  w spó ln ie  decydować o spo­
sobie osiągnięcia tego ce lu . Naszym  zadaniem  je s t 
znalezien ie w spó lne j bazy d la  w spó lne j dz ia ła lności. 
M u s im y  starać się zapom nieć na m om en t o naszych 
poglądach i  połączyć się w  zjednoczonej o rgan izac ji, 
ażeby dać w y ra z  naszym  w sp ó ln ym  p ra gn ien iom  
i  w spó ln ie  pracow ać nad jego rea lizac ją . *) To za­
danie zrea lizow a ła  m łodzież św ia ta  na  I I I  Ś w ia to ­
w y m  K ongresie  M łodzieży. M ie jm y  nadzie ję , że po­
została m łodzież poprze nasze dążenia, gdy zapozna 
się z A pe lem  Kongresu.

*) A u to r  m ó w i o p ra g n ie n iu  p o ko ju . (Uwaga red.).

B IL L  W IL L M O T T

obserw ator na I I I  Ś w ia to w ym  
K ongresie  M łodz ieży z ram ien ia  
C hrześcijańskiego R uchu S tuden­
tów  K anady.

Delegacja ch ińska og łosiła  w łaśn ie  
w iadom ość o podp isan iu  roze jm u w  
K o re i. U czestn ików  K ongresu ogar­
n ia  n iepoham ow ana radość, ow acje  

t rw a ją  b lisko  godzinę.

K ongresu  z pe łną św iadom ością i  rozwagą. P ew ien 
student, członek g ru p y  s tudenck ie j A k c j i  K a to lic k ie j 
w  B e lg ii m ó w ił o kon ieczności o rgan izow an ia  spotkań 
na w e t p rzy  rozb ieżności przekonań. M ło d y  baptysta , 
kaznodzie ja  an g ie lsk i i  pew ien  g ó rn ik  m ó w ili o p o ­
trzeb ie  powszechnego po rozum ien ia  się na świecie. 
K a to lik  fra n c u s k i m ó w ił na posiedzeniach K o m is ji o 
m ożliw ośc iach w y m ia n y  k u ltu ra ln e j.  Tom  C o lv in  
ksiądz, K ościo ła  Szkockiego w y b ra n y  został v iceprze - 
w odn iczącym  Federac ji. C i m ów cy i  w ie lu  in n y c h  — 
odczuw a li potrzebę p rzedstaw ien ia  na K ongresie  chrze­
śc ijańskiego ak tyw nego s tanow iska  w  obron ie poko­
ju  i  jedności. Spodziewam  się, że ic h  p rz y k ła d  za­
chęci in n y c h  chrześcijan  do zajęcia podobnego sta­
now iska.

K ongres przekona ł m n ie  n iezb ic ie  o następu jącej 
p raw dz ie : je że li chcem y w yw a lczyć  po kó j, m us im y 
spotykać się z lu d ź m i ze w szys tk ich  zaką tkó w  św ia ­
ta. A le  n ie  ty lk o  w  s k a li naszych rządów , ja k  się to 
dz ie je  w  O NZ, lecz także ja k o  je d n o s tk i —  uczestn i­
cząc w  kongresach, drogą w y m ia n y  w iz y t i  korespon­
denc ji, po to„ aby coraz w iększa 
ilość  łudzi' m og ła  poznać co m yślą, 
m ów ią  i  ja k  d z ia ła ją  ta n i ludzie.
M u s im y  spo tykać siię ze soibą, aiby 
dysku tow ać i  w y n a jd y w a ć  ¡to, co nas 
jeszcze dz ie li, a  przede w szys tk im  
ab y  znaleźć podstaw ę do powszech­
ne j zgody.
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Rozwiązanie wszystkich problemów w drodze rokowań 
—  oto jednomyślne pragnienie młodzieży świata

(F ragm enty przem ówień na I I I  Ś w ia tow ym  Kongresie M łodzieży)

A . S ZE LE P IN , S ekre ta rz  K o m ite tu  C entra lnego W L K Z M :

„O  W SPÓ ŁPR AC Ę M ŁO D EG O  P O K O L E N IA “

W szys tk ich  nas p rz y w io d ło  tu  szczere dążenie, b y  w sjpó lnym i 
s iła m i uczyn ić  radosnym  i  szczęśliw ym  dz ień  ju trz e js z y  ka ż ­
dego chłopca i  dz iew czyny . K tó ż  z nas oraz z ty ch , k tó ry c h  tu  
re p re ze n tu je m y  n ie  p ragn ie  b y  jego  zdo lności, w o la  i  um ys ł 
w  p e łn i s ię  ro zw in ę ły . K tó ż  n ie  p ra g n ie  stać s ię  w yksz ta łco ­
nym! i  k u ltu ra ln y m  cz łow iek iem , m ieć pracę, dom  i  w łasną 
rodzinę?

Jednakże n ie  we w szys tk ich  k ra ja c h  św ia ta , n ie  w szys tk ie  
w a rs tw y  m łod z ieży  m a ją  możność z rea lizow an ia  ty c h  n a tu ra l­
n ych  dążeń. W  w ie lu  k ra ja c h  znaczna część m łod z ieży  pozba­
w io n a  je s t e lem en ta rnych  p ra w  ekonom icznych, spo łecznych 
i  p o lity czn ych .

W  ty c h  w a ru n ka ch  m u s im y  ze szczególnym  na c isk ie m  pod­
k re ś lić , że naszym  n a jw a żn ie jszym  obow iązk iem  je s t n ieu s tan . 
n ie  b ro n ić  ży w o tn y c h  p ra w  i  in te resów  m łodzieży.

M łodz ież  radz iecka , podobn ie  ja k  ca ły  n a ród  ra dz ieck i, w y ­
s tę p u je  zdecydow an ie  p rzec iw ko  w o jn ie . M łodzież radz iecka  
w ie rz y  g łęb oko  w  m ożliw ość poko jow eg o  w sp ó łis tn ie n ia  k ra ­
jó w  o ró żnych  system ach ekonom icznych . S zanu jem y suw e­
re nne  p ra w a  każdego na rodu . R ównocześnie uw ażam y, że ro z ­
k w it  społeczeństwa w  dobie obecnej w ym aga  ja k  n a jśc iś le j­
szych s tosunków  i  w spó łp racy  m ię d zy  na rodam i, i  to  zarów no

w  dz iedzin ie  gospodark i i hand lu , ja k  w  dz iedz in ie  n a u k i i 
k u ltu ry .

W ychodząc z tego założenia m łodzież radz iecka  czyn i wszyst.. 
ko, aby rozszerzyć swe s tosu nk i z m łodzieżą ró żnych  k ra jó w .

M łodz ież  Z w ią zku  R adzieckiego gotow a je s t w z iąć  pod u w a ­
gę w sze lk ie  k o n k re tn e  p ropozyc je , k tó re  p rz e w id y w a ły b y  na ­
w iązan ie  lu b  rozszerzenie p rz y ja c ie ls k ic h  k o n ta k tó w  i  w sp ó ł­
p ra cy  na zasadzie w zajem ności. W  jednośc i t k w i  s iła  m łod z ie ­
ży. S ta le  w zrasta jące  zadania, ja k ie  s ta ją  p rzed m łodzieżą 
w ym ag a ją  jeszcze w iększego je j  zespolenia i jedności.

W  zw iązku  z ty m  uw ażam y, że poczyn ien ie  pew nych  k ro k ó w  
p ra k ty c z n y c h  o cha rakte rze  m ię d zyna rodo w ym , k ra jo w y m  lu b  
lo k a ln y m , k tó re  p o tra f i ły b y  za in teresow ać m łodz ież  n ie  n a le ­
żącą do F e d e ra c ji będzie szczególnie cenne dla sp ra w y  w zrostu  
szeregów F e d e ra c ji oraz d la  um ocn ien ia  jednośc i m łodego po­
ko len ia .

N aszym  zdaniem , Federacja  m o g łaby  re g u la rn ie  organizow ać 
w  ska li m ięd zyna rodo w e j, k ra jo w e j lu b  lo k a ln e j tow a rzysk ie  
spo tkn ia  sportow e, zaw ody, tu rn ie je  i  inne  irńp rezy.

C a łko w ic ie  podz ie lam y pog ląd , że s ta le  na leży dem askować 
przed m łodzieżą dz ia łan ia  tych , k tó rz y  u s iłu ją  przeszkodzić  w  
na w ią zan iu  w spó łp racy  m ię d zy  o rgan iza c jam i m ło d z ieżow ym i 
ró żn ych  k ie ru n k ó w .

P oko jo w e  w a ru n k i ro z w o ju  społeczeństwa stanow ią  n iezbęd­
ną podstaw ę, k tó ra  u m o ż liw i rea lną  ob ronę p ra w  m łodego po­
ko le n ia  o raz  zaspokojen ie  pa lących  po trzeb  m łodzieży.
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D elegat m łodz ieży a m e ryka ń sk ie j:

M Ł O D Z IE Ż  S TA N Ó W  ZJE D N O C ZO N Y C H  W Y P O W IA D A  SIĘ 
Z A  W SP Ó ŁPR A C Ą  M IĘ D Z Y N A R O D O W Ą

Potężne ko n ce rn y  prasow e o cze rn iły  m łodzież S tanów  Z je d ­
noczonych, na zyw a jąc  ją  „m ilc zą cym  p o ko le n ie m “ , „p o k o le ­
n iem  p o b ity m “ , „s tra co n ych  la t “ , „a p a ty c z n y m “ . C zy ocena 
ta  je s t słuszna? O czyw iście n ie . M łodzież naszego k ra ju , p ra g ­
nąc szczerze p o k o ju  i  szczęśliwej p rzysz łośc i, w id z i w  ru ch u 1 
m ięd zyna rodo w ym  na rzecz odprężenia i  ro zw in ięc ia  ducha ro_ 
kow ań  zachętę do dz ia łan ia , o raz  zn a jd u je  sposoby w yrażen ia  
sw o ich  pog lądów .

A k c ja  m łod z ieży  S tanów  ¡Z jednoczonych na rzecz p o ko ju , 
w spó łp racy  m iędzyna rodo w e j i  jednośc i m łod z ieży  św iata  n ie  
je s t rzeczą nową. N a początku  k o n f l ik tu  ko reańsk iego k a p ra l 
M o u le tte , zm o b ilizo w a n y  i  w c ie lo n y  do jednostek a m e ryka ń ­
sk ich  w  K o re i, w  liśc ie  o tw a rty m  do sekretarza stanu, A che- 
sona, nazw a ł k o n f l ik t  ko re a ń sk i „n ie p o trze b n ą  w o jn ą “  i za­
ko ń czy ł sw ó j l is t  apelem  d o  m łodz ieży  w szys tk ich  na rodów , 
aby s ię  łączy ła  w e w spó ln e j spraw ie  w a lk i  o p o k ó j, p raw o  do 
n a u k i i szczęścia.

Dziś now e m ożliw ośc i p o ko jo w e  p o zw a la ją  p rzekszta łc ić  pod­
glądy. jednostek, w  postaw ę ca łe j m łodz ieży, zgrupow ane j w  
organ izac jach  m asow ych. M łodzież S tanów  Z jednoczonych  
w ypow ia da  się s ta le  za p o ko jem , w spó łp racą  m iędzynarodow ą 
i  ro ko w a n ia m i.

W  czasie os ta tn ich  k i lk u  m ies ięcy, w  okresie  p rzygo tow ań  
do I I I  Ś w ia tow ego K ongresu , m łodzież naszego k ra ju  dała 
now e dow ody coraz m ocnie jszego nas taw ien ia  .pokojowego.

„R ada M łodz ieży S tanów  Z je dnoczo nych “  — skup ia jąca  
w iększość g łó w n ych  o rg a n iza c ji m łodz ieżow ych , zapropono­
w a ła  zw o łan ie  w  dn iach  3—£ w rześn ia  „Z ja z d u  M łod z ieży  S ta . 
nó w  Z je d n o czo n ych “  d la  zastanow ien ia  się nad zagadnieniem : 
„Ja k ie g o  św ia ta  p ra g n ie m y? “  Rada zw ró c iła  się do w szys tk ich  
o rg a n iza c ji m łod z ieżow ych  z  p ro p o zyc ją  w z ięc ia  ud z ia łu  w  
Z jeździe  i w spólnego p rzedysku tow an ia  trze ch  następu jących  
p ro b je m ó w :

— Czego po trzeba d la  u trzym a n ia , w zm ocn ien ia  i  rozsze­
rze n ia  tw órczego  i  w o lnego społeczeństwa?

2. — Czego po trzeba aby u trzym a ć  i  rozszerzyć p ra w a  cz ło ­
w ie ka  w  społeczeństw ie , p a ńs tw ie  i w  św iecie?

3. — W  ja k i  sposób S tany IZ jednoczone m ogą się w yw iązać  
ze spadające j na  n ie  odpow iedz ia lnośc i za u trzym a n ie  p o k o ju  
św iatow ego, opartego na sp ra w ied liw ośc i i  do b robyc ie  na ro ­
dów?

W spółpraca m łod z ieży  naszego k ra ju  je s t na jw a żn ie jszym  
k ro k ie m  k u  w sp ó łp ra cy  m iędzyna rodo w e j i  do p o ko ju .

OU Y AO  P A N G , w  im ie n iu  de legac ji c h iń s k ie j:
„JE S T E Ś M Y  P R Z E K O N A N I, ZE M O Ż N A  Z N A LE Ź Ć  

W SP Ó LN Y  J Ę Z Y K “

P rz y b y liś m y  na K ongres ze szczerym  p ragn ie n iem  u trw a le ­
n ia  jednośc i i  p rz y ja ź n i m łodz ieży ch iń sk ie j z m łodzieżą  całe­
go św ia ta . P okó j je s t n a jśw ię tszym  idea łem  lu d ó w  św iata ; 
m łodzież ch ińska  przesy ła  b ra te rs k ie  p o zd row ie n ia  dążącym  
do tego idea łu  m ło d y m  p rz y ja c io ło m  ze w szys tk ich  k ra jó w .

Zawsze b y liś m y  zw o le n n ika m i poko jow ego  u regu lo w an ia  
p ro b le m u  ko reańskiego. L u d y  C h in  i  K o re i c z y n iły  sta łe i d łu ­
g o trw a łe  w y s iłk i,  aby ce l ten  osiągnąć. P o  2 la ta ch  i  17 dn iach  
ro ko w a ń  po rozum ien ie  zosta ło nareszcie osiągnięte.

O siągnięcie  po rozum ien ia  roze jm ow ego w  K o re i w skazu je , 
że je s t m o ż liw e  rozw iązan ie  w szys tk ich  is tn ie ją cych  k o n f l ik ­
tó w  m ię d zyna rodo w ych  w  drodze ro kow ań .

D om agam y się u re gu lo w an ia  w szys tk ich  is tn ie ją cych  k o n ­
f l ik tó w  m ięd zyna rodo w ych  w  ¡drodze p o k o jo w y c h  ro zm ów  
i ro ko w a ń . U w ażam y, że k ra je  o ró żn ych  system ach społecz­
nych  mogą w spó łis tn ieć  p o ko jow o , że duch ro ko w a ń  m u s i od­
nieść zw yc ięs tw o nad agresją i  in te rw e n c ją . M łodzież ch ińska  
pop ie ra  gorąco w y ty c z n e  budapeszteńskie j sesji Ś w ia tow e j 
R ady P o ko ju , dom aga jąc  s ię  n iezw łocznego u regu lo w an ia  
w szys tk ich  k o n f l ik tó w  m ię d zyna rodo w ych  w  drodze ro ko w a ń  
oraz zaw arc ia  p a k tu  p o k o ju  m ięd zy  p ięc iom a w ie lk im i m o ca r­
s tw am i w  ce lu  zapew nien ia  św iatow ego po ko ju .

Jesteśm y p rzekonan i, że w za jem ne  z rozum ien ie , p rz y ja ź ń  i 
jedność lu d ó w  w szys tk ich  k ra jó w  są na jlepszą gw aranc ją  z w y . 
c ięstw a id e i p o ko ju . W ym iana  k u ltu ra ln a  m ię d zy  na roda m i 
i m ięd zy  m łodzieżą w szys tk ich  k ra jó w , oraz um ocn ien ie  p rz y ­

ja ź n i m łodz ieży całego św ia ta , skruszą w szys tk ie  sztuczn ie 
w zniesione b a r ie ry  i  dopom ogą w  ro zw o ju  sp raw y p o ko ju .

Jesteśm y g łęboko p rzekonan i, że m łodzież, bez ró ż n ic y  na ro ­
dowości, w a rs tw y  spo łecznej, re lig ii,  p rzekonań  p o lity czn ych  
i  p rzyna leżnośc i o rgan iza cy jn e j może znaleźć w sp ó ln y  ję zyk  
i za in ic jo w a ć  w spó lną  a kc ję  w e w spó ln e j sp raw ie  o b ro n y  p o ­
k o ju .

P rag n iem y ra z  jeszcze w y ra z ić  naszą w o lę  naw iązan ia  p rz y ­
ja c ie ls k ich  s tosunków  z m iłu ją c y m i p o k ó j o rg an iza c jam i m ło ­
dz ieżow ym i w szys tk ich  k ra jó w  o raz  um ocn ien ia  w spó łp racy  
z n im i d la sp ra w y  p o k o ju .

LEO LO R E N Z I, przew odn iczący de legac ji fra n c u s k ie j:

N A JP E W N IE JS Z Y M  SPOSOBEM O S IĄ G N IĘ C IA  P O PRAW Y 
W A R U N K Ó W  Ż Y C IA  JEST P O L IT Y K A  PO KO JO W EJ 

W SPÓ ŁPR AC Y M IĘ D Z Y  N A R O D A M I

Nasza m łodzież zda je  sobie d o k ła dn ie  spraw ę ze zw iązku  
ja k i zachodzi m ięd zy  c ię żk im i w a ru n k a m i życia, a kon iecznoś. 
c ią w a lk i o p o lity k ę  p o k o ju  i  n iezaw is łośc i na rodo w e j F ra n ­
c ji.  Cała m łodzież p o w sta je  p rzec iw ko  p rzed łuże n iu  obow iąz­
ko w e j s łużby  w o jsko w e j i  w  lic z n y c h  ko m ite ta ch  w a lk i,  w  
M a rs y lii,  L y o n ie , w  o k ręgu  pa rysk im , zasiadają ra m ię  p rz y  
ra m ie n iu  cz ło n ko w ie  ze 'Zw iązku  R e p u b lika ń sk ie j M łodz ieży 
F ra n cu sk ie j, ze Z w ią z k u  M ło d ych  IR obotn ików -C hrześc ijan , 
z o rga n iza c ji ha rce rsk ich , ja k  ró w n ież  m łodz i soc ja liśc i.

W  czasie p rzygo to w a ń  do F e s tiw a lu  szeroko ro zw in ą ł się w  
naszym  k ra ju  ru c h  jednośc i na rzecz p o k o ju , przede w szyst­
k im  p o k o ju  w  W ie tnam ie  — przez ro ko w a n ia  z rządem  H o- 
S z i^M inh ‘a ; na rzecz poko jow ego  rozw iązan ia  p ro b le m u  N ie ­
m iec ; na rzecz ro zw iązan ia  w szys tk ich  is tn ie ją cych  k o n f l ik ­
tó w  w  drodze ro k o w a ń ; na rzecz odprężenia w  stosunkach 
m ię d zyna rodo w ych ; na rzecz w spó łp racy  w szys tk ich  k ra jó w . 
I  ta k  na p rz y k ła d  w  1:3 okręgu  P aryża , UJRF, U JFF, JÓC 
w spó ln ie  zo rgan izow a ły  k o m ite t p rzygo to w a w czy  do Fe s ti­
w a lu . W e w spó ln ie  w ystosow anym  apelu  o rgan izac je  te w ez­
w a ły  ca łą  m łodz ież  do w z ięc ia  czynnego ud z ia łu  w  p rzyg o to ­
w an iach  do F e s tiw a lu , uzna jąc tę a k c ję  za w ażny  w k ła d  w  
dz ie ło  w a lk i o p o kó j i  odprężenie  m iędzynarodow e . Za p rz y ­
k ładem  13 okręgu  P aryża, w  liczn ych  m iastach  i  m ie jscow oś­
c iach  p o w s ta ły  k o m ite ty  p rzygotow aw cze. P ozw o liło  to  z je d ­
noczyć na bazie w a lk i o  p o k ó j i odprężenie  m ię d zyna rodo ­
w e  w ie lu  m ło d ych  lu d z i o ró żn ych  przekonan iach  p o lity c z ­
nych , z k tó ry c h  znaczna część n ie  b ra ła  jeszcze do tąd  ud z ia łu  
w  tego ro d za ju  przedsięw zięciach.

Z  ty c h  k i lk u  p rz y k ła d ó w  w idać , że jedność m łod z ieży  jes t 
n ie  ty lk o  kon ieczna, lecz także m o ż liw a  do z rea lizow an ia .

Dośw iadczenie nasze w ykaza ło , że m ło d z i w idzą  św ia t przez 
p ry z m a t sw o ich  osobistych za in teresow ań i  że w łaśn ie  na ba­
z ie  ty c h  za in teresow ań mogą się jednoczyć. A  za in teresow a­
n ia  m łod z ieży  są różne, zależnie od w ie k u  i  w a ru n k ó w  spo­
łecznych. D la  je d n y c h  zdobycie  zaw odu, dla in n y c h  zna lezie­
n ie  p racy , budow a stad ionów , p ły w a ln i,  d la  jeszcze in n ych  
spraw a p rzed łużen ia  s łużby  w o jsko w e j, lu b  w o jn a  w  W ie tna ­
m ie  — są zagadn ien iam i w ym a g a ją cym i na jszybszego ro zw ią ­
zan ia . M łodz ież  w y k u w a  swą jedność na bazie tych  w szyst­
k ic h  za in teresow ań. W szyscy m łod z i, z jednoczen i na bazie 
sw oich osobis tych za in teresow ań, dochodzą na jczęśc ie j do 
w n iosku , że n a jp e w n ie jszym  sposobem zapew nien ia  lepszych 
w a ru n k ó w  życ io w ych  je s t u trz y m a n ie  po ko ju , p o lity k a  p o ko ­
jo w e j w spó łp racy  z in n y m i na rodam i, oraz odprężenie w  sto­
sunkach  m ięd zyna rodo w ych . Jednoczą się n ie  ty lk o  w  w alce 
o p o kó j, lecz także gdy w alczą o bezpośrednią popraw ę sw ych  
w a ru n k ó w  by to w ych , w a lk a  ic h  je s t ściśle zw iązana z u trw a ­
len ie m  p o k o ju  i  odprężeniem  w  stosunkach m ięd zyna rodo ­
w ych .

N a ty m  w sp a n ia łym  K ong res ie  zd o byw am y nowe ¡siły do 
w a lk i o  naszą w ie lk ą  i  szlachetną spraw ę. Cenne dośw iadcze­
n ia  K ong resu  staną się dla nas ź ród łem  no w ych  sukcesów. 

„N ie c h  ż y je  nasza Ś F M D !“
„N ie c h  ż y je  n iezn iszczalna p rzy ja źń  m łodz ieży ś w ia ta !“
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Łączymy się w walce o lepsze życie 
W LEPSZYM ŚWIECIE!

„K ongres w zyw a chłopców i  dziewczęta do w a lk i o to, 
by państwo zapewniło ogólne i  zawodowe wykszta łcenie  
m łodzieży, by zagwarantowało p raw o do pracy i  w yp o ­
czynku, rów ną płacę za rów ną pracę, by zapew niło  m ło ­
dzieży rzeczyw iste m ożliw ości udz ia łu  w  k ie row an iu  spra­
w am i społecznym i“ .

(Rezolucja Kongresu)

N A sku tek  n ieoczek iw ane j zm ia ­
ny, sy tuac ja  m iędzynarodow a 

weszła w  now ą fazę. Już od 
d łu g ich  la t  dążenie na rodów  do po­
k o ju  n ie  b y ło  w  p ra k tyce  ta k  b lis ­
k ie j re a liz a c ji ja k  obecnie. Ta now a 
sytuacja , m im o, że je j za is tn ien ie  
w yd a je  się niespodziewane, jes t 
owocem  dz ia łan ia  w ie lu  s ił is tn ie ­
jących  w  społeczeństwach. Jest ona 
w y n ik ie m  szerokiego, potężnego ru ­
chu, k tó ry  ogarną ł ca ły  św ia t, ruchu  
za in ic jow anego i  pod trzym yw anego 
przez z w o le n n ikó w  na jróżn ie jszych  
św ia topog lądów  i  cz łonków  różnych 
o rgan izac ji. Z niego to pow sta je  n a ­
cisk mas na rządy, ażeby z a ła tw iły  
sp ra w y  sporne n ie  drogą s iły , lecz 
drogą roko w a ń  —  celem zapew nie­
n ia  św ia tu  trw a łe g o  poko ju . W ojna 
n ie  ma przecież niic wspólnego z dą­
żen iam i, na dz ie ja m i i  m arzen iam i 
p rostych  ludz i.

Na K ongresie  N a rod ów  w  O bron ie 
P oko ju , k tó ry  od by ł się ub ieg łego 
ro k u  w  W iedn iu , pozna liśm y g łębo­
ką p raw dę : „Jeże li lu d y  —  bez 
w zg lędu na różn ice pog lądów  i  róż­
n ice narodowościowe —  będą zdolne 
znaleźć w spó lną drogę, k tó ra  je  po­
p ro w a dz i do p o ko ju  —  to  rządy, 
k tó re  je  rep rezen tu ją  m ożna będzie 
zm usić do p rzy jęc ia  tak iego  ro z w ią ­
zan ia“ . R okow an ia  prowadzone w  
K o re i do p ro w ad z iły  do zaw arc ia  ro -  
ze jm u. G łęboko w ie rz y m y  w  to, że 
spraw a koreańska zostanie d e f in i­
ty w n ie  za ła tw iona . Jest to  w ie lk ie  
zw yc ięstw o s ił poko ju , k tó re  w  zna­
cznej m ierze zawdzięczam y d z ia ła l­
ności Ś w ia tow e j F ede rac ji M ło dz ie ­
ży D em okra tyczne j i  należących do 
n ie j o rgan izac ji.

Z eb ra n i w  p iękn e j sa li Floreacsa 
w  Bukareszcie, s łucha jąc sprawoz­
dan ia  o w a lce  m łodzieży w  obron ie 
sw ych p ra w  ekonom icznych i spo­
łecznych, w yczu w a liśm y  podczas 
obrad I I I  Ś w iatow ego K ongresu 
M łodzieży, że w y tw a rz a  się w  spo­
łeczeństwach pew ien  „ fe rm e n t“  spo­
łeczny, k tó reg o  w ie lu  z naszych ro ­
d a ków  n ie  zauważa. Festiw a le , K o n ­

gresy i  N a rady  Ś w ia tow e j F ede rac ji 
M łodz ieży D em okra tyczne j o ż y w iły  
dzia ła lność w  organ izacjach k ra jo ­
w ych i  na szczeblu m ieędzynarodo- 
w ym  —  w  sposób nie  spo tykany do­
tychczas w  h is to r ii św iata.

Jednym  z podstaw ow ych  p ro b le ­
m ów  n u rtu ją c y c h  m łodzież w ie lu  
k ra jó w  je s t obecnie a ta k  sk ie row a ­
ny na p raw a  m łodzieży.

D laczego m łodzież b ry ty js k a  p ra g ­
n ie  pokoju? M łodzież ba rdz ie j n iż 
ja k a k o lw ie k  in na  część społeczeń­
stwa może o w ie le  w ięce j s trac ić  na 
w o jn ie  i  o w ie le  w ięce j w yg rać  na 
poko ju . Przecież to  w ła śn ie  m łodzież 
m usi ja k o  p ierw sza ponosić n a jw y ż ­
sze o fia ry . Przecież m łodz i ludz ie  
ja k o  p ie rw s i tracą  życie na w o j­
nach. G dy trzeba p ien iędzy na 
zbro jen ia , to  w  p ie rw szym  rzędzie 
zabiera się je  z funduszy  przezna­
czonych na naukę i ro z ry w k i m ło ­
dzieży; m ło d ym  ludz iom , k tó ry c h  
uważa się za do jrza łych , gdy chodzi
0 s łużbę w o jskow ą, lu b  gdy się ich  
w ysy ła  da leko od k ra ju , ażeby u - 
c iska li sw ych b ra c i w  K o re i, na M a ­
la jach , w  K e n ii itd . —  odm aw ia się 
p raw a  g łosowania. M ło d z i ro b o tn i­
cy i  m łode  robo tn ice  p ro d u ku ją cy  
ty le  samo co dorośli, o trzym u ją  za­
ledw ie  część należnego im  zarobku. 
D w u le tn i okres s łużby w o jskow e j 
w y w ie ra  zgubny w p ły w  na naukę 
zawodu m łodzieży i  s tanow i pow aż­
ną groźbę d la  naszych daw nych  t ra ­
d y c ji, żądających w ysok ich  k w a li­
f ik a c j i  zaw odowych. M łodzież W ie l­
k ie j B ry ta n ii,  coraz w iększa je j 
część, żąda p ra w a  g łosow an ia od 18 
la t, ró w n e j zap ła ty  za ró w n ą  pracę
1 skrócenia okresu służby w o jsko ­
wej.

M łodzież bardzo często ła tw o  u le ­
ga w ro g im  podszeptom. N ie  b ra k  
W W ie lk ie j B ry ta n ii osobistości go­
tow ych  stale do udz ie len ia  m łodz ie ­
ży „z ło ty c h  ra d “  —  w eźm y na 
p rzyk ła d  d y re k to ró w  ja k ie jś  dobrze 
prospe ru jące j f irm y . S k ła d n y m i i 
ug rzeczn ionym i s łow am i, k tó ry c h  
na uczy li się w  sw ym  pe łnym  pow o­

dzenia życiu , w yg łasza ją  m łodzieży 
d ług ie  kazania w ych w a la jące  w o jn y  
zaborcze i ko lo n ia lizm , m ów iące o 
zadaniach m łodzieży wobec społe­
czeństwa ,o w span ia łom yślnośc i ka ­
p ita lis tó w , k tó rz y  n ie  z in n ych  po­
budek ty lk o  z dobrego serca p rz y ­
zna ją m łodzieży p ra w o  do pracy. "

A le  a n i słowa nie  pow iedzą n igd y  
o w i kaznodzie je  o p ra w ie  młodzi,eży 
do n a u k i i  ośw ia ty , o p ra w ie  do 
szczęśliwego życia, do ro z w o ju  k u l­
tu ra ln e g o  i  sportu . A n i słowem  tez 
n ie  w spom ina ją  o tym , że ty lu  m ło ­
dych lu d z i g in ie  na w o jn a ch  k o lo ­
n ia ln ych , an i słowem  o ty lu  in n ych  
m łodych , gn ijących  w  stęch łych do­
m ach i  toczonych przez gruźlicę .

T ym  osobistościom  pom agają w  
ich  zam iarach różne d ru k i p ro pa ­
gandowe pozostające pod ic h  k o n ­
tro lą , lite ra tu ra  wsteczna i  po rno ­
g ra ficzna , osław ione „com icsy“  h o ł­
du jące b ru ta lnośc i, gw a łtom , sproś- 
ności, m orde rs tw om  i  gangste rsk im  
film o m , k tó re  są w yrazem  ca łko­
w ite j pogardy d la  godności lu d z ­
k ie j i  sp ra w ie d liw o śc i społecznej, 
są _ w yrazem  neurasten iczne j sk ło n ­
ności do zb ro dn i i  śm ie rc i, a n ie  do 
u m iło w a n ia  życ ia  i  ludz i.

Te w szystk ie  s iły  wsteczne w p ro ­
wadza się w  ruch  celem zdepraw o­
w an ia  tw ó rczych  s ił m łodzieży. M ło ­
de dusze, pełne m iłośc i do każdej 
is to ty  lu d z k ie j, m a ją  się stać n ie ­
czu łym i, dyszącym i n ienaw iśc ią  ra ­
sową i  o b o ję tn ym i wobec życia.

To są p ro b le m y  in te resu jące  ca­
łą  m łodzież. Ażeby dojść do ro z w ią ­
zania tych  w spó lnych  p rob lem ów  
niezbędne je s t pewne m in im u m  je d ­
ności w  dz ia łan iu , i  to m in im u m  
m us im y  kon iecznie osiągnąć. Z je d ­
noczona m łodzież będzie w  stanie 
usunąć w szys tk ie  przeszkody, ja k ie  
p ię trzą  się na je j drodze.

BO B M c 1NNES

Radny M ie js k i z A y rs c h ire  w  
S zkoc ji —  Członek Rady SFM D.
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roooooooooooooooooooooooooooooS5S3^Soooo8( i III Światowy Kongres Młodzieży
„K ongres oświadcza, że so lidaryzu je  się ze spraw ied liw ą  

w alką  m łodzieży k ra jó w  ko lon ia lnych  i  zależnych o w o l­
ność, o niepodległość je j o jczyzny, o je j p raw a“ .

(Rezolucja Kongresu)

*

W  p rze p iękny  le tn i ranek  p rz y b y liś m y  na  dworzec 
w  Bukareszcie. J a k k o lw ie k  podczas naszej po­
dróży m ie liśm y  ju ż  możność poznać gościnność 

R u m un ii, to je dn ak  dop iero  w  Bukareszcie znalazła ona 
sw ó j na jg łębszy w yraz. Z a le dw ie  w ys ie d liśm y  z pocią­
gu, a ju ż  ow ionę ła  nas a tm osfe ra  życz liw ośc i m łodzieży 
i  zosta liśm y otoczeni m iłośc ią  i  p rzy jaźn ią .

C zu liśm y  przed ty m , że o lb rz y m i en tuz jazm  i  n ie ­
c ie rp liw ość  ja k ie  okazyw a ła  m łodzież wobec z b liż a ją ­
cego się Kongresu i  F e s tiw a lu  —  b y ły  w  p e łn i usp ra ­
w ied liw ion e . W  m iastach naszego k ra ju  odbyło  s ię  w ie ­
le  zebrań m ających na Celu popu la ryzac ję  Kongresu i  
F es tiw a lu . K ra jo w y  K o m ite t P rzygo tow aw czy w y b ra ł 
do B uka resztu  delegację sk łada jącą się ze znakom itych  
a rtys tów , m uzyków , sportow ców , s tuden tów  itd ., lecz 
niesłuszne s tanow isko naszego rządu, k tó ry  o d m ó w ił 
cz łonkom  de legacji w yd an ia  paszportów  i  w iz , u n ie ­
m o ż liw iło  je j przybycie . Jednakże m y, część de legacji, 
k tó rz y  p rz y b y liś m y  tu ta j,  p rzyw oz im y  ze sobą zapew­
n ien ie  poparc ia  i  pozdrow ien ia  od m ilio n ó w  m łodzieży.

W  P akistan ie , w  a rm ii nasza m łodzież s łuży  pod roz­
kazam i o fice ró w  cudzoziem skich; w  szkołach i  na u n i­
w ersy te tach  w y k ła d a ją  p ro feso row ie  cudzoziem cy, k tó ­
rzy  pod p o k ry w k ą  nauczania prow adzą akc ję  propagan­
dową. Nasza gospodarka je s t ca łkow ic ie  pod k o n tro lą  
k a p ita łó w  zagran icznych ; nasz p rzem ysł je s t zaham o­
w any w  sw o im  ro zw o ju ; w  da lszym  ciągu is tn ie ją  u  nas 
s tosunk i feudalne. Z rządam i pańs tw  obcych zosta ły 
zaw arte  służalcze tra k ta ty , k tó re  odda ją nasz lu d  w  
ja rzm o n ie w o ln ic tw a . Ongiś b y liś m y  du m n i z tego, że 
jesteśm y śp ich le rzem  p ó łw ysp u ' indo -pak is tańsk iego , 
dziś —  g łód pa nu je  w  naszym  k ra ju . P rzechodzim y te ­
raz o s try  k ry z y s  bezrobocia. W  ty m  sam ym  czasie p ro ­
wadzona na szeroką ska lę p o lity k a  
oszczędności budże tow ych przyn ios ła  
w  rezu ltac ie  red u kc ję  tys ięcy  m łodz ie ­
ży, k tó ra  prze jść m usi przez koszm ar 
bezrobocia.

Jednakże nasza m łodzież n ie  godzi 
się z ty m  stanem  rzeczy. Szczególnie 
s ilny  je s t ruch  m łodzieży w  P ak is tan ie  
W schodnim . Od la t, potężna o rg an i­
zacja, L iga  M łodz ieży P ak is tanu  
W schodniego, p row adz i ożyw ioną akcję .
O rgan izacja  ta w a lczy  o pokó j, o  praw a 
studentów , o postęp k u ltu ra ln y  i  o roz­
szerzenie ruch u  na rzecz n iezaw is łośc i 
na rodow e j. P row ad z iła  ona bohaterską 
w a lkę , uw ieńczoną sukcesem, o u trz y ­
m anie języka  behgalskiego i  p rzec iw ko  
w prow adzen iu  s iłą  języka  urdU. M ło ­
dzież szeroko w z ię ła  ud z ia ł w  ty m  r u ­
chu i  ponad sto osób spośród n ie j zo­
sta ło  aresztowanych. 13 paźdz ie rn ika

50.000 m łodzieży zebra ło  się dla m an ifes tow an ia  na 
rzecz zw o ln ien ia  w ię źn ió w  po lityczn ych  w  P akistan ie . 
Na w ezw anie L ig i M łodz ieży P ak is ta nu  W schodniego 
od b y ł się w iec pu b liczny  d la  uczczenia D n ia  P rzy ja źn i 
Ind o -P ak is ta ńsk ie j, w  k tó ry m  wzdęło u d z ia ł 25 000 osób. 
Obchód tego d n ia  s ta ł się w ie lk im  sukcesem i  po­
m óg ł w y d a tn ie  w  scem entow aniu w ięzów  p rz y ja ź n i 
pom iędzy lu d a m i P ak is tanu  i  In d ii.

W  in n y c h  częściach P ak is tanu  rów n ież  ro z w ija  się 
ż y w y  ruch  m łodzieży. C hc ia łbym  tu  ty lk o  wspom nieć 
o K araczi, s to licy  P ak is tanu , m ieście w ie lk ieg o  ruchu  
studentów , k tó ry  ro z w in ą ł się w  s tyczn iu  b r. 7 stycznia 
s tudenc i p o s tano w ili obchodzić „D z ień  Żądań“  i  dom a­
gać się ob n iżk i op ła t, pow iększen ia  lic zb y  ośrodków  
studenckich, lepszych b ib lio te k , la b o ra to r ió w  i  u ła tw ie ń  
w  stud iach, bezpłatne j op ie k i le k a rs k ie j i  zapew nienia 
za trudn ien ia . P o lic ja  zaa takow ała  tę  poko jow ą  dem on­
strac ję  s tuden tów , późnie j, puszczono na n ich  gaz łza ­
w iący. Następnego dn ia  s tudenc i m an ife s to w a li na znak 
p ro testu , ty m  razem  wezwano w o jsko , k tó re m u  dano 
rozkaz o tw a rc ia  ognia. Ludność stanęła po s tron ie  s tu ­
dentów . Przez trz y  dn i toczy ła  się w a lka  na, u licach  
K aracz i pom iędzy uzb ro joną  p o lic ją  i  w o jsk ie m  z je d ­
ne j s trony, a s tud en tam i i  ludnośc ią  z d ru g ie j, p rzy  
czym  ci os ta tn i m ie li ja k o  jedyną  b ro ń  swe żądania i  
słuszność swej sp raw y. 27 naszych tow arzyszy zostało 
zab itych , a s e tk i —  ran nych  i  uw ięz ionych.

K re w  ich  n ie  po la ła  się je d n a k  na próżno —  k rw ią  
tą zapisany zosta ł ch lu b n y  rozd z ia ł h is to r ii naszego lu ­
du. D z ię k i te j o fie rze  po w s ta ł m asow y ru ch  studentów  
całego Pakistanu .

W y k u ta  została jedność s tud en tów  z ludem , k tó ry  ra ­
zem z n im i s ta w ił czoło o d w e to w ym  s iło m  k a p ita łu . Za 

je d n ym  zam achem  m łodzież Kairaiczi 
dokonała w ie lk ie g o  dz ie ła  i  stanęła 
u progu w ie lk ie j p racy d la  p rz y ­
szłości.

T a k i jes t k r ó tk i szk ic  ru ch u  m łodz ie ­
ży w  naszym  k ra ju . P rzyb y liśm y  do 
B ukaresztu, ab y  zapoznać m łodzież ca- 
go św ia ta  z w a ru n k a m i życiia naszego 
lu d u  i  naszej m łodzieży w  in n y c h  k ra ­
jach. W zyw am y organ izacje  m łodzieży 
z in n ych  k ra jó w , a w  szczególności 
Ś w ia tow ą Federację M łodz ieży D e m o­
k ra tyczne j, do żywszego za in teresow a­
n ia  się ruch em  m łodzieży w  naszym  
k ra ju .

W róc im y  do naszej o jczyzny z s i l­
n y m i uczuc iam i p rz y ja ź n i i' b ra te rs tw a , 
przekażem y orędzie K ongresu naszym  
organ izacjom  m łodzieżow ym  i  roz­
pow szechnim y go w śró d  m łodzieży na ­
szego k rą ju .

D r A B B A S  H A M D A N I



Celem ożywienia wym iany  
w  dziedzinie kulim y i spoiiu

„A b y  zostać p ra w d z iw ym i p rzy ja c ió łm i trzeba dobrze się 
znać nawzajem. Dołóżm y wszelk ich w ys iłkó w , aby z rea li­
zować ja k  najszersze kon tak ty  ku ltu ra ln e  i  sportowe m ło ­
dzieży różnych k ra jó w “ .

OB R A D Y  I I I  K ong resu  w ie le  m ie jsca  
po św ię c iły  spraw om  w y m ia n y  w  
dz iedz in ie  k u ltu ry  i  spo rtu . Waga 

tego zagadnienia d la ro z w o ju  po rozum ie ­
nia i  w spó łp racy  m ięd zyna rodo w e j by ła  
n ie je d n o k ro tn ie  przez w ie lu  m ów ców  pod­
kreś lana. Z  try b u n y  K ong resu  pad ło  w ie ­
le  k o n k re tn y c h  p ro p o z y c ji w  te j spraw ie. 
M ięd zy  in n y m i, p a n i K E R T U  VAR JO , 
cz łonek R ady O rg a n iza c ji M łodz ieżow ych  
F in la n d ii zaproponow ała zo rgan izow an ie  
w  na jb liższe j przysz łośc i F e s tiw a lu  M ło ­
dz ieży skan dynaw sk ie j i  f iń s k ie j.  W  
zw iązku  z pow yższym , p a n i K E R T U  
V A R JO  ośw iadczyła  naszej re d a k c ji co 
następu je :

Rada O rg an izac ji M łodz ieżow ych  F in ­
la n d ii zorgan izow a ła , począwszy od 1947 
ro k u , t rz y  fe s t iw a le  k ra jo w e  d la  m ło ­
dz ieży f iń s k ie j.

P ie rw szy  F e s tiw a l o d b y ł się w  m a ju  
1947 ro ku , na ik ró tk o  przed p ie rw szym  
m ię d zyn a ro d o w ym  fe s tiw a le m  m ło d z ie ­
żow ym  w  Pradze, d ru g i w  p a źdz ie rn iku  
1949 ro k u  a o s ta tn i w  m a ju  bieżącego ro ­
ku , częściowo w  ram ach  p rzygo to w a ń  do 
F e s tiw a lu  w  B ukareszcie , w  k tó ry m  u - 
czestn iczy ło  szereg la u re a tó w  naszego fe ­
s tiw a lu  k ra jo w e g o .

Nasz fe s t iw a l o b e jm ow a ł e lim in a c je  w e 
w szys tk ich  bodajże dziedzinach k u ltu ra l­
n ych  i  a rtys tyczn ych ; ja k  na p rz y k ła d :

(Ape l Kongresu)

te a tr, tańce ludow e, śp iew  i  m uzyka , l i ­
te ra tu ra , m a la rs tw o , g ra fik a , rzeźba, fo ­
to g ra fik a , re c y ta c je  itd . z a k ty w n y m  
udz ia łem  b lis ko  2000 m łodz ieży od 12 do 
24 ro k u  życ ia . M łodzież, k tó ra  w z ię ła  w  
n im  ud z ia ł rep rezen tow a ła  30 n a jró ż n ie j­
szych o rg a n iz a c ji m łodz ieżow ych, ja k  na 
p rz y k ła d : m łodzież chrześcijańską , orga­
n izac je  spo rtow e, k u ltu ra ln e  i społeczne, 
ha rce rs tw o ; re p reze n tow a ła  w szys tk ie  p i-  
lity c z n e  organ izacje  m łodzieżow e: ko n ­
serw a tys tów , soc ja ld em o kra tó w , dem okra ­
tó w  i  l ib e ra łó w  oraz o rgan iza c je  m łod z ie ­
ży  w ie js k ie j,  je d n y m  słow em  ca łą  m ło ­
dzież fiń ską , n ieza leżn ie  od je j  pog lądów , 
p rzekona ń  p o lity c z n y c h  i  idea łów .

Nasza Rada ja k  i  poszczególne o rg a n i­
zacje m łodzieżow e u m o c n iły  sw ó j a u to ry ­
te t w śród  m łod z ieży  w  przygo to w a n iach  
d o  ow ych  fe s t iw a li k ra jo w y c h  i F e s tiw a ­
lu  Ś w ia tow ego. F e s tiw a le  te  są zna kom i­
ty m  bodźcem  d la  w zm ożenia bardzo ró ż ­
n o rodn e j p ra c y  k u ltu ra ln e j w śród  m ło ­
dzieży. W  naszym  zaś k ra ju ,  okaza ły  się 
na jsku teczn ie jszą  fo rm ą  w sp ó łp ra cy  i 
w spó łdz ia łan ia  pom iędzy ró ż n y m i o rga ­
n iza c ja m i m łod z ieżow ym i, k tó re  w  m u ­
zyce, w  tea trze  i  in n y c h  dz iedz inach1 
s z tu k i od na la z ły  w spó lną  w ię ź  i  p ię k n y  
ce l dz ia ła lnośc i d la  ca łe j m łodz ieży. D la ­
tego chcem y ko n tyn u o w a ć  tę  działa lność, 
ja k o  jedną z na jw a żn ie jszych  d la naszej 
m łodz ieży i  naszej R ady.

R o -S u k -H i z K o re i, zdobyw ca z ło te ­
go m edalu  w  dziedzin ie  tańca.

Rada w spó łp racow a ła  także bardzo a k ­
ty w n ie  z ra d a m i i  zarządam i poszczegól­
n ych  o rg a n iza c ji skandynaw sk ich  i  chce­
m y  nada l kon tyn u o w a ć  tę w spółp racę w  
ra m ach  sze rok ie j w spó łp racy  m ięd zyna ­
ro d o w e j. P row adzone b y ły  ro zm ow y, na 
ra z ie  jeszcze zupe łn ie  p ry w a tn e , ma te ­
m a t m o ż liw o śc i zo rgan izow an ia  fe s tiw a lu  
k u ltu ra ln e g o  m łodz ieży ska n d yn a w sk ie j. 
Obyczaje, m enta lność i  in te re sy  ty c h  na­
ro d ó w  są ta k  zbliżone, że n ie  sądzim y aby 
m o g ły  powstać ja k ie k o lw ie k  inne  t ru d ­
ności, poza m a te r ia ln y m i, p rz y  o rg a n iza c ji 
ta k ie j im p re zy . T rzeba b y  oczyw iśc ie  w y .  
b rać ty lk o  k i lk a  dziedzxn sz tuk i, ja k  na 
p rz y k ła d  tańce ludow e, śp iew y, m uzyka , 
m a la rs tw o , g ra fik a , rzeźba, aby różn ice  
ję zyko w e  n ie  s ta n o w iły  żadnej przeszko­
dy.

T a k ie  fes tiw a le  re g io n a ln e  m o g ły  by  
być ja k im ś  pośredn im  etapem  pom iędzy 
fe s tiw a la m i k ra jo w y m  i  a Festiw a lem  
Ś w ia tow ym , i zapew nić coraz to  szerszy 
ud z ia ł m łod z ieży  w  spo tkan iach  i  w e 
w spó łzaw odn iczen iu  na p o lu  k u ltu r y  z 
m łodzieżą in n ych  k ra jó w .

A c z k o lw ie k  o rgan izow ane na m n ie jszą  
skalę n iż  w ie lk ie  F estiw a le  św ia tow e , ta ­
k ie  fe s tiw a le  re g iona lne  m o g ły b y  dać 
m łodz ieży sąsiadu jących  ze sobą k ra jó w  
dużo p ra w d z iw e j w iedzy  o obycza jach, 
h is to r ii,  sposobie byc ia  ich  zag ran icznych 
p rz y ja c ió ł i  w y tw o rz y ć  poczucie w za jem ­
ne j so lida rnośc i pom iędzy m łodzieżą ty c h  
k ra jó w , so lida rnośc i ta k ie j ja k  pom iędzy 
m łodzieżą jednego k ra ju .

Tą drogą n a jła tw ie j i n a jp e w n ie j m o ­
g lib yśm y  osiągnąć no w y, w yższy stop ień 
o rg a n iza c ji w spó łp racy  m ięd zynarodo­
w e j.

K E R T U  VAR JO
członek R ady O rg an izac ji M łodz ieżow ych

S ia tka rze z K a lk u ty  (Ind ie ) ze sw o im i p rz y ja c ió łm i z W ęg ie rsk ie j R e p u b lik i
Lu do w e j.
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REZOLUCJA
I I I  Światowego Kongresu Młodzieży

PO w ys łucha n iu  i  p rze dysku to w an iu  sprawoz­
dania S ekre tarza G eneralnego Ś FM D  Jacques 
D enis o dz ia ła lnośc i Ś FM D  za okres od I I  Ś w ia ­

tow ego Kongresu M łodz ieży oraz o zadaniach m ło ­
dzieży W w a lce  o swe p raw a , I I I  Ś w ia to w y  Kongres 
'M łodzieży ap ro b u je  dzia ła lność F ede rac ji za okres 
ub ieg ły .

Kongres z g łęb ok im  zadow oleniem  stw ierdza, ze 
m iędzynarodow y ru c h  m łodzieży w  w a lce  o po kó j 
i  siwe praw a w zrasta  w  s iłę  i  odnosi sukcesy. Szla­
chetne cele tego ru c h u  zagrzew ają m łodzież do pe łne j 
zapału w a lk i o sw ą przyszłość, i  w c iąga ją  do Itej w a ilk i 
coraz to  no-we m iliom y ch łopców  i  dziewcząt.

D a jąc w y ra z  ż yw o tn ym  in te resom  całego m łodego 
pokolen ia , I I I  Ś w ia tow y  Kongres M łodz ieży uważa, iż  
na jw a żn ie jszym  zadan iem  Ś FM D  i  w szys tk ich  m ło ­
dych  pow in na  być  zakro jona  na najszerszą skalę 
w spólna dzia ła lność w  im ię  życ iow ych  p ra w  i  p ragn ień  
m łodzieży.

Przyszłość m łodzieży w ie lu  k ra jó w  je s t zagrożona. 
M ilio n y  ch łopców  i  dziew cząt pozbaw ione są elem en­
ta rn ych  p ra w  ekonom icznych, społecznych i  p o lity c z ­
nych. Bezrobocie, w z ro s t cen i  poda tków , n ie ró w na  
i  n ie sp ra w ie d liw a  płaca robocza, bralk m ożliw ośc i 
uzyskan ia  k w a lif ik a c ji  zaw odowych, tru d n o śc i w  
o trzym a n iu  w ykszta łcen ia , w  ro zw o ju  k u ltu r y  n a ro ­
dow e j, tru d n o śc i w  założeniu ogniska rodzinnego, 
w  zorgan izow an iu  swojego w yp oczyn ku  oraz w  u p ra ­
w ie n iu  sportu , prześladow anie m łodzieży i  je j o rga­
n iz a c ji —  te oraz w ie le  in n y c h  tru d n o śc i są udz ia łem  
szerokich  m as m łodz ieży naszych 'czasów.

Jeszcze cięższa - je s t sy tuac ja  m łodzieży k o lo n ii i  k ra ­
jó w  słabo rozw in ię tych .

P rzedstaw ic ie le  na jró żn ie jszych  w a rs tw  i  o rg an i­
zacji, k tó rz y  zeb ra li się na Kongresie, doszli na pod­
s taw ie  fa k tó w  przytoczonych w  to k u  d y s k u s ji do p rze ­
konan ia , że podstaw ow ą przyczyną c iężk ie j s y tu a c ji 
m łodzieży w  w ie lu  k ra ja c h  jes t p o lity k a  przygotow ań 
do now e j w o jn y  św ia tow e j, p o lity k a  now ych  zbro jeń  
i  u ja rzm ie n ia  narodów .

W  im ie n iu  całego m łodego poko len ia  K ongres w z y ­
w a w szys tk ie  organ izacje  m łodzieżow e do zjednocze­
n ia  sw ych w y s iłk ó w  d la  zaspoko jen ia codziennych 
potrzeb i  w  ob ron ie  dem okra tycznych  p ra w  m łodzieży.

Kongres w zyw a  ch łopców  i  dziewczęta do w a ilk i 
o to, b y  państw o zapew nia ło  ogólne i  zaw odowe w y ­
kszta łcenie m łodzieży, by  zagw arantow ało  p ra w o  do 
p ra cy  i  w ypoczynku , rów ną  płacę za rów ną  pracę, 
b y  zapew n iło  m łodzieży rzeczyw is te  m ożliw ośc i ud z ia ­
łu  w  k ie ro w a n iu  sp ra w a m i społecznym i.

M łodzież p o w in n a  być w ych ow yw an a  w  duchu 
p rz y ja ź n i m iędzy na ro d a m i i  w  duchu d e m o kra c ji; po ­
w in n a  być odgrodzona od w sze lk ich  fo rm  propagandy 
w o jen ne j i  n ien aw iśc i do in n y c h  narodów .

Będąc g łęboko p rzekonany o tym , że je d y n ie  przez 
zacieśnienie jedności w  w a lce  o swe p raw a , o  pokó j 
i  n iepodleg łość narodow ą m łodzież zdoła zapew nić so­
b ie  pełne m oż liw ośc i życiowe, k tó re  pozwolą rozw inąć 
się w szys tk im  je j zdolnościom . K ongres zobow iązuje 
k ie ro w n ic tw o  Ś FM D , aby w  da lszym  c iągu ko rzys ta ło  
z na jróżno rodn ie jszych  fo rm  p racy  d la  osiągnięcia 
ty c h  celów .

Kongres uważa, że Ś FM D  pow inna  jeszcze ba rdz ie j 
wzm óc swą codzienną dzia ła lność zm ie rza jącą do za­
spokojen ia  pa lących po trzeb i  p ragn ień  m łodzieży 
m ias t i  w s i oraz studen tów . Ś FM D  pow inna  okazywać 
wszechstronną pomoc organ izacjom  i  ko m ite to m  w  
ro z w ija n iu  te j dzia ła lności, odpow iedn io  do w a ru n k ó w  
is tn ie ją cych  w  każd ym  k ra ju . N a leży zwłaszcza orga­
n izow ać w ięce j im p re z  tego ro d za ju  ja k : kongresy, 
kon fe renc je  i  zebran ia m łodzieży w szys tk ich  w a rs tw  
na g runc ie  w y trw a łe j w a lk i o  zaspokojenie postu la tów

m łodzieży. Ś FM D  pow inna popierać każdą in ic ja ty w ę , 
'k tó ra  pomocna, je s t d la  sp ra w y  o b ron y  p ra w  m ło ­
dzieży.

Kongres uważa, że ŚFM D, odpow iada jąc pragnite- 
n iom  i  po trzebom  m łodzieży, p o w in n a  być jeszcze 
ba rdz ie j a k ty w n y m  organ iza to rem  dz ia ła lności na  po lu  
w y m ia n y  k u ltu ra ln e j m łodzieży w szys tk ich  k ra jó w . 
P ow inna  ona p rzyczyn iać się do ja k  maj szerszego roz ­
w o ju  w y m ia n y  m iędzy na rod am i —  tego czynn ika  
p rz y ja ź n i i  poko ju . N a leży organ izow ać jeszcze w ięce j 
m iędzynarodow ych i  na rodow ych  spo tkań  k u l tu r a l­
nych  m łodzieży, fes tiw a ló w , w ys taw , w za jem ną w y ­
m ianę de legac ji oraz u tw o ró w  i  dz ie ł sż tuk i i  k u ltu ry .

Kongres uważa, że Ś FM D  m usi rozszerzyć sw ą dzia­
ła lność w  dziedzin ie  s p o rtu  i  opow iada  się za tym , aby 
reg u la rn ie  organ izow ać tow a rzysk ie  m iędzynarodow e 
spo tkan ia  i  zaw ody sportowe. Możność u d z ia łu  w  ca­
łe j te j dz ia ła lnośc i pow inna  być udostępniona ja k  n a j­
w iększe j liczb ie  ch łopców  i  dziewcząt,

I I I  Ś w ia to w y  Kongres M łodz ieży w zyw a w szystk ie  
organ izacje  m łodzieżowe do ak tyw n eg o  pop ie ran ia  
w y s iłk ó w  na rodów  zm ierza jących do os łab ien ia  n a ­
pięcia m iędzynarodowego. Przebieg w ydarzeń  dowodzi, 
że można dojść do porozum ien ia , że m ożna położyć 
k res  p rze le w o w i k rw i,  że można położyć k re s  z im ne j 
w o jn ie . Z aw arc ie  roze jm u  w  K o re i —  znaczny sukces 
sp ra w y  po ko ju  —  je s t d o b itn y m  tego dowodem  i  za­
grzewa m łodzież do no w ych  w y s iłk ó w .

N a jw a żn ie jszym  obow iązkiem  m łodzieży je s t z całą 
w łaśc iw ą  sobie energ ią w z iąć u d z ia ł w  za in ic jow ane j 
przez Ś w ia tow ą  Radę P oko ju  k a m p a n ii o uznan ie za>- 
sady rokow ań, o  poko jow e  rozw iązan ie  prob lem ów  
m iędzynarodow ych, o  p rze rw an ie  toczących się w o jen  
i  ag resyw nych  dz ia ła ń  p rzec iw ko  niepodleg łości n a ­
rodów .

Kongres ośw iadcza, że s o lid a ryzu je  się ze sp ra w ie ­
d liw ą  w a lk ą  m łodzieży k ra jó w  ko lo n ia ln ych  i  zależ­
n ych  o wolność, o n iepodleg łość je j o jczyzny, o  je j 
praw a. Kongres po tęp ia stosowanie s iły  p rzec iw ko  ru ­
chow i narodow o-w yzw o leńczem u na rodów .

R okow ania , ja k o  rę k o jm ia  bezpieczeństwa każdego 
narodu, s tanow ią  skuteczny środek w  w a lce  o zaprze­
stan ie  w yśc igu  zb ro je ń  i  w yko rzys ta n ie  zasobów 
w szystk ich  k ra jó w  n ie  po to, by zab ijać i  bu rzyć, lecz 
celem  podn iesien ia s topy życ iow e j w szystk ich  na ro ­
dów  i  m łodzieży, pragnących szczęścia i  postępu. O r­
ganizacje m łodzieżow e i  cala m łodzież p o w in n y  w n ieść 
sw ój w k ła d  odpow iedn io  do w łaśc iw ych  im  fo rm  
dzia ła lności, do szlachetnego dzie ła w a lk i o bezpie­
czeństwo narodów , o pokó j, o w spółpracę m iędzyna­
rodow ą. |

A b y  zapew nić powodzenie w a lk i m łodego poko len ia  
o zaspokojenie jego po trzeb i  rea lizac ję  jego idea łów ,
0 po kó j i n iezaw isłość narodow ą na leży n ieustann ie  
um acniać i  rozszerzać jedność m łodzieży. W  jedności 
m łodzieży t k w i je j siła, rę k o jm ia  tego, że dzia ła lność 
je j zostanie uw ieńczona zwycięstwem .

I I I  Ś w ia tow y  Kongres M łodz ieży poleca k ie ro w ­
n ic tw u  Ś FM D  zw róc ić  się do w szys tk ich  m iędzynaro ­
dowych, k ra jo w y c h  i  lo ka ln ych  o rg a n iza c ji m łodzieży
1 studen tów , k tó re  n ie  należą do Federac ji, z  w ezw a­
n iem  do w spó łdz ia łan ia  w  obron ie in te resó w  i  p raw  
m łodzieży.

I I I  Ś w ia tow y  K ongres M łodz ieży w zyw a  w szystk ie  
organ izacje , k tó re  in te resu ją  się po trzebam i i  d z ia ła l­
nością m łodzieży —  w szys tk ich  ch łopców  i  w szystk ie  
dziewczęta, ab y  p rzy łą czy li się do 83 m iliom ów  sw oich 
b ra c i i  s ió s tr z 90 k ra jó w  i1 jeszcze ba rdz ie j w z m o c n ili 
potężną Ś w ia tow ą Federację M łodz ieży D e m okra ­
tyczne j —  n iestrudzoną bo jow n iczkę  o jedność m ło ­
dzieży, o pokó j i  lepszą przyszłość.
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„U roczystość o tw a rc ia  F e s tiw a lu  b y ła  po tężnym  dowodem , że m łodzież w szys tk ich  k ra jó w  w a lczy  o po kó j. Na p ię kn ym  stad ionie 
im . 23 s ie rpn ia  p o w ie w a ły  ob ok  siebie tysiące»sztandarów  o ba rw ach przeszło stu k ra jó w  uczestn iczących w  F e s tiw a lu . Tysiące 
ch łopców  i dz iew czą t w ypow ia da ło  w  ró żnych  językach  słow a — „P o k ó j i P rz y ja ź ń “  — w  k tó re  w ło ż y li tę  samą treść, te same 
m yś li, te same id ea ły . N ig d y  nie zapomnę te j m a n ife s ta c ji“ .

M A R T IE  JO N G Z M A , ch łopka , H o landia .

Pokój i przyjaźń
„P okó j i  p rzy jaźń “  —  dwa 

proste, lecz jakże p iękn ie  
brzm iące słowa. Ileż u roku  i g łę ­
bokie j treści tk w i w  tych  sło­
wach, dobrze znanych całemu 
m łodem u pokolen iu  naszych cza­
sów. K to  z nas, m łodych, nie m a­
rzy  o p raw dz iw e j, w ie lk ie j p rz y ­
jaźn i; k to  z nas n ie  pragnie żyć 
w  pokoju, spotykać się w za jem ­
nie nie na po lu w a lk i, lecz na 
stadionach i boiskach sporto­
w ych, nie w  zniszczonych w ojną 
miastach, lecz w  przepięknych 
pałacach k u ltu ry  i  nauki!

„P okó j i  p rzy jaźń “ ! Te wspa­
n ia łe  słowa nosi każdy z nas w

„p ie rw sze , co rzu c iło  m i się w  oczy — to n ie zw yk le  serdeczne p rzy ję c ie  ze s tro n y  
ludności ru m u ń s k ie j. Serdeczność tą  odczuw a liśm y ju ż  w  pociągu. W ty m  naszym 
prześw iadczeniu  u tw ie rd z iliś m y  się jeszcze b a rdz ie j po spo tkan iu , ja k ie  u rządziła  
d la  nas m łodzież ru m uńska , k ie d y  p rz y b y liś m y  do B uka resz tu “ .

A N D R E  K A H A N E , p rzew odn iczący S tow arzyszenia  S tudentów  W yższych Szkół Pe­
dagogicznych, F ranc ja .



swoim  sercu. Dodają one nam s ił w  naszej walce o szczęśliwe ju ­
tro,^ o dzień ju trze jszy  bez św istu  pocisków i huku  bomb, o ju tro  
słońca i  radości.

„P okó j i  p rzy jaźń “ ! Te dwa słowa ja k  b ia łoskrzyd łe  p ta k i uno­
s iły  się nad nam i w  Bukareszcie, w  dn i naszego w ie lk iego  spot-
kc iriic i.

„W  te dn i —  m ów i F rank M in o tt, ko larz z Ja m a jk i —  Bukareszt 
b y ł m e ty lk o  stolicą pięknego i  gościnnego k ra ju , lecz także sto­
licą  m łodzieży m iłu ją ce j p o kó j“ .

„Jestem  przekonany —  pisze L i  Szo-pao, jeden z w yb itn ych  
działaczy Y M C A  —  że każdy z m łodych p rzy jac ió ł, uczestniczą­
cych w  IV  Festiw a lu  zgodzi się ze mną, iż Festiw a l ten sta ł się do­
b itn ym  dowodem gorącego um iłow an ia  życia i  poko ju  przez m ło ­
dzież całego świata. Festiw a l! Życie  i entuzjazm ! Rzeczywiście, dla 
realistycznego obrazu ja k i s tanow ił Festiwal, n ie  może być lepszej 
nazwy n iż  „P okó j i  p rzy jaźń “ .

Chłopcy i  dziewczęta, k tó rzy  p rzy je ch a li na Festiw a l z różnych 
kra jów , mając różne poglądy i zapatryw ania  na życie, znaleźli tu  
setk i i  tysiące now ych p rzy jac ió ł. I  p rzy jaźń  ta, zadzierzgnięta na 

cudow nym  spotkaniu m łodości, zapadła na zawsze w  serca m ło ­
dzieży.

„W  czasie tego Festiw a lu  poczułam  po raz p ie rw szy w  życiu, jak

„T u , w  B ukareszcie, w idz ia łem  p iękne 
p rz y k ła d y  tego, ja k  m łodzież odradza 
sztukę  ludow ą ko rzys ta jąc  z różnych  je j 
fo rm  w  sw e j w alce, czy to o niezaw isłość 
na rodow ą, czy o podniesien ie  p łacy  ro ­
boczej, czy też o zbudow anie s tad ionu“ .

O LA FO U R  JENSON, student, Is land ia .

„P rze ży ła m  niezapom niane dn i. W szyst­
ko  b y ło  p iękne i pełne życ ia . Szczególnie 
silne wrażenie w y w a r ły  na m n ie  radz iec­
k ie , ru m uńsk ie  i czechosłow ackie tańce 
ludow e oraz spo tkan ia  z ró żn ym i de le­
g a c ja m i“ .
S Y L W IA  T A N N E R , s tenogra fka , A n g lia .

„N a jw ię c e j p o ży tku  w yn ios łe m  ze spot­
kań  z m łodzieżą in n ych  k ra jó w . P om im o, 
że w  w ie lu  spraw ach pog lądy nasze ró ż ­
n i ły  się, ze w szys tk im i m ogłem  rozm a­
w iać  po p rz y ja c ie ls ku  i w  a tm osferżć 
ca łkow ite go , w zajem nego zrozum ien ia . 
O to co sp raw iło , że F es tiw a l b y ł ow oc­
n y “ .

A N D R E  B R O M A N , ks iądz, Szwecja.



„N a  F e s tiw a lu  w  B ukareszcie  p rzeko ­
n a liśm y  się, że m łodzież św iata  p o tra fi 
po rozum ieć się w za jem nie  n ie  ty lk o  p rz y  
pom ocy stów  i gestów, lecz także p rzy  
pom ocy m u z y k i i tańca. Za każdym  ra ­
zem, gdy o k la s k i nagradza ły  nasz s k ro m ­
n y  tru d , b y liś m y  w zruszeni. U w oz im y  ze 
sobą do C hile zdobyte tu  dośw iadczenie 
oraz p rzy ja źń , en tuz jazm  i radość“ .

W ID A L E S , k ie ro w n ik  i  d y ry g e n t chó ru  
m łodzieżow ego, C h ile

silna  może być p rzy jaźń  m iędzy 
na jróżnorodn ie jszym i chłopca­
m i i  dziewczętam i, pochodzący­
m i z na jbardz ie j od leg łych k ra ­
jó w  świata, k ie d y  przyśw ieca im  
jeden w spó lny cel: w spółdzia ła­
n ie  w  u ra tow an iu  p iękna życia, 
współdzia łan ie  na rzecz zw ycię­
stwa p o ko ju “  —  ta k  oto m łoda 
Francuzka Jeannette scharakte­
ryzow a ła  p rzy jaźń  zrodzoną na 
Festiw alu.

„W  te d n i B u ka resz t s ta ł się s to licą  sz tuk i, s to licą  p o k o ju  i  p rz y ja ź n i. P ro g ra m y  
zm ie n ia ły  się jeden  po d ru g im . P ieśn i M a r ty n ik i i G uade lupy, A lg e ru  i  K am e runu  
p rze p la ta ły  się z p ieśn iam i ra d z ie ck im i i  tań cam i P ó łnocy. W szystko to  b y ło  p o tw ie r­
dzeniem  ta k tu , że sztuka  i  tw órczość lu d zka  — to do robek całego św ia ta “ .

J U L IO  R A U L  D IU R A N  G., ro b o tn ik , R epu b lika  D o m in ikańska

W ie lk im  ideałom  Festiw a lu  —  
PO KO JO W I i  P R Z Y JA Ź N I —  
pośw ięciło swoje u tw o ry  w ie lu  
p isarzy i  poetów, kom pozytorów  
i  a rtys tów  m alarzy. Również 
obecnie poświęcają on i swoją 
iwórczość tym  ideałom.

„P ragnę napisać n ie w ie lk i 
tom  w ierszy, o tym , co w id z ia ­
łem, na tym, g igan tycznym  spot­
kan iu  m łodzieży. Po powrocie 
do o jczyzny opow iem  w  w ie r­
szach m ojem u narodow i, że w  
Bukareszcie ch łopcy i  dziewczę­
ta w szystk ich  k ra jó w  podali so­
bie dłonie, że obok p ieśn i Ne­
pa lu  rozb rzm iew a ły  tam  m elo­
die H iszpanii, F ranc ji, że w  
m ieście poko ju  i  p rzy ja źn i p o ry ­
w a ły  sw ym  pięknem  tańce i  m u­
zyka w szystk ich  narodów. Opo­
w iem  ja k  w ie lka  jes t siła zespo­
lonej m łodzieży, pow iem , że 
w o jna  n ie  zdoła rozerwać na-

Jednym  z n a jp o p u la rn ie js zych  tańców  F e s tiw a lu  s ta l się 
w esoły , pe łen radości życ ia  tan iec „P e r in ic a “ , K tóż  z uczest­
n ik ó w  spo tkan ia  w  B ukareszcie  n ie  k rą ż y ł ze sw ym i p rz y ja ­
c ió łm i w  ty m  tańcu p o k o ju  i  p rz y ja ź n i!

M łodzież od b yw a ła  c o d z ie n n ie  in te resu jące  spa.eery , 
jeszcze ba rdz ie j u g ru n to w a ły  b ra te rsk ie  uczucia , grodzone w  
czasie w ie lk ie g o  spo tkan ia  m łodości, p rz y ja ź n i 1 ' „
Z D JĘ C IU : P rze jażdżka k u tre m  po p ię k n y m  jez io rze  Che
re s treu  — je d n ym  z n a jb a rd z ie j m a lo w n iczych  zaką tków  B u - 
karesztu



D zień 7 s ie rpn ia  b y ł na F e s tiw a lu  
D n iem  D ziew cząt. S zerok i i  a k ty w n y  
ud z ia ł m łodz ieży w  im prezach F e s tiw a lu  
w n ió s ł w  jego cudow ną atm osferę  na s tró j 
św ieżości i  poez ji. N A  Z D JĘ C IU : dz iew ­
częta ang ie lsk ie  — uczestn iczk i m a n i­
fe s ta c ji zorgan izow ane j na część D nia  
Dziew cząt.

szych d ło n i złączonych trw a łą  
p rzy jaźn ią !“  —  pow iedzia ł swo­
im  p rzy jac io łom  na pożegnanie 
nepa lsk i poeta Lakszam i P ra- 
szad.

D rodzy przy jac ie le !
Zapoczątkowany w  czasie 

przygotow ań do Festiw a lu  ruch 
na rzecz szlachetnego celu ja k i­
m i jest pokój i  p rzy jaźń  m ło ­
dzieży w szystk ich  k ra jó w  o- 
k rze p ł bardzie j n iż  k ie d y k o l­
w iek . Bukareszteński Festiw a l 
b y ł doniosłym  w kładem  m ło­
dzieży w szystk ich  k ra jów , o- 
pokój, w  dzieło u trw a len ia  n ie ­
wzruszonej p rzy ja źn i młodego 
pokolen ia  całego globu ziem ­
skiego.

Każdy delegat, którego zapy­
tacie po jego powrocie do o jczy­
zny co to jest Festiw al, odpowie 
wam : „Jest to dowód, że wszys­
cy chłopcy i  dziewczęta, że 
w szystk ie  narody pragną i  mogą

Każdego dn ia  uczestn icy  F e s tiw a lu  od­
b y w a li liczne w yc ie czk i, odw iedza jąc 
p rzeds ięb io rs tw a , muzea i  ucze ln ie  B u k a ­
resztu . T u  zazn a jam ia li sie on i z w a ru n ­
k a m i życ ia  i p racy  na rodu  ru m uńsk iego . 
N A  Z D JĘ C IU : g rupa de legatów  na F e s ti­
w a l w  czasie p o b y tu  na te ren ie  jednego 
z bu ka reszteńsk ich  zak ładów  p rzem ys ło ­
w ych .

„F und usz  so lida rności s tanow i ogrom ną 
pom oc w  w alce naszego na rodu . K o rz y ­
s ta ją c  z poparc ia  in n ych  k ra jó w  fundusz 
so lida rnośc i zespala w ięzam i p rz y ja ź n i 
m łodz ież  k ra jó w  k o lo n ia ln y c h  i m e tro ­
p o li i “ .

A . M U N IS , de legatka m łodz ieży Tun isu

9 s ie rpn ia  uczestn icy F e s tiw a lu  m a n ife s to w a li na cześć goś­
c inne j m łodz ieży R u m u n ii. N A  Z D JĘ C IU : O lb rzym ia  m a n ife ­
stac ja  ru m u ń sk ich  ch łopców  i dziew cząt, k tó rz y  p rz y b y li ze 
w szys tk ich  zaką tków  k ra ju  do m iasta F e s tiw a lu , aby pow itać  
m łodzież całego św iata.



Jedną z n a jb a rd z ie j in te re su ją cych  im ­
prez F e s tiw a lu  b y ła  w ie lk a  zaba\;a , k tó ­
ra  o d by ła  się w  na jw ię kszym  i  n a jp ię k ­
n ie jszym  p a rk u  m iasta , w  p a rku  im . 
J. S ta lina . Ileż  radości i wesela dosta r­
czy ła  ona uczestn ikom  F e s tiw a lu ! P rzez 
d ług ie  la ta  będą on i pam iętać te n  k a r ­
na w a ł p o k o ju  i  p rzy ja źn i.

żyć w  poko ju  i  p rzy ja źn i“ . Taką 
usłyszycie odpowiedź bez w zg lę­
du na to, czy będzie to  socjalde­
m okrata, libe ra ł, konserwatysta, 
kom unista, bez w zględu na to, 
czy będzie to ka to lik , p ro tes tan t 
lub  m uzu łm anin , bez w zg lędu 
na to, czy ko lo r jego skóry  bę­
dzie b ia ły , czarny, czy też żó łty .

Nasz Festiw a l n ig d y  n ie  za­
trze się w  pam ięci, je ś li w yp e ł­
n im y  nasz obowiązek wobec te­
go w ie lk iego  ruchu  walczącego
0 jedność i  współpracę, o pokó j
1 naszą przy jaźń, k tó rą  u trw a li­
liśm y  i  zacieśniliśm y w  czasie 
naszego wspaniałego spotkania 
poko ju  i  p raw dz iw e j p rzy jaźn i.

W dn iu  o tw a rc ia  F e s tiw a lu  d o ta rła  do 
m łodz ieży radosna w ieść: „H e n r i M a rtin  
w o ln y “ . W o s ta tn im  d n iu  F e s tiw a lu  na  
ce n tra ln y m  lo tn is k u  B ukaresz tu  ze b ra ły  
się tysiące ch łopców  i dziew cząt, ze 
w szys tk ich  k ra jó w  uczestn iczących w  
F e s tiw a lu , aby po w ita ć  s ławnego, n ie u ­
giętego b o jo w n ik a  o p o k ó j, szczęście i  
lepszą przyszłość na rodó w  i  m łodz ieży.
I  oto je s t ju ż  z nam i, z ty m i,  k tó rz y  przez 
d ług ie  la ta  w a lc z y li o jego w olność, o  
p o kó j i p rzy ja źń .

„O puszczam  B uka resz t pe łen  zach w y­
tu . Fe s tiw a l, k tó r y  się tu  o d b y ł, da ł m i 
do rę k i now ą potężną b ro ń  w  w alce o 
p o kó j i dem okrac ję .

Ten z lo t dz ies ią tków  tys ię cy  ch łopców  
i dziew cząt, k tó rz y  w  p rz y ja c ie ls k ie j a t­
m osferze zespo lili się z ca łym  naroaer/i 
ru m u ń sk im , w y w a r ł na m n ie  g łęb ok ie , 
n ieza ta rte  w raże n ie “ .

JORGO A R IA Z  GOM EZ, S alw ador.



M łoda  śpiewaczka turecka . PODCZAS IV  Festiw a lu , ta k  ja k  n igdy  
przedtem, m łodzież dała dowód swych 
w spania łych m ożliw ości twórczych, swo­

je j zdecydowanej w o li obrony dorobku k u ltu ­
ralnego ludzkości i  dalszego jego rozw oju .

W ysoki poziom  zaprezentowanych na Festi­
w a lu  osiągnięć, ich  rozmach i  różnorodność spra­
w ia ją , że IV  Festiw a l sta ł się w ydarzen iem  k u l­
tu ra ln y m  o n ie zw yk łe j wadze. Od p ieśni ludow e j

Taniec n iem ieck ich  ryba ków .
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i  ludowego tańca do dram atu i  
baletu, do m u zyk i klasycznej, 
w szystkie  rodzaje sztuk i docho­
d z iły  tu  do głosu.

W  występach artys tycznych  
uczestn iczyły zespoły i soliści z 
65 k ra jó w . W  przeciągu tych  15 
dn i odbyło się 537 koncertów  i 
występów , z czego 442 narodo­
w ych  a 95 w ystaw ionych  w spó l­
nie przez różne kra je , nie licząc 
oczywiście bardzo licznych  w y ­
stępów dawanych podczas spot-

U góry na lew o: Taniec paraso lek  
w  w y k o n a n iu  zespołu japońskiego.

Na dole: W ystęp śpiewaczy K a n a ­
dy jczyków .

U gó ry  na p ra w o : N o rw esk i ta ­
n iec ludow y.

W  ko le : H iszpańsk i tan iec ludow y.
Na do le : Taniec z dzbanem  w  w y ­

konan iu  s o lis tk i z L iba nu .Taniec w  w y k o n a n iu  s o lis tk i h in d u s k ie j
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W ystęp m łodzieży z Iz rae la .
Taniec in do nezy jsk i

W ystęp m łodzieży g re ck ie j (scena ze s z tu k i A ry s to ja -  
nesa: Pokó j).

L u d o w y  tan iec is la n d zk i

kań m iędzy delegacjam i. W idow iska te, na 
k tó re  z łoży ły  się' tańce, pieśni, u tw o ry  m u­
zyczne i  dram atyczne poświęcone walce 
ludów  św iata o pokój i  lepsze w a ru n k i ży­
cia, o p rzy jaźń  m iędzy narodam i, oglądało 
2.346.830 w idzów .

W ie le  k ra jó w  uczestniczyło po raz p ie rw ­
szy w  występach artystycznych, ja k  na 
p rzyk ład  Nepal, Turc ja , Japonia, M a rty ­
nika.

Trzeba dodać do tego 1681 seansów k ine ­
m atograficznych, podczas k tó rych  w yśw ie ­
tlono  157 f ilm ó w  z 33 k ra jó w  przed pu­
blicznością liczącą ogółem 708.600 w i­
dzów. !

Festiw a low e e lim inac je  artystyczne od­
b yw a ły  się w  jedenastu różnych 
dziedzinach jak : tańce ludowe, chóry, 
śpiew solo, fo rtep ian , skrzypce, w io lo n ­
czela, in s tru m e n ty  dęte, in s tru m e n ty  ludo ­
we, ba le ty, o rk ie s try  sym foniczne, o rk ie ­
s try  ludowe. Uczestniczyło w  tych  e lim ina ­
cjach 3.711 osób, w  czym 378 solistów 
i  3.333 członków  83 zespołów a rtys tycz­
nych. Ju ry , składające się z 68 w y b itn y c h  
osobistości z 19 różnych k ra jów , napo ty­
kało na o lb rzym ie  trudnośc i p rzy  k la sy fika ­
c ji, zważywszy n iezw yk le  w ysok i poziom 
w szystk ich  występów . Zaszczytny ty tu ł 
laureata IV  Św iatowego Festiw a lu  M ło -

23



U góry po p ra w e j: Jacques Denis, sekre ta rz  genera lny  
S F M D  wręcza I  nagrodę kon ku rsu  lite rack ie go  „ M ło ­
dzieży Ś w ia ta “  zdobyw cy te j nagrody N a v te jo w i ( In ­
die).

N iż e j: G rupa lau rea tów  w ys łuchu je  spraw ozdan ia  
M alco lm a  N ixona , sekre ta rza SFM D.

U  do łu : W ystęp m łodzieży ze S tanów  Z jednoczonych.

dzieży i  S tudentów  w  walce o pokój i  p rzy ­
jaźń p rzypad ł w  udzia le 214 osobom z 23 k ra ­
jów . O kazali się on i na jlepszym i spośród rze­
szy doskonałych uczestn ików  tych  e lim in a c ji 
a rtystycznych , po raz p ie rw szy na taką skalę 
zorganizowanych.

24





(Z d jęc ie  3 p rzedstaw ia  jeden  z ich  w y ­
czynów ). Spośród żong le rów  HOU SHU- 
W A N  i CHON C H IN -JU N G  w y k o n a li 
w zbudzające n ie z w y k ły  podz iw  „Ć w icze ­
n ia  z dzbanem “  (zd jęcie 4). „T a n ie c  
lw ó w “ , lu d o w y  tan iec  z p ro w in c ji H ope i, 
jede n  z n a jb a rd z ie j p o p u la rn ych  w  C h i­
nach, zna laz ł się też w  p ro g ra m ie  w y ­
stępów . W y b ra liś m y  dla was także tę 
scenę z „Je s ie n i nad rzeką “  (zd jęcie 6) 
op ery  k lasyczne j w ys ta w io n e j przez m ło ­
dzież ch ińską , op e ry , k tó ra  je s t je d n ym  
z na jw span ia lszych  ska rbów  tys ią c le tn ie j 
spuścizny k u ltu ra ln e j.

W ystępy Zespołu A rtys tyczn ego  de legacji 
c h iń s k ie j na F e s tiw a lu  w  B ukareszcie cechowa­
ła  duża rozm aitość. S ięga ły  one na jg łębszych  
źróde ł k u ltu r y  i s z tu k i c h iń sk ie j. „T a n ie c  
W ach la rza“  (zd jęc ie  1) w zb u d z ił w śród  w idzów  
n ie s łych a n y  en tuz jazm . „T a n id c  L o to su “  
(zd jęc ie  2), czaru jąco zw ie w n y  i  le k k i,  op ra ­
cow any b y ł przez T A I-A I-L IE N . C h iń sk i c y rk  
re p reze n tow a ny  b y ł p rzez a k ro b a tó w  ro w e ro ­
w ych  C H IN  Y E H -C H IN , C H IN  Y U -C H IN  

i  C H IN  S H U -C H IN .



Ulitffli

Ifcrrceii u

W  k ręgu  jaskraw ego św ia tła  
ukaza ła  się b ia ła  sy lw etka. 
K ła n ia  się w id o w n i i  nag le  się 

ożyw ia . Przed naszym i oczyma 
p rz e w ija ją  się dobrze znane obrazy 
z codziennego życ ia : cz łow iek  w cho­
dzący na w ysokie, . k rę te  schodki, 
zega rm is trz  p rzy  pracy, cz łow iek w  
ła ź n i co c h w ila  gub iący m yd ło , ty ­
siące podobnych spostrzeżeń z życ ia  
codziennego, od tw orzonych  i  p rze ­
tw orzonych  s iłą  rea lis tyczne j sz tu ­
k i.

Podczas F e s tiw a lu  n ie  jeden raiz 
w idz ia łe m  tę drobną, trag ikom iczną  
b ia łą  s y lw e tkę  ja k  porusza ła się na 
sten ie , p ła ka ła  i  śm ia ła  się bez sta­
wia, A  skup iona  cisza całej sa li, ty ­
siące w s trzym an ych  oddechów 
św iadczy ły  ,o tym , że m łodzież prze­
żyw a ła  w  ow ej c h w ili g łębokie 
wzruszenie.

M arce l M arceau po trzym u je  obec­
n ie  w e  F ra n c ji tradyc ję , ta k  b a r­
dzo ju ż  dawną, pan tom iny . O dna­
w ia  ją , w iąże ż tem a tyką  dn ia  d z i­
siejszego, w n os i do  skarbca  te j 
w ie lk ie j sz tuk i, sw ó j szczery i  
w ra ż liw y  ta len t.

M arceau za łoży ł sw ó j zespół pan- 
to m im iczn y  w  1948 roku . O b jecha ł 
ze s w  ot ją  tru p ą  ca łą  Europę, potem  
A m e ry k ę  P o łudn iow ą . Wszędzie 
■odnosił w span ia łe  sukcesy.

P o tra f i ł s tw orzyć  cha rak te rys tycz ­
ną  postać „B ip a “ , m ałego rozrzew ­
n ia jącego człow ieczka, k tó ry  zn a j-

M arceau w  rozm ow ie  z p rz y ja c ie ­
lem  C h ińczykiem .

du je  się w  s ta łym  k o n f lik c ie  ze spo­
łeczeństwem  i  jego p ra w a m i. P o­
przez tę postać M arceau w y ra ża  ca­
łą  sw oją pasję satyryczną. B ip  jes t 
ko le jn o  rzeźbiarzem , m alarzem , t r a ­
g ik iem . W  je d n e j z n a jb a rd z ie j za­
bawnych. p a r t i i  p rzedstaw ien ia  je ­
steśm y św iadka m i przygód B ipa  na 
„w ie lk o ś w ia to w y m “  p rzy ję c iu . W  
,D aw idz ie  i  G o liac ie “  gra on je d ­

nocześnie jednego i  drugiego, od ­
tw a rza  po k o le i b ru ta ln ą  s iłę  
o lb rzym a i  s p ry t pastuszka g ra jące­
go na fu ja rce , tr iu m fu ją c e g o  w  
końcu, ja k  w  każdej ba jce bywa, 
nad z łym  w ie lko lu dem , k tó ry  
chc ia ł go skrzyw dz ić . W id z im y  ja k  
łap ie  m o ty le  i  w  g łęboko w zrusza­
ją ce j m im ice  um ie  nam  przekazać 
radość ze sw ych cudow nych zdo­
byczy i  ro z te rkę  w  ja k ą  go w p ra ­
w ia  ich  zabicie, a k ie d y  ruszony 
w y rzu te m  sum ienia, wypuszcza z 
s ia tk i ostatn iego złapanego m o ty la  
na tw a rz y  jego o d m a low u je  siię w  
ta k  n iez ró w na ny  sposób ża l ro z łą k i 
a zarazem szczęście, że może w róc ić  
życie i  w olność żyw e j istocie.

U czestn icy F es tiw a lu  m ie li okazję  
podz iw iać w sp an ia ły  , ta le n t tego 
a rtys ty .

K tóż  spośród tych , k tó rz y  m ie li 
szczęście go oglądać, m óg łb y  k ie d y ­

k o lw ie k  zapom nieć jego n ie zw yk łą  
in te rp re ta c ję  „M łodośc i, do jrza łośc i 
i  śm ie rc i cz łow ieka “ , w  k t ó r ą  M a r­
ceau w ło ż y ł całą sw o ja  w ia rę , ca ły  
swój. a rtyzm , całe sw oje serce?

M arceau p rzy je ch a ł na  F es tiw a l, 
razem  ze sw ym  partnerem ' G illes  
Ségailem, bo sz tuka jego je s t g łębo­
ko  p rzesiąkn ię ta  m iłośc ią  życia 
i  p iękna. Obecny ja k o  hono row y 
gość na zakończeniu I I I  Ś w iatow ego 
K ongresu M łodzieży, m ó w ił nam , że 
du m ny  je s t z tego, iż  zna j ( lu je  się 
w  otoczeniu tysięcznych rzesz m ło ­
dzieży, z jednoczonych pod hasłem  
P oko ju  i  P rzy ja źn i.

M ó w ił nam  iż  du m ny  je s t z  tego, 
że w  p rog ram ie  w ys tęp ów  a r ty ­
stycznych F es tiw a lu  może reprezen­
tow ać tę dziedzinę s z tu k i francu s ­
k ie j, k tó re j pośw ięc ił swe życie i  ta ­
len t. M ó w ił nam  ja k im  n iezm ie rn ie  
c ie ka w ym  dośw iadczeniem  sta ło  się 
d la  n iego zetkn ięc ie  z o lb rz y m im  
w ach la rzem  różnorodnych ta le n tów , 
reprezentow anych na F es tiw a lu , m ó­
w ił,  że je s t przekonany iż  tego ro ­
dza ju  spo tkan ia  do byw a ją  z serc 
lu dzk ich , z serc m łodzieży to  co w  
n ich  t k w i najlepszego.

Gorące owacje, ja k ie  zgotow ała 
m u m łodzież, św iadczy ły , że n ie  na/ 
próżno .przyjechał, B. G.
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Różnorodność i bogactwo programu artystycznego
delegacji radzieckiej

GA S N Ą  żyrando le , w  górę unos i się aksam itna 
k u rty n a . Scena je s t udeko row ana szesnastoma 
sztandaram i, na k tó ry c h  w id n ie ją  h e rb y  re p u b lik  

radz ieck ich . U ka zu ją  się uczestn icy kon ce rtu  de legac ji 
m łodz ieży rad z ie ck ie j na F es tiw a l, k tó ry c h  sala p rz y j­
m u je  hu cznym i ok laskam i.

P rog ram  je s t boga ty  i  p iękn y . Po w ystępach chóru 
s tud en tów  m osk iew sk ich  og lądam y popis m is trzów  
ba le tu  klasycznego N in ie li K u rg a p k in  i  Genadiego 
Led iach. G orącym i ok laska m i nagradza ją  w idzow ie  
uczn iów  le n in g ra d zk ie j szko ły  cho reogra ficzne j; w ie l­
k ie  w rażen ie  w y w o łu je  w ys tęp  śp iew aków  Piszcza- 
jew a, O le jn iczenko  i  O td ie lnow a. W ybuchy  radosnego 
śm iechu tow arzyszą hum orystycznem u baszk irsk iem u 
ta ń co w i lu dow em u „b a ik “ , k tó ry  zosta ł w yko n a n y  
przez M ucham eda Id riso w a . N ienagann ie  w y k o n u je  
sw ój n u m e r żong ler M ic h a ł M ieszczerjakow ; p ły n n ie  
i  swobodnie w y k o n a li e tiudę akroba tyczną W a le n ty ­
na S kw orcow a i  M ik o ła j S y ra j; ch łopcy i  dziewczęta 
ze w szys tk ich  zaką tków  k u l i  z iem skie j s łu cha li z za­
chw y te m  m e lo d y jn ych  ro sy jsk ich  p ieśn i lu d o w ych  w  
w y k o n a n iu  sybe ry jsk iego  rosy jsk iego  chó ru  ludowego.

Już ten  p ie rw szy  k o n ce rt de legac ji rad z ie ck ie j poz­
w o li ł  zapoznać się z różnorodnością  i  bogactw em  je j 
p ro g ra m u  k u ltu ra ln e g o . G rupa  a rtys tyczna  de legacji 
rad z ie ck ie j lic z y ła  oko ło 500 osób. W  sk ład je j w ch o ­
d z iły  różne zespoły. Chór s tuden tów  m osk iew sk ich  — 
duży, u ta le n to w a n y  zespół, złożony ze s tuden tów  16 
w yższych ucze ln i M oskw y, k tó ry  chociaż is tn ie je  za­
le d w ie  t rz y  la ta , s tanow i k o le k ty w  s to jący na w yso­
k im  poziom ie a rtys tycznym . R e pe rtu a r tego chó ru  je s t 
bardzo boga ty: ro sy jsk ie  p ieśn i ludow e, p ieśn i ko m ­
p o zy to ró w  radz ieck ich , u tw o ry  św ia to w e j m u z y k i 
k lasyczne j, p ieśn i francusk ie , rum u ńsk ie , w łosk ie , 
ang ie lsk ie , po lsk ie , am erykańsk ie , ch ińsk ie  i  inne.

Jeszcze m łodszy je s t zespół sybe ry jsk iego  rosy jsk iego  
chó ru  ludowego, k tó ry  is tn ie je  za ledw ie dw a la ta . 
W  sk ład jego wchodzą rob o tn icy , u rzędn icy  i  m łodz i 
ko łchoźn icy . W ie le  p ieśn i zespół zaczerpnął bezpośred­
n io  z fo lk lo ru . C hór posiada w łasnych  począ tku jących  
kom p ozy to ró w  i  poetów . Posiada rów n ie ż  grupę ta ­
neczną dysponującą boga tym  repertua rem .

Tańce ludow e zosta ły rów n ież  w yko nyw a ne  przez 
zespoły z G ru z ji i  M o łd a w ii, k tó re  zadem onstrow a ły

U  góry : N ina  K u r ­
gapk ina  i  G enad ij 
Led ioh , la u reac i e- 
l im in a c ji w  dz ia ­
le ba le tu  k lasycz­

nego.

Z  le w e j: Taniec  
g ru z iń sk i. Zespół 
g ru z iń s k i o trz y ­
m a ł p ierw szą n a ­
grodę w  dziale  
tańców  ludow ych .

Z  p ra w e j: Chór 
s tudentów  z M os­
k w y  w yró żn io ny  
za na jlepsze w y ­

konanie.

na F es tiw a lu  p iękne  i  pe łne tem peram entu  tańce 
sw oich narodów .

G rę o rk ie s try  sym fon iczne j cechuje w span ia ła  h a r­
m on ia  i  w yso k i a rtyzm . O rk ies trę  tę m ożna śm ia ło 
nazwać zespołem so lis tów , poniew aż każdy z je j 
cz łonków  może z powodzeniem  w ystępow ać ja ko  so­
lis ta  i  b rać ud z ia ł w  k o n ku rs ie  in s tru m e n ta lis tó w .

W  sk ład  ek ip y  a rtys tyczn e j w chodz iła  rów n ież  k a ­
zachska o rk ie s tra  in s tru m e n tó w  ludow ych , oraz a r ty ­
ści ba le tu  klasycznego, śpiewacy, skrzypkow ie , p ia ­
niśc i, w io loncze liśc i i  in n i.

Zespo ły a rtys tyczne  de legacji rad z ie ck ie j d a w a ły  
codziennie po 6 —  8 koncertów . L ic z n i w idzow ie  
p rz y jm o w a li z zachw ytem  ich  w ystępy, w  k tó ry c h  po­
dobn ie  ja k  we w szys tk ich  w ystępach w y s ła n n ik ó w  
m łodzieży in n ych  k ra jó w , radzieccy ch łopcy i  dz iew ­
częta d a w a li w y ra z  n iew zruszonej w o li m łodzieży ra ­
dz ieck ie j, k tó ra  p ragn ie  żyć w  po ko ju  i  p rz y ja ź n i z 
m łodzieżą całego św iata.
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Ze skarbnicy ludowego piękna
(p rogram

Można śm iało powiedzieć, że cała treść i  na t­
chnienie b ry ty jsk ie g o  program u ku ltu ra lnego  
na Festiw a lu  w  Bukareszcie zaczerpnięte b y ły  
z życia ludu  wysp b ry ty jsk ich .

Chór z Glasgow w ys tą p ił z pieśniam i, k tó re  
śpiewane są wśród gór i w rzosow isk Szkocji, 
a b y ły  to pieśni pełne bajkowego w prost uroku.

Z Londynu p rzy jecha li na Festiw a l tancerze, 
k tó rzy  nauczyli się swej sztuk i na u licach swe­
go miasta, występując tam  wobec tłum ów  w i­
dzów, k tó rzy  pospieszyli z h o jn ym  dla n ich  po­
parciem, dobywając p ien iędzy z wyniszczo-

b ry iy jsk i)
nych portm onetek i  torebek, by um oż liw ić  m ło­
dym  a rtystom  daleką podróż do Bukaresztu.

K ie d y  indz ie j znów program  sięgał do odle­
g łych  czasów z h is to r ii k ra ju , ja k  to  m ia ło  

m iejsce z występam i akto rów  z G łów nej Szko­
ły  S ztuki D ram atycznej, k tó rych  przedstaw ie­
nie za tytu łow ane „P o top “  stanow iło  przypom ­
n ien ie  daw nych ludow ych inscenizacji re li­
g ijnych , od k tó rych  zapoczątkowany został roz­
w ó j tea tru  w  W ie lk ie j B ry ta n ii.

W ie le  też by ło  tem atów  zaczerpniętych z 
dzisiejszego powszedniego życia. P rzebo jow y 
hum or Evana M cColl, jego satyryczne piosen­
k i o dzisie jszym  życiu w  W ie lk ie j B ry ta n ii, 
p rzyp ra w ia ły  często w idow n ię  o istne a tak i 
śmiechu, zawsze uw ypuk la ją c  p rzy  ty m  ak tu ­
alną po intę u tw oru .

W ie le  zespołów i  w ie lu  a rtys tów  m ia ło  ju ż  
za sobą pewne doświadczenie sceniczne. Jeszcze 
w ięcej w ykonaw ców  nauczyło się w spó lnych 
tańców i  p ieśni w  toku przygotow ań do IV  
Festiw alu. A le  treść i poziom ich k re a c ji sta­
now i dobrą zapowiedź d la przyszłego rozw o ju  
k u ltu ry  narodowej w  W ie lk ie j B ry ta n ii.

Ś piew ak E w an M c C a li odn iós ł o lb rz y m i sukces na 
scenach fes tiw a lo w ych .

Taniec w a lijs k i w  m a low n iczych  s tro ja ch  ludow ych.
R. L.

C hór m łodzieżow y z G lasgow.
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Występy zespołów kulturalnych 

Ameryki Łacińskiej

V  gó ry  na p ra w o : Rosio Saganian i  A n to n io  De la T o r-  
re , d w a j so liśc i M eksyka ńsk ie j A k a d e m ii Tańca, k tó ­
rz y  m. inn . w y k o n a li tańce „ IA R A B E  M IX T E C O “  

i  „E h  B A R E T E R A ".

M eksyka ńsk i tan iec ludow y. 

G ita rzyśc i b ra zy lijscy .

A m a to rs k i zespół w y k o n u je  a rg en tyń sk i tan iec ludow y. 

K om pozyc ja  taneczna zespołu b ra zy lijsk iego .
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Bijgce serce

Czarnej Afryki

Serce A f r y k i  b iło  w  Bukareszcie. O b jaw iło  się 
to na tysiąc sposobów, we wzruszającej fo rm ie  
m ówiąc o w ie lk im  w o łan iu  o wolność i  spraw ie­
dliwość, k tó re  słychać z z iem i a frykańsk ie j. W o­
k ó ł w ie lk iego  ogniska na obozie fes tiw a low ym  
tańczy li —  tancerze, s iln i i  doskonale zbudowa­
ni, odtwarzając gestam i pracę, życie i  w a lkę  
(fot. 1). M łodzież z A f r y k i  Po łudn iow e j recy to ­
w ała poem aty i  śpiewała wzruszające m elodie 
zrodzone —  w  samym sercu n iew o ln ic tw a  —  z 
ucisku i  z nadzie i (fot. 2). M łodzież z N ig e rii śpie­
w ała  „ K u r i - K u r i “ , pieśń, k tó ra  w yw o ła ła  en­
tuz jazm  w idzów  (fot. 3).

I  ty lu  jeszcze innych, od A lg e ru  do Madaga­
skaru, p o tra fiło  poprzez śpiew, taniec, wiersze, 
pantom inę ukazać oblicze ich k ra ju  i  swą w olę 
niepodległości.

Tak, serce A f r y k i  b iło  w  Bukareszcie i  n ik t  
tego n ie  zapomni.

■2&K
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Najmiększe mydarzenie
roku 1953

sportome

PRO G RAM  Festiw a lu  b y ł bardzo bogaty, 
w ie los tronny i  in teresu jący: spotkania de­
legacji, spacery i  w ycieczki, pogawędki i 

g ry . K once rty  i  w ys tępy  zespołów, chórów, grup, 
so listów  i  przedstaw ien ia teatra lne. Jednakże 
jedną z na jbardz ie j in teresu jących im prez Festi­
w a lu  b y ły  trw a jące  dwanaście d n i m iędzynaro­
dowe tow arzyskie  zawody sportowe Festiw alu. 
Znaczenie ich  jes t w ie lk ie  chociażby d la  tego, że 
s tanow iły  najw iększe m iędzynarodowe w yda ­
rzenie sportowe 1953 roku. U dz ia ł 4 366 spor­
towców  z 54 k ra jów , zawody w  18 dyscyplinach 
sportu  i  wreszcie w y n ik i zawodów (na m iędzy­
narodowych tow arzyskich  zawodach sporto­
w ych  ustanow iono 5 rekordów  św iata i  93 re­
ko rd y  kra jow e), 1060 m eda li zdobytych przez 
sportowców 18 k ra jó w  —  oto dob itne świadec­
tw o na ja k  o lb rzym ią  skalę zakrojone by ło  to 
szlachetne spotkanie m łodzieży. N ie  na polach 
b itew , lecz na stadionach i  boiskach sportow ych 
spo tka li się w ys łann icy  m łodzieży, aby jeszcze 
raz zadokumentować, że m łode pokolenie n ieu ­
gięcie pragnie żyć w  poko ju  i  p rzy jaźn i.

O znaczeniu m iędzynarodow ych tow arzyskich  
zawodów sportow ych na Festiw a lu  św iadczy u ­

dz ia ł w  n ich  znanych m is trzów  o lim p ijsk ich  
i  rekordz is tów  świata. U dz ia ł św iatow ej s ław y 
działaczy sportu  w  kom isjach m iędzynarodo­
w ych  i  ju r y  zapew nił sukces tych  zawodów. W y­
starczy w ym ien ić  ich  nazwiska, aby zrozum ieć 
ja k  w ie lk ie  znaczenie p rzyw iązyw a ła  m iędzyna­
rodowa opin ia  sportowa do zawodów na Festiw a­
lu . Przewodniczący M iędzynarodowej Federacji 
S ia tkó w k i Paul L ibaud, przewodniczący M iędzy­
narodowej Federacji Zapaśniczej Goulon, prze­
wodniczący M iędzynarodow ej A kadem ick ie j 
Federacji Zrzeszeń W ioślarskich M ulleg , prze­
wodniczący B ry ty js k ie j Federacji K o la rsk ie j 
Rains, przewodniczący L ibańsk ie j Federac ji Za­
paśniczej Sejean i  w ie lu  innych.

Jednakże na jw ażn ie jszym i uczestn ikam i za­
rów no całego Festiw alu, ja k  i  zawodów m iędzy­
narodowych b y ły  PO KÓ J i  P R ZY JA ŹŃ . I  one 
odniosły najw iększe zwycięstwo; one us tanow iły  
na jw ażn ie jszy rekord . Zamieszczamy tu  oświad­
czenia k ilk u  uczestn ików  m iędzynarodow ych to­
w arzysk ich  zawodów sportow ych na Festiw alu. 
W  oświadczeniach tych  dzielą się on i sw oim i 
w rażen iam i z tego spotkania poko ju  i  p rzy jaźn i 
młodego pokolen ia całej k u li ziem skiej.
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P A U L  L IB A U D ,
Prezes M iędzynarodow ej 

Federacji S ia tków k i

B y łem  n iezm iern ie  szczęśliwy 
z tego, że mogłem  spędzić pe­
w ien  czas w  Bukareszcie przed i 
podczas Festiw alu, i  uważam, że 
było  to d ła m nie w ie lk im  za­
szczytem. Oceniam w  pe łn i w y ­
soki poziom organ izacyjny przy  
tego rodza ju  im prezie. Jednym  
z p rzyk ładów  tego b y ł o lb rzym i 
stadion, do po łow y ty lk o  w yko ń ­
czony, k iedy p rzyby łem  do B u ­
karesztu, lecz ca łkow ic ie  gotowy  
ic  c h w ili rozpoczęcia Festiwalu.

O bok: P oranny  tren ing .

P on iże j: Jeszcze jeden w y s iłe k  i  je ­
steśm y u celu!...

Z  le w e j: Zatopek, Couts i  Kova.cs, 
zwycięzcy wspan iałego biegu na 

5 km .

Zapał, ja k i m łodzież rum uńska  
w łoży ła  w  przygotow an ia  do 
Festiw a lu  zasługuje rzeczyw iś­
cie na podziękowania ze s trony  
ludz i ze w szystk ich  k ra jó w  

Festiw a l b y ł n ie  ty lk o  rados­
nym  w ydarzeniem , lecz i  w y ­
darzeniem pożytecznym  i  po­
trzebnym. dla jedności m łodzieży  
świata. N ie  stanow i to zakończe­
nie pracy, lecz je j początek za­
chętę do dalszych, w iększych  
w ys iłków . Każdy z uczestników  
powracając do k ra ju  m ógł

O bok: Jesus F arres (Kuba).
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D A V E  STEPHENS —
a u s tra lijs k i m is trz  k ra jo w y  

na 10 m il., 3.000 m etrów

P rzyby łem  do Bukaresztu  
jako  sportow iec i  na tychm iast 
po przyjeździe  p rzy ję to  m nie z 
uczuciem  gorącej p rzy jaźn i, ja - 
k ie j n igdy  dotąd n ie  doświad­
czyłem. Poznałem sportowców  
rum uńsk ich  i  zdobyłem  w ie lu  
nowych p rzy jac ió ł.

Trenow ałem  i  współzaw odni­
czyłem  z na jw iększym  biegaczem, Em ilem  Za- 
topkiem . Z ap rzy jaźn iłem  się bardzo z E m ilem  
i  ze Standą G ungw irth , a podczas Festiw a lu  na­
w iązałem  nowe przyjazne stosunki z kole-

Eva Szekely (W ęgry) 200 m  m o ty lk ie m . 

Na torze ko la rsk im .

s tw ie rdz ić : „D oprow adz im y do 
końca to, co zapoczątkowaliśm y  
tu ta j“ .

D la  m n ie  osobiście by ło  to  
w ie lk im  przeżyciem , że mogłem  
m anifestować razem ze sportow ­
cami z całego św iata, w  im ię  po­
ko ju  i  p rzy jaźn i.

R zu c ili m ło te m  60 m .: S tra n d i (N orw eg ia ) m is trz  św ia ­
ta i  jeden z jego groźnych p rze c iw n ikó w , K r iw o n o -  

sow (ZSRR).

gam i z w ie lu  innych  k ra jów  —  z  A rgen tyny , 
K ore i, F ranc ji, F in la n d ii, ZSRR, Chin, USA  
i  innych. N ie po tra fię  w yraz ić  słowam i, co 
dla m nie znaczą te nowe przy jazne stosunki, ale 
pragnę korespondować z w ie lom a sportowcam i 
po powrocie do A u s tra lii.

Doświadczenia ze spotkań sportow ych nie t y l ­
ko z ro b iły  ze m nie sprawniejszego biegacza, lecz 
doświadczenia z całego Festiw a lu  p rzyczyn iły  się

35



p
Ur* 
W

C iężkoa tlec i —  radz ieck i, f iń s k i i  czes­
k i przed w ręczen iem  m edali.

T ym  razem  p iłk a  n ie  w pad ła  do s ia tk i:  z a trzym a ł ją  b ram karz  (W ęgry  —•
R um un ia  4:3).

do tego, że stałem  się lepszym człow iek iem  —  

po tra fiącym  lep ie j zrozum ieć narody świata.
Zawody sportowe na Festiw a lu  b y ły  w spania­

le, czego dowodem jest 5 now ych rekordów  św ia­
ta i  ponad 70 now ych rekordów  kra jow ych . Po­
ziom sportu  podniósł się na ca łym  świecie od 
czasu O lim p iady w  Helsinkach.

K iedy  powrócę do A u s tra lii w iem , że w ie lu  
sportowców będzie chciało usłyszeć o m oich w ra ­
żeniach. Uczynię wszystko co będę mógł, aby 
przekazać im  zdobyte przeze m nie doświadczenia 
w  tren ingu  i  biegach i  opowiem o duchu p rzy jaź ­
n i, ja k i panował podczas w szystkich m oich spot­
kań w  czasie Festiw alu. N ie w ątpię, że w ięcej 
sportowców a u s tra lijsk ich  będzie uczestniczyć 
w przysz łym  Festiw alu. Z  n iec ierp liw ością  ocze­
ku ję  spotkania w ie lu  m oich now ych p rzy jac ió ł 
na O lim piadzie  w  M elbourne w  roku  1956. Cios t ra f i ł.

i
4

KU TS, Zw iązek Radziecki 
w spółzawodnik Zatopka  

na 5.000 i  10.000 m.

Sport jest w łaśc iw ym  środ­
kiem  um oż liw ia jącym  naw iąza­
nie p rzy jaźn i i  współpracy. 
Szczególnie tego rodza ju  spotka­
nia, ja k  m iędzynarodowe p rzy ­
jac ie lsk ie  spotkania sportowe  
m łodzieży. Ja osobiście zdoby­
łem  w  Bukareszcie w ie lu  no­
w ych p rzy jac ió ł spośród spor­
towców  ze w szystk ich  k ra jów . 
Są to chw ile, k tó rych  n igdy nie  
zapomnę.

K A U N O  V I SAN  EN —  
z ekipy koszyków ki F in la n d ii

Jako m ieszkaniec Helsinek, a 
szczególnie jako  sportow iec, u ­

czestniczyłem w  w iększości kon­
ku re n c ji podczas O lim piady, 
k tó ra  odbyła się zeszłego lata w  
naszej s to licy. D latego też mogę 
wam  ze znajomością rzeczy po­
w iedzieć, że byłem  zdum iony  
niezw ykłą  organizacją m iędzy­
narodow ych przy jac ie lsk ich  
spotkań sportow ych m łodzieży  
i  że n ie w ą tp liw ie  pod w ie lu  
względam i osiągnęły one poziom  
ostatnich zawodów o lim p ijsk ich .

Szczególnie głębokie znacze­
nie tych  zawodów zaznaczyło 
się n ie ty lk o  w sku tek w y ją tk o ­
w ych rezu lta tów  technicznych, 
notowanych w  w ie lu  konkuren­
cjach, i  ze względu na znanych  
sportowców pośród uczestni­
ków  —  lecz w sku tek nastro ju
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przy jaźn i i  rzetelnego podejścia, jak ie  tu  pano­
wało. Tw ierdzenie, że idea poko ju  i  p rzy jaźn i 
uzyskała najwyższe odznaczenie w  Bukareszcie  
jest n ie ty lk o  m etaforą, lecz wyraża rzeczyw is­
tość jaką  w idziano na stadionach i  w  halach 
sportowych.

Rugby i  s ia tkó w ka  —  dw ie  g ry  cieszące się w ie lk ą  po­
pu la rnośc ią  podczas spotkań spo rtow ych  w  B u k a ­

reszcie.

Oby każdy m łody człow iek, k tó ry  uczestniczył 
w Festiw a lu  sta ł się po powrocie orędow nikiem  
pokoju i p rzy jaźn i.

N ie będzie rzeczą ła tw ą  opowiedzenie m oim  
n ie c ie rp liw ym  p rzy jac io łom  w  F in la n d ii o tym , 
co w idzia łem , a szczególnie o tym , co odczuwa­
łem.
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Praca laureatów
konkursów

foaó tiwalowifck

N ttm ony  Roy (In d ie ) zdobyw ca I  nagrody w dzia le  fo to g ra f ik i:  „Ż n iw a " .
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K in a  hazo (G w atem ala ) —  zdo byw ­
ca I  nagrody w  dzia le g ra f ik i:  „R e ­

fo rm a  ro ln a “ .

D. D askalow  (B u łga ria ) zdobyw ca I  
nagrody w  dzia le  rzeźby: „D z iec i 

koreańsk ie “ .

S. D o w e ll (A n g lia ) zdobyw ca I  na ­
grody w  dzia le  p la k a tu : „P o k ó j 

dzieciom “ .
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T R A N

P ojaśn ia ło  na n ieb ie, w sta ło  słońce _
i  z łoc iśc ie j za lśn iły  ry ż u  kłosy, 
ro z ja rz y ły  się mole,niej k ro p le  rosy, 
na źdźbłach tra w y  le k k o  się kołyszące.
Z b łęk itnego  nieba, z w ysoka 
p ta k  ch ien -ch ien  ostrą piosnkę rzuc ił, 
ciszę pó l da lek ich  zak łóc ił, 
n ie w id z ia ln y  d la  mego oka.
W sparłem  się na m otyce, słyszę 
swego serca stuk. W spom inam  ciszę 
św itu , ca łk iem  takiego ja k  ten, 
k ie d y  też śp iew ał p ta k  ch ien-ch ien, 
a ja  z tobą szłam, by c ię  pożegnać.

N iosłeś to rbę  z s itow ia . Ja m ia łam  
ryżu  le p k i snop pod ram ien iem , 
zaw in ię ty  w  ko rę  pa lm y  a rek i.
Ł o d y ż k i ry ż u  zaczepia ły ¡o tw ó j sandał, 
pochyla łeś się, by go popraw ić  
śpiesznym ruchem . Idąc na p rze ła j 
naszym polem, rzekłeś m i u  g ro b li: 
„Z apo m n ie liśm y  d ru g i raz zaorać, 
ryż  n ie rów no  nam  do jrzew a, żono.
D baj, by  od tąd le p ie j to rob iono, 
musisz jakoś z  ty m  się uporać.“
Czułam , ja k  bo leśnie serce tańczy 
w  p ie rs i. D oszliśm y na m ie jsce z b ió rk i 
i  kazałeś, żebym  Szła do domu.
T rzyk ro ć  d o jrza ł owoc pom arańczy, 
trz y k ro ć  p rz e k w itła  gałąź g re jp fru to w a . 
Odszedłeś. Jeszcze w  defensyw y dniach, 
za „ró w n o w a g i“ , ro z w ia ły  m ó j sitrach 
tw ego lis tu  oszczędne słowa.
D ługo ręce me kopertę  ściska ły, 
trzepo ta ło  serce, sztandar żyw y.
K ie d y  przyszedł czas kon tro fensyw y , 
ryż  na p o lu  m ym  b y ł ju ż  do jrza ły .
Popatrz, dziadku, ja k  rośn ie m ó j ryż , 
będę pierwsza we w spó łzaw odn ic tw ie .
O bliczam , odgina jąc palce, 
n ied ługo m iną  cz te ry  la ta .
P o w ta rza li m i, m ój ukochany, 
że n ie  w a rto  czekać. Ja ich  s ław om  
nic n ie  w ierzę, d la  ciebie serce chowam. 
R o zp len iły  się b u jn ie  banany 
ko ło  w e jśc ia  w  naszym  ogrodzie, 
pom arańcze złocą się w  chłodzie, 
a ja , czy w  polu, czy w  ogrodzie rob ię , 
o czymże m yśleć mam., ja k  n ie  o tobie?

Jedna pora ro k u  drugą goni.
Idę  na pole, mam. m o tykę  w  d łon i, 
przechodzę c iężk ich  k łosów  gęstwą.
P ię kn y  w  ty m  ro k u  ryż , m ó j m iły !
Serce skacze w  p iersiach, co s iły , 
czując nasze b lis k ie  zwycięstwo.

Spolszczył Robert Stiller



C H R Z E S T
K ró tk a  now e la  W A R R E N A  M IL L E R A ,  
zdobyw cy dyp lom u honorowego w  M ię ­
dzynarodow ym  K o n ku rs ie  L ite ra c k im .

NA  spo tkan iu  u Ł u c ji zauw ażyliśm y, że C errera, za­
zw ycza j ta k  spoko jny i  opanowany, n iespoko j­
n ie  w ie rc ił się na krześle. C h w ila m i w ydaw a ło  

się, że n ie  słucha re fe ra tu  P in to , lecz p a trzy  na ścia­
nę, na ja k iś  n ie is tn ie ją cy  p u n k t m iędzy odbic iem  K o l-  
lw itz ‘a a rep ro d u kc ją  R ive ry .

Ł u c ja  spo jrza ła  ostro na m n ie  i  un ios ła  b rw i, ja k b y  
chcia ła  pow iedzieć: „Jesteś jego do b rym  p rzy ja c ie ­
lem  —  pow iedz nam  co się s ta ło “ . N ie  m ogłem  im  
je d n a k  n ic  pow iedzieć; n ie  w iedz ia łem  sam.

W iedzia łem , że b y ł badany po raz d ru g i. S traż p rz y ­
brzeżna, ci w ścibscy i  n ie w y k w a lif ik o w a n i rybacy, 
w iedzą, że je ś li często zarzuca się sieci, m ożna być 
pew nym , że się coś z ło w i —  choć zawsze pozostaje 
niebezpieczeństwo u tracen ia  sieci. Lecz C errera  nie 
p rze jm ow a ł się ta k im i rzeczam i: zw a lcza ł je  w  sw o je j 
o rgan izac ji. To n ie  m ogło być przyczyną jego ro z ta rg ­
n ien ia . I  tego w ieczoru  n ie  zostało to  w yjaśn ione , a 
dopiero w  trz y  d n i późnie j, k ie d y  o trzym a liśm y  za­
proszenia, z rozum ie liśm y wszystko.

Po zam kn ięc iu  zebran ia Ł u c ja  na la ła  p ięć filiż a n e k  
„ca fe  p u ro “  i  rozs ied liśm y się w yg od n ie j. Nasz sekre- 
ta rz -s k a rb n ik , L u is  M atero , skończył sw oją bu cha l­
te r ię  i  podał, że choć kasa op różn iła  się znacznie k ie ­
dy  zap ła c iliśm y  za le kc je  trzech  m łodzieńców , skie­
row anych  do szkoły F re d e rick  Douglas, to  je ś li bę­
dziem y nada l reg u la rn ie  w p łacać nasze sk ła d k i, 
w k ró tce  będziem y m ie li w  kasie  t rz y  do la ry .

—  O św ia ta  —  pow iedz ia ł P in to , m rug a ją c  znacząco. 
—  O św ia ta  —  po w tó rzy ł, ja k  gdyby  samo to słowo 
daw a ło  siłę. Z w raca jąc  się do m nie, po w ie dz ia ł: —  N ie 
pam iętasz C a rta jo ; b y ło  to  n ie  za tw o ic h  czasów. B y ł 
to cz łow iek, k tó ry  na w spom nien ie  szkoły uc ieka ł ja k  
k ró lik .  B y ł on „p ra k ty k ie m “ , ta k  je s t „p ra k ty k ie m “ . 
— „N ie  po trzebu ję  czytać M arksa  i  Len ina , aby w ie ­
dzieć co to  jes t k a p ita liz m “  —  z w y k ł on m ów ić.

—  P am iętac ie  w  zeszłym  ro k u  —  pow iedz ia ła  Ł u c ja  
—  ja k  przyszedł na pochód 1 -M a jow y?  P rzeczyta ł w  
gazecie, gdzie m am y u fo rm ow ać naszą grupę i  p rz y ­
szedł; p o w ita liś m y  go. Na dziesięć m in u t przed rozpo­
częciem pochodu uc iek ł. „W ra cam  za c h w ilk ę “  —  po ­
w iada. W tedy  w id z ie liś m y  go po raz osta tn i.

—  Odszedł gdzieś, ab y  być p ra k tyczn ym  —  rze k ł 
Lu is .

—  To praw da.

K ie d y  o trzym a liśm y  drugą f iliż a n k ę  k a w y  —  a C er­
rera , k tó ry  zazwyczaj w ie le  w n os ił do naszej dysku s ji 
c iągle jeszcze n ic  n ie  m ó w ił —  P in to  w y g łę s ił k ró tk ą  
dyse rtac ję  na tem at te le w iz ji w  Stanach Z jednoczo­
nych  i  je j w p ły w u  na m łodzież.

—  Ich  w iz ja  została urzeczyw is tn iona. I  n ie  m ów ię 
tu  o f izycznym  w idzen iu , n ie  m ów ię  o sam ym  oku. —  
W skazał swoje oko, abyśm y n ie  m ie li w ą tp liw o śc i co 
do tego, co m ia ł na m yś li.

—  Jest to  ich  w iz ja ;  n ie  są zdo ln i w iedzieć poza 
ekranem .

—  M am  okazję w idz ieć to  co tydz ie ń  u m o je j sio­
s try  —  rzek ła  Łuc ja .

—  Rzeczywiście p raw dą  jest, że przeważa tam  
zbrodn ia.

P in to  p o z w o lił aby m u przerw ano, ponieważ Ł u c ja  
b y ła  s ta rym  p rzy jac ie le m  i  pochodziła z jego w io sk i 
w  P ue rto  Rico. N astępnie po w ró c iła  do swoich uwag. 
P rzedtem  m ia ł 9 0 -m in u to w y  re fe ra t o sam ostariow ie- 
n iu  narodów , ale p rzem aw ian ie  n ig d y  go n ie  męczyło. 
W łaśn ie  z pow odu jego ga rd ła  i  języka, n ie  zna jących 
zmęczenia, ludz ie  na zyw a li .go „E l R adio“ . Lecz w  
w  p rzec iw ieńs tw ie  do> p raw dziw ego rad ia , P in ta  ludz ie  
s łu cha li uw ażn ie  i  z szacunkiem.

Lo u is  pom ógł m i w yn ieść f i l iż a n k i do k u c h n i i  w te ­
dy  dopiero, k ie d y  szykow a liśm y się do w y jśc ia  — 
p rze m ó w ił C errera. O dpow iedz ia ł on P in to , m ów iąc, 
że żaden p rob lem  n ie  je s t rozw iązany, je ś li go się n ie  
rozw iąże w  akc ji. Poczem, ja k  gdyby  w  ce lu  uzasad­
n ien ia , w s ta ł i  zap ros ił nas do siebie na n iedzie lę  o 
trzec ie j po po łudn iu .

Jest to  czw arta  rocznica u ro dz in  m o je j w n uczk i 
E m il i i —  rzek ł, z pe łną fo rm alnością , ja k ie j w y m a ­
gała sytuacja . S ta ł w  cha rak te rys tyczne j pozie: szczu­
pła, m łodzieńczo w yg ląda jąca  postać w yprostow ana , 
g łow a w ysoko podniesiona.

W  sobotę o trzym a łem  zaprosznie od rodziców  
E m il i i  •— od c ó rk i i  zięcia C errery . N ie  by ło  to  je d ­
na k  zaproszenie na p rzy jęc ie  urodzinow e, lecz na 
chrzest. I  to  w y ja ś n iło  przyczynę w ie lk ie j n ie d o li C er­
re ry : zak łopo tany b y ł fak tem , że jego  w nuczka  —  na ­
w e t je ś li m ia ła  dopiero cz te ry  la ta  i  n ie  by ło  to  w y ­
n ik ie m  je j postanow ien ia  —  została zaangażowana w  
jakąś dzia ła lność re lig ijn ą .

W  sobotę po p o łu d n iu  P in to  i  Lou is  czeka li na m nie  
przed dom em  C errery . B y ł to jeden z ty c h  c iep łych  
d n i w  końcu lu tego i nam , lo ka to ro m  z im nych  m iesz­
kań, w yd a w a ło  się c iep le j na pow ie trzu , n iż  w  dom u. 
Całe z im no zm agazynowane b y ło  w  m urach  naszych 
m ieszkań, i  an i g rz e jn ik i na ftow e, a n i p ie c y k i gazowe 
nie  p o tra f i ły  go usunąć. W iedz ie liśm y jednak, że 
w kró tce  nade jdzie  w iosna i  u w o ln i nas, ja k  pierwsza 
o d w ilż  zam arzłą  rzekę. W zdłuż u lic y  samotne dom y, 
skazane przez m iasto , czeka ły na ostateczne zburze­
nie, podczas gdy w  ich  m urach  rozm naża ły  się d yn a ­
stie myszy.
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—  Spóźnim y się, chodźm y na górę.
M ia łe m  nadzie ję , że C erre ra  będzie w  d o b rym  na ­

s tro ju , że n ie  p o k łó c ił się z zięciem  czy z jego żoną.
—  M am  nadzie ję , że nasz p rz y ja c ie l czu je  się le ­

p ie j —  rz e k ł Lou is , odpow iada jąc na m o je  m yś li.

P an i C errera  p o w ita ła  nas i  zaprosiła  do salonu, u -  
dekorowanego ró żo w ym i i  n ie b ie s k im i cho rąg iew kam i 
pa p ie row ym i. T w o rz y ły  one ba ld ach im  nad stołem , 
na k tó ry m  le ża ł w ie lk i to r t  z im ie n ie m  E m ilii.

W  p o k o ju  n ie  b y ło  n ikogo  prócz C e rre ry . S iedzia ł 
w  kącie  ko ło  rad ia , czyta jąc gazetę.

—  Jak iż  on sz tyw ny -— rz e k ł cicho Lu is .
P in to  w zru szy ł ram iona m i. P rzyzna w a ł m ożliw ość 

p o m y łk i. C e rre ra  z początku zdaw a ł się nas n ie  za­
uw ażać; po tem  sp o jrza ł na nas ze zdz iw ien iem  i  p o w i­
ta ł nas. D r w ił  z o fic ja ln y c h  zaproszeń, k tó re  nam  
przesłano, py ta ją c  gdzie je s t m o ja  „szanow na ro d z i­
na “ . W y jaśn iłe m , że żona i  có rka  w y je c h a ły  w  od w ie ­
dz in y  na w ieś do m oich rodz iców . Lecz Cerrerze dziś 
n ie  w ys ta rczy ła  iro n ia . W ybuch ną ł ze złością, w y m a ­
chu jąc ręką, ja k  gdybyśm y b y l i w szys tk iem u w in n i.

—  W  ciągu czterech la t  —  k rzycza ł —  w a lczy łe m  
p rze c iw ko  tem u!

—  Proszę Cię, dość —  rzek ła  p a n i Cerrera.
S iedzie liśm y w  p rz y k ry m  m ilcze n iu  w  ciągu k i lk u

m in u t, aż L u is  w y m y ś lił,  ja k iś  ob o ję tny  te m a t rozm o­
w y . O pow iada ł pan i C e rre ra  o now e j dobudówce do 
szp ita la  M o n t S ina i, wznoszonej na rogu  zam ieszk iw a­
ne j przez nas u lic y . U w aża ł to za budow lę  im p o n u ją ­
cą. Cerbera n ie  b ra ł ud z ia łu  w  naszej rozm ow ie  i  s ie­
dz ia ł w  m ilczen iu , zas łon ię ty  gazetą „Espana P opu­
la r “ .

K ie d y  m a ła  E m ilk a , ś liczn ie  w yg ląd a jąca  w  b ie li, 
w ró c iła  z kościo ła  z rod z ica m i ch rzes tnym i i  z gośćmi 
—  razem  oko ło  dw udziestu  osób —  rozpoczęło się 
przy jęc ie . W łączono na tych m ia s t pa te fon  i  zaczęły się 
tańce.

C errera  s tarann ie  z łoży ł gazetę i  obserw ow a ł co się 
dzieje. K ie d y  m uzyka  po raz p ie rw szy  przesta ła  grać, 
z w ró c ił się do ojca chrzestnego.

—  No, pad rino , ileście  im  zap łac ili?

„P a d r in o “  w zru szy ł ram ionam i.
—  N ie  m a usta lone j ceny. P łac i się ty le , ile  można.
—  A  w ięc ileście  zap ła c ili, „p a d r in o “ ? —  na lega ł 

Cerrera.
—  Pięć do la rów . —  C errera  p o k iw a ł g łową. W szyst­

k ie  jego pode jrzen ia  p o tw ie rd za ły  się.
—  A  ile  b y ło  dziś po p o łu d n iu  chrz tów , „p a d r in o “ ?
—  Może dw ieście, może w ięce j, a może i  m n ie j.

—  Dw ieście. —  C errera  n ie  in te re so w a ł się —  m n ie j 
czy w ięce j.

—  Dwieście... p rzec ię tn ie  licząc po pięć do la rów  od 
g łowy... P o c h y lił się do przodu, ja k  gdyby w  te j c h w i­
l i  doszło do jego św iadom ości coś o czym  nie  w ie ­
dział...

—  W iecie, „p a rd in o “ , to  dob ry  in teres.
P an i C erre ra  w łączy ła  nową p ły tę . P in to  przeszedł 

się po poko ju . W ita ł s ię  z każdym . Z a trz y m a ł się

i  ro zm a w ia ł z każd ym  z mężczyzn na tem a t „o ś w ia ­
t y “ , je j znaczenia d la  k la sy  rob o tn icze j; podkreś la ł, że 
je s t to oręż o n iezró w na nym  znaczeniu, że ośw iata w  
og rom nym  stopn iu  p rzyczyn iła  się do w a lk i o n ieza- 
w iłość  narodow ą P ue rto  R ico i  w reszcie o stan ie na ­
szej kasy.

K ie d y  podszedł do W ik to ra  Galdes’a m ia ł ju ż  zebra­
nych  dziew ięć d o la rów  i  trzydz ieśc i dw a  centy. Galdes 
b y ł to  m a ły  cz łow iek  z du żym i w ąsam i; m ia ł ośm ioro 
dzieci i  s k le p ik  k o lo n ia ln y  na 104-ej u lic y . W ys łucha ł 
uw ażn ie  s łów  P in ta , n ie  s ięgnął je d n a k  do kieszeni, za­
chow u jąc ka m ie n n y , n iew zruszony w y ra z  tw a rzy . 
P in to  s ta ł przed n im  i  czekał, co pow ie. Galdes n ie  
m ia ł ochoty m ów ić, w ie d z ia ł jednak, że P in to  p o tra f i 
ta k  stać do nieskończoności. Ze złością, n ie  patrząc 
swem u rozm ów cy w  oczy, rz e k ł:

—  Z m ie n iłe m  się.

■—• Zm ien iłeś  się W iktorze? A leż oczyw iście, zm ie­
n iłeś się. N ie  jesteśm y is to ta m i n iezm iennym i, rośn ie ­
m y  i  ro z w ija jm y  się. Lu dz ie  tacy, ja k  m y, W ik to rze , 
na w e t gdyby  chc ie li, n ie  mogą pozostać n iezm ien ien i. 
Dlaczego ta k  jest? P onieważ ś w ia t stale się zm ienia 
i  na w e t gdyby  się nam  w yd aw a ło , że pozosta liśm y 
ty m i sam ym i, to  je d n a k  w  is toc ie  zm ie n iliśm y  się. Bo 
przecież ś w ia t n ie  je s t ten  sam —  nasz stosunek do 
św ia ta  z m ie n ił się —  dlatego też i  m yśm y się zm ie­
n il i.

Galdes b y ł pod w rażen iem  filo zo ficzn e j g łęb i P in ta . 

W brew  sw o im  zam iarom  pow iedz ia ł:

—  To praw da.

A  P in to  nada l czekał.
—  In te re sy  id ą  bardzo źle —  rz e k ł Galdes.

—• Czy liczysz na to , że się po p ra w ią  W iktorze?
Galdes w estchną ł. —  Na wasz fundusz o św ia ty  m o­

gę dać n a jw y ż e j p ięćdzies ią t centów.

—  P rz y jm u ję  z serdecznym  podziękow an iem , p rz y ­
ja c ie lu . —  U śc isnę li sobie d łon ie . I  W ik to r  uśm iechnął 
się, ja k  gdyby  zw yc ięstw o by ło  jego.

Z a n im  odda ł p ien iądze L u is o w i, P in to  dodał osiem ­
naście centów  z w łasne j kieszeni.

—  Oto dziesięć do la rów , ska rb n iku , na fundusz 
ośw ia ty . Jeś li dodam y to  do naszego wspan iałego 
ska rbu  n ie  sięgającego trzech  do la rów , zna jdz iem y się 
w  cudow nej s y tu a c ji u m o ż liw ia ją ce j nam  w ys łan ie  
jeszcze trzech słuchaczy do szkoły.

L u is  w yc ią g n ą ł z k ieszen i kw ita r iu s z . D rża ł w  o b li­
czu ty c h  oczyw is tych  dow odów  człow ieczeństw a w śród 
ludz i.

—  A h , P in to  —  rz e k ł —  ja k  da leko za jdz iem y, ja k ­
że da leko!

K ie d y  nadszedł m om ent k ro je n ia  to r tu , p rze rw ano 
m uzykę i  tańce. O jc iec E m il i i  p rzyn ió s ł ap a ra t fo to ­
g ra ficzn y  z p rzy rzą da m i m ag nez jow ym i i  na s tąp ił ca­
ły  szereg zdjęć, w  różnych  kom b in ac ja ch  —  E m ilia  z 
rodz icam i, E m ilia  z dz iadkiem , E m ilia  z rodz icam i 
ch rzestnym i. C e rrera  trz y m a ł w nuczkę w  ram ionach 
i  uśm iechał się do n ie j.
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P in to  m ru g n ą ł znacząco. —  Zaczyna się naginać. —  
"W yczerpano w szystk ie  kom b in ac je  i  m oż liw ośc i pozu­
ją c y c h  g rup , aż wreszcie n ie  b y ło  n ikogo  spośród 
•obecnych, k tó ry  by  n ie  m ia ł swego zd jęcia  na t le  to r tu  
i  m ilu tk ie j E m ilk i.  I  n ie  b y ło  także  n ikogo, kom u by  
n ie  w iro w a ły  przed oczyma czerwone p ła tk i w sku te k  
w yb u ch ó w  m agnezji.

Kączką prow adzoną przez m atkę , E m ilia  od k ro iła  
p ie rw szy  k a w a łe k  to r tu . Podczas gdy L u is  i  ja  o tw ie ­
ra liś m y  b u te lk i z lem oniadą, na le w a jąc  ją  do pap ie­
ro w y c h  ku b kó w , to r t  zosta ł p o k ro jo n y  i  każd y  k a w a ­
łe k  po la n y  krem em . Starsze dzieci ob s łu g iw a ły  do ro ­
s łych , m a tk i k a rm iły  sw oje m a leństw a i  w k ró tce  
wszyscy u sa do w iliśm y  się jakoś, jedząc to r t  i  p o p ija ­
ją c  lem oniadę. Ja s iedzia łem  na poręczy wyście łanego 
fo te la ; A lm a  G racia  siedzia ła na fo te lu , a o jc iec je j 
na d ru g ie j poręczy. O jc iec A lm y  rozpoczął ze m ną 
rozm ow ę; w e d łu g  jego kom peten tnego zdania —  b y ł 
pom ocn ik iem  kucharza  —  to r t  b y ł doskonały.

R ozm aw ia liśm y po francusku . A n g ie ls k i ję z y k  pana 
G a rd a  b y ł n ie  dość p ły n n y , z czego zdaw a ł sobie 
spraw ę; po jedenastu la tach  spędzonych w  kuch n iach  
w ie lu  re s ta u ra c ji francu sk ich , ty m  ję zyk ie m  w ła d a ł 
dobrze. M ó w ił rów n ież  po grecku, po n iem ie cku  i  tro ­
chę po ch ińsku  —  czego nauczy ł się w  ku ch n ia ch  re ­
s ta u ra cy jn ych  N e w  Y o rk  C ity .

D z iew ięc io le tn ia  A lm a  G arc ia  b y ła  bardzo dum na 
ze swego o jca ; szczególnie k ie d y  m ó w ił po francusku . 
Czuła, że czyn i go to  n iepodobnym  do w szys tk ich  in ­
nych  o jc ó w  w  p o ko ju ; ta m c i w ła d a li ty lk o  dw om a ję ­
zykam i.

K toś  t rą c ił m n ie  ło kc iem ; b y ł to P in to . —  Zaczyna 
się naginać —  rzek ł. I  zauw ażyłem  naszego p rz y ja c ie ­
la  C errera  na środku  poko ju , p rzy  to rc ie , pod ba lda ­
ch im em  różow ych i  n ieb iesk ich  chorąg iew ek z b ib u ł­
k i,  podnoszącego rękę na znak, że chce m ów ić.

M ó w ił po h iszpańsku, ostrożn ie i  p o w o li, ja k  gd y ­
b y  każde słowo b y ło  specja ln ie  w yb ra n e  na tą  okaz­
ję  i  n igd y  ju ż  w ięce j n ie  m ia ło  być używane.

—  Przy jac ie le ... zeb ra liśm y się tu  —  rz e k ł —  aby 
uczcić akt, s tanow iący część naszych tra d y c ji.

Ach, jakże  się nagina — szepnął P in to . —  Ja k  g ię t­
k a  trzc ina . —  C errera  m ó w ił da le j:

—  Ten a k t ch rz tu  m a pewne znaczenie, k tó re  jes t 
nam  znane. Zasadniczo je s t to  w prow adzen ie  dziecka 
do społeczeństwa. Lecz —  ostrzegawczo podn iós ł rękę
—  lecz... n ie  zapew nia to  dziecku, naszej Em ilce, 
szczęścia; n ie  zapew nia odpow iedn iego m ie jsca w  ży ­
c iu ; n ie  gw a ra n tu je , że będzie m ia ła  odpow iedn ią  s tra ­
w ę i  ub ran ie . M ożnaby is to tn ie  pow iedzieć, b io rąc pod 
uw agę is tn ie jące  w  św iecie  pew ne s iły , że n ie  gw aran ­
tu je  to  naw et, że będzie żyła , że w  ogóle będzie m ia ­
ła  ja k ieś  życie.

—  S łusznie, słusznie —  rz e k ł o jc iec  chrzestny.
—  D la tego też konieczne je s t abyśm y —  ty , Izab e l­

lo, ty , Ram onie, ty , W ik to rze , m y  wszyscy, wszyscy —  
w a lc z y li o życie tego dziecka i  w szys tk ich  dzieci. M am  
tu... —  rze k ł, w yc iąga ją c  z k ieszen i z w ite k  pap ie rów ,
—  m am  tu  A p e l dom agający się zaw arc ia  P a k tu  Po­
k o ju  m iędzy  p ięc iom a w ie lk im i m ocars tw am i. M y  
wszyscy podpiszem y dziś w spó ln ie  nasze nazw iska , co 
będzie p ie rw szym  k ro k ie m  zagw aran tow an ia  życ ia  na ­
szych dzieci. W zn iós ł rękę, trzym a ją cą  znany, otoczony 
zie loną obw ódką A p e l i  zaw o ła ł; —  O życie d la  E m il­
k i!

W szyscy p rzyk lasn ę li. —  U na v id a  pa ra  Ram on! 
I  znów  ok lask i, a Ram on, o jc iec  chrzestny w o ła ł: —  
D zięku ję , d z ięku ję ! —  O życie d la  Iz a b e lli i  je j dzieci!
—  I  d la  je j w n u k ó w  —  doda ł je j mąż. A  teraz i  
E m ilk a  w iedz ia ła , co trzeba robić... i  ona k laska ła . 
C errera  w znos ił o k rz y k i o życie d la  każde j z obecnych 
w  p o ko ju  osób, a następnie po ło ży ł A p e l i  sw o je p ió ­
ro  w  m ie jscu  gdzie przedtem  sta ł to r t.  Jeden po d ru ­
g im , wszyscy z b liż a li się aby podpisać A p e l i  słychać 
b y ło  ty lk o  skrzyp ien ie  p ió ra , d ź w ię k  ta k  głośny, że 
zdawało się, iż  zdoła dźw ignąć ca ły  św ia t.
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Apel IV  Światowego Festiwalu Młodzieży i Studentów

Naprzód młodzieży całego świata!

30000 chłopców i dziewcząt ze III krajów 
zwraca się do swoich braci i sióstr

DRODZY PRZYJACIELE!

My, uczestnicy IV  Światowego Festiwalu 
Młodzieży i Studentów, zebraliśmy się pod 
sztandarem pokoju i przyjaźni. Spotkanie 
to, pełne radości, pogody i nadziei dowiodło, 
że młodzież, niezależnie od swoich poglądów 
i przekonań, zawsze może się porozumieć.

Pragniemy szczęścia. Chcemy, aby pokój 
i przyjaźń zatriumfowały i utorowały drogę 
do świetlanej przyszłości.

Wzywamy młodzież całego świata, aby 
zjednoczyła swe młode siły;

aby duch rokowań zatriumfował nad du­
chem wojny, tak samo jak się to stało z za­
warciem rozejmu w Korei;

aby każdy naród był gospodarzem swojego 
kraju, oraz by między narodami zapanowały 
stosunki oparte na zasadach równoupraw­
nienia i wzajemnego zaufania;

aby urzeczywistniły się wszystkie nadzie­
je młodego pokolenia na lepszą przyszłość 
oraz by szanowane by ły  żywotne prawa mło­
dzieży;

aby bez przeszkód rozwijała się wymiana 
kulturalna i sportowa młodzieży, ponieważ 
umożliwia to bliższe wzajemne poznanie się.

Młodzieży!
Zjednoczymy się po to, aby urzeczywi­

stnić nasze marzenia i nadzieje na lepszą 
przyszłość!

Naprzód, młodzieży całego świata!
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PO W R Ó T Z  B U K A R E S Z T U

H au, H a u ! . . .  Jak iś  niebezpieczny osobn ik
Ś w ia to w y  re k o rd  ko le kc jo n e rs tw a  znaczków  i  odznak.

M a tka : Co to  za jegomość?
O jc iec: O tw orzę, to  pew n ie  ja k iś  ha nd la rz  dom okrążca

Kogoś on m i je d n a k  p rzyp om in a  . . .

A ch, to  m ó j m ło d y  pan  w ró c ił z F e s tiw a lu

O 2 w  nocy: T a k  się skończył p ie rw szy  dzień F es ti­
w a lu  . . .  Teraz opow iem  w am  co b y ło  n a z a ju trz . . .  
R a n o . . .

PR ZED  M IK R O F O N E M

Rep ortażysta  —  K o ­
lego, może nam  coś 
pow iecie  o ru m u ń ­
sk ie j gościnności..., o 
w yżyw ien iu ... 
U czestn ik  F es tiw a lu  
—  H m , m yślę, że 
n a jle p ie j odpow iedzi 
u d z ie liłb y m  przez te ­
lew iz ję .

M IĘ D Z Y  D Z IE Ć M I
—■ G w izdną łeś b ra tu  ten  znaczek fes tiw a lo w y?
—  N ie, ty lk o  m am y taką  um owę, że ja k  on w ychodz i 

to  ja  noszę znaczek.



Ciszę p rz e rw a ł o s try  dzw onek te ­
le fonu .

—  H en ryk?  Już ponad 2 godziny 
jesteście  na  głębokości 526 m. M orze 
s ta je  się n iespokojne, trzeba w y c ią ­
gać!

—  Szkoda! —  H e n ry k  B arnetie re , 
starszy asystent In s ty tu tu  Badań 
G łęb inow ych  za k lą ł pod nosem. — 
N o trudno . W yciąga jc ie !

B A D A C ZE  G Ł Ę B IN

Ciężkie  cie-lsko B a ły s fe ry  V , spo­
czyw a jące  od kw adransa  na dn ie 
oceanu drgnęło, szarpnięte nag łym  
naprężeniem  s ta lo w e j lin y . P ó ł k i lo ­
m etra  nad B atysferą , na pok ładz ie  
s tarego h o lo w n ika  „N a d z ie ja “  w a r­
cza ł n ie w ie lk i m otorek. S ta low a k u la  
p o w o li szła do góry. '

S tarszy asystent w łą czy ł wiszący 
n a  p iers iach m ik ro fo n .

—  H alo, G lo ria?  S łyszysz dobrze?

—  Doskonale! —  dob ieg ł z g łośn i­
k a  głos s e k re ta rk i, s tenogra fu jące j 
na pok ładz ie  podm orskie  obserw acje 
uczonych.

— D y k tu ję  na jnow szy kom u n ika t. 
P isz : „C iem ność zupełna. Poniże j

500 m  n ie  dostrzeg liśm y żadnego 
św ia tła . W  po lu  w idzen ia  k iilka  ry b  
fo s fc ,czu ją cych  oraz d robny  p la n k ­
ton. Ta część moirza je s t s łabo za­
m ieszka ła“ .

—  A  ja k  tam  P io truś? —  zapyta ła  
z gó ry  G lo ria .

—• P io truś? A , doskonale!

U lub ien iec  ca łe j ekspedycji, sze­
snasto le tn i P io truś, siostrzeniec 
H e n ryka  B arne tie re , s iedz ia ł ja k  
p rz y k le jo n y  do m ałego kw arcow ego 
okienka, u s iłu ją c  przebić w z ro k ie m  
g łęb ino w y m rok . Naigle aż podsko­
czył:

—  W u ju !!!  Fantastyczna garnę ła! 
Popatrz, rusza się, św iec i! Patrz , w  
ru d e j au reo li!

—  Ś w ia tło ! rozkaza ł H e n ryk .
P io tr  w łą czy ł po tężny re f le k to r

i  ostre, b ia łe  ś w ia tło  za la ło  m orską 
głębię. N ieda leko B altysfery p łynę ła  
dosto jn ie  w ie lk a  ry b a  o n iesp o tyka ­
nych kszta łtach.

T rzask m ig a w k i a p a ra tu  fo tog ra ­
ficznego —  m gn ien ie  oka —  i  ryba  
zn ik ła  w  z ie lonaw ej ton i.

—  W yłącz re fle k to r, dość tego na 
dzis ia j.

M orze dokoła B a tys fe ry  z ro b iło  się 
szare, aby z k o le i prze jść w  odcień 
z ie lo n o -b łę k itn y . Jeszcze k i lk a  m i­
n u t  podróży, z ie leń  w o d y  przec ią ł 
czarny c ień  h o lo w n ika  i  nagle B a ty -  
s fera została zalaina p o d zw ro tn iko ­
w y m  słońcem. S ta low ą ku lę  z t r u ­
dem w ciągn ię to  na pok ład  h o lo w n i­
ka, odkręcano z zew ną trz  zaw ory  
i  nasi podróżni odetchnę li św ieżym  
pow ie trzem  be rm udzk ich  wysp.

G lo ria  śm ie jąc się w yc iąga ła  PiO- 
tra  z B a tys fe ry . B y ła  to p ierw sza 
g łęb inow a w yp ra w a  chłopca, w ięc 
po w yg ra m o le n iu  się na pok ład  
rozpoczął ja k iś  d z ik i tan iec zachw y­
tu, skacząc po zw o jach  lin ,  b lokach  
i  dźw igach.

—  Fantastyczne! —  krzycza ł, ta ń ­
cząc dokoła m łodego in żyn ie ra  R y - 
v e n t’a, głównego m echan ika  ekspe­
dyc ji. —  Fenom enalne!

M E T A L O W E  S K A R B Y  O CEAN U

O chłonąwszy wreszcie, P io tru ś  
p rzys iad ł na z w o ju  lin . In ż y n ie r 
R yve n t w skaza ł ręką  m orze:
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— Czy wiesz, ja k a  to  n iep rzebra­
na kop a ln ia  skarbów? W iększa, n iż  
w szystk ie  k o n ty n e n ty  raizem wzięte.

—  To w ie m  —  o d pa rł P io tr. —  
P ow ie rzchn ia  g lobu w yn os i 510 m i­
lio n ó w  k m 3, z tego lą du  ty lk o  149 
m ilio n ó w , reszta, c z y li 361 m ilio n ó w  
przypada na m orza i  oceany.

—  To znaczy —  c iągną ł in ż y ­
n ie r  —  że po w ie rzchn ia  w ód  je s t 
2,5 raza w iększa, n iż  lądów . Sam 
ty lk o  Ocean S poko jny  m a 180 m i­
lio n ó w  k m 3 pow ie rzchn i, A t la n ty k  
zaś 106 m ilio n ó w , c z y li w ięce j, n iż  
trz y  na jw iększe  ko n tyn e n ty : A z ja , 
A fry k a  i  A m e ry k a  razem.

P io tr  s łu ch a ł z zaciekaw ien iem ! 
In ż y n ie r m ó w ił da le j:

— A  n ie  jes t to z w y k ła  woda. 
M orze zaw iera  o lb rzym ie  ilo ś c i roz­
puszczonych m ine ra łów , a naw e t 
m e ta li. M e ta lu  je s t w  m orzu o w ie ­
le  w ięce j, n iż  by  cz ło w ie k  m óg ł k ie ­
d y k o lw ie k  w ydobyć z w nętrza  zie­
m i. O bliczen ia w yka zu ją , że oceany 
zaw ie ra ją  15 m ilia rd ó w  ton  złota, 
p ływ ającego ja ko  n ies łychan ie  d e li­
k a tn y  m uł.

P io tr  aż usta o tw o rz y ł z w rażen ia :

—  No to... czemu się n ie  f i lt ru je ?

—  P rzy  dz is ie jszym  stan ie  tech n i­
k i  kosztow ałoby to  za drogo —  od­
p a r ł in ż y n ie r —  w yobraź sobie, ja ­
ką  ilość ene rg ii trzeba by  zużyć 
d la  w yd ob yc ia  to n y  z ło ta , lu b  in n e ­
go m etalu? Cena zużytego do e lek­
tro liz y  p rą d u  byłaiby w iększa od 
w a rto śc i uzyskanego m e ta lu  —  na ­
w e t gdyby  to  b y ło  złoto. Nade jdzie

jednak  czas, gdy oceany p rze ksz ta ł­
cą się w  n iezm ie rne  kop a ln ie  —  gdy 
ludzkość będzie dysponow ała o lb rz y ­
m im i ilo śc ia m i bezp ła tne j energ ii 
atom ow ej. W tedy rozpoczniem y 
eksp loatac ję  m o rsk ich  skarbów . 
W zdłuż brzegów  i  na  wyspach, gdzie 
m orza są głębokie , powstaną o lb rz y ­
m ie  e lek trow n ie , obsługujące za­
k ła d y  w yd ob yc ia  m e ta li1: złota, że­
laza, m agnezu i  innych .

—  Magnesu? —  z d z iw ił się P io tr.

COS D L A  FO TO G R A FÓ W

—■ N ie magnesu, ty lk o  magnezu. 

Wiesz przecież, że woida m orska za­

w ie ra  w ie le  soli, n ie  ty lk o  z w y k łe j, 

kuchenne j, a le  także sole m e ta li, 
w apn ia, m agnezu i  in nych . Ciężar 

w ła ś c iw y  m e ta lu  magnezu w ynos i 

1,7, podczas gdy ciężar a lu m in iu m  

jes t 2,4. M agnez jes t w ięc lżejiszy 

i  różnych jego stopów  używ a się do 

na jlże jszych  k o n s tru k c ji m e ta lo ­
w ych . Oprócz tego, t le n k u  m agnezu 

używ a się w  fo to g ra f ii —  m agnezja!

— M agnezja, b łyskow e  św ia tło ! 

Znam , znam ! •— ucieszył się P io tr.

—  Otóż w łaśnie. M agnezu w y d o ­

byw a się ju ż  dziś z w o dy  m orsk ie j 

przeszło ćw ie rć  m ilio n a  ton  rocznie, 

podcząs gdy k ilk a d z ie s ią t la t  tem u 

cała roczna św ia tow a  p ro d u k c ja  te ­

go m e ta lu  n ie  przekracza ła 2 tysięcy 
ton !

—  Fantastyczne! —  zdu m ia ł się 
P io tr.

—  W yobraź w ięc sobie, co będzie 
można w ydobyw ać z m o rsk ie j w ody 
dysponując w ie lk im i ilo śc ia m i b a r­
dzo ta n ie j en e rg ii e lek tryczne j!

P io tru ś  p o ta r ł ręką  czoło:

—  Ilość so li w  li t r z e  w o d y  m o r­
sk ie j w y n o s i../ wynosi... 30 gram ów, 
tak?

■—D o k ła d n ie j: od  34 da 37 g ra ­
m ów. P ie rw szym  cz łow iek iem , k tó ­
r y  w y n a la z ł sposoby p o m ia ru  zaso­
le n ia  różnych w a rs tw  w o dy  b y ł ro ­
s y js k i uczony, Bellingsihausen. On 
też p ie rw szy  s tw ie rd z ił, że sk ład  
chem iczny w o d y  m o rsk ie j je s t wszę­

dzie ten  sam, na tom iast zm ienia się 
nasycenie, czyi; ilość  so li w  wodzie.

—  N a jb a rd z ie j słone jes t M orze 
Czerwone! — p rze rw a ł P io tr, d u m ny  
ze swej w iedzy. —  40 g ram ów  so li 
w  litrz e  w ody!

—  Zgadza się! —  uśm iechnął się 
in żyn ie r —  N a tom ias t n a jm n ie j s ło­
n y  jes t B a łty k . Oceany w  s tre fach  
podb iegunow ych są rów n ież  m n ie j

\

słone, a to ze w zg lędu na duże ilo śc i 

topnie jącego lodu.

—  To z pow odu so li woda m orska 

je s t cięższa od „s ło d k ie j“  —  i  l i t r  
je j w aży 1,35 kg.? —  s p y ta ł P io tr.

— Tak. G dyby m orza nagle w y ­
sch ły , na dn ie  zosta łaby w a rs tw a  

so li ponad 60 -m etrow e j grubości! 
Zresztą, prócz m e ta li, w ie le  jeszcze 

ska rb ów  zn a jd u je  s ię  w  m orzu. 

D a w n ie j ło w io no  m orsk ie  w odo ros ty , 

suszcno je, palono i  z pop io łu  w y ­
dobyw ano cenne z w ią zk i a lka liczne . 

Dziś, dz ięk i o d k ry c iu  po k ła d ó w  s o li 

potasowych, zam arł ten  s ta ry , m o r­
s k i p rzem ysł chem iczny. N a to m ia s t 

jeszcze obecnie w y d o b y w a  się z w o­
dorostów  jod, k tó rego  w oda m arska 

zaw iera  oko ło  5 g ram ów  w  metrze- 

sześciennym. B ro m u  w  m orzu  je s t 
jeszcze w ięce j —  do 70 g ram ów  w  

m3 —  a w iesz przecież ja k  w a żnym  

p ie rw ia s tk ie m  je s t b ro m  d la  prze­
m ysłu  film ow ego  i  fo tograficznego, 

na p rz y k ła d  je s t to  jeden z podsta­

w o w ych  surowców .
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O L B R Z Y M IE  ŹR Ó D ŁO  E N E R G II

B łę k itn a  pow ie rzchn ia  w o dy  p rz y ­

b ie ra ła  coraz ba rdz ie j z ie lon y  od ­

c ień , fa la  się w zm og ła  i  „N a d z ie ja “  
z tru d e m  znosiła  a ta k i wzburzonego 

ż y w io łu . B ,ryzgi w o d y  raz po raz 
w d z ie ra ły  s,ię na pokład, p a ro k ro tn ie  

ju ż  zm oczyły dw óch m ło dych  roz­

m ów ców .

—  Co za s iła  uderzen ia ! —  w y ­

k rz y k n ą ł P io tr. —  Pow iedz m i, Ge­

ra rd , czy n ie  m ożna b y  w yko rzys tać  

e n e rg ii fa l?

—  A le ż  w y k o rz y s tu je  się ją  — 

o d pa rł in żyn ie r. —  Is tn ie je  ju ż  k i lk a  

tu rb in , poruszanych m o rs k im i fa ­
la m i. B ud u je  się je  przede w szyst­

k im  tam , gdzie brzeg i m orza są 

s trom e i  fa la  je s t p ra w ie  zawsze 

jednakow a. O czywiście, urządzenia 

te  m a ją  na raz ie  ch a ra k te r ekspery­
m en ta ln y . Z  czasem je d n a k  op racu je  

się na jw łaśc iw sze  sposoby pob ie­

ra n ia  energ ii, fa le  będzie się n a k ie - 

ro w y w a ło  za pomocą system u zapór 

i  fa loch ronów . Is tn ie je  na tom iast 

jeszcze jedno źród ło  energ ii, o k tó ­
ry m  n ie  pom yśla łeś: energ ia  p rz y ­

p ły w ó w  m orza,- po w s ta łych  na sk u ­

te k  s iły  p rzyc iągan ia  księżyca. Po­

z iom  m orza zm ien ia  s ię  co 6 godzin, 

•osiągając różn icę w zn ies ień od 8 

do 15 m etrów . Koncepcja  n a u ko w ­

ców je s t następu jąca: podczas p rz y ­

p ły w u  w oda będzie nape łn iać W ie l­

k ie  z b io rn ik i, z k tó ry c h  uchodząc 
podczas o d p ły w u  poruszać będzie 

tu rb in y . Z a to k i i  u jśc ia  rzek  są n a j­

w łaśc iw szym i, m ie jscam i d la  tego 

rod za ju  urządzeń. Dośw iadczalne 

„e le k tro w n ie  p rz y p ły w o w e “  is tn ie ją  

ju ż  w  k i lk u  m ie jscach i  skoro  ty lk o  
zagadnienie to  „w y jd z ie “  ze s tad ium  

doświadczeń, nad brzegam i m órz 

powstaną o lb rzym ie  w y tw ó rn ie  

energ ii.

20°C różnicy =  elektryczność

—  A le  m orze posiada in n e  jeszcze 
bogactw a —  m ó w ił da le j in żyn ie r. 

—  I  cz łow iek  będzie z n ic h  m óg ł 

skorzystać. W  s tre fach  tro p ik a ln y c h  

tem pe ra tu ra  w o dy  na po w ie rzchn i 

w ie lk ic h  oceanów w yn o s i p rzec ię t­

n ie  25 do 28 °C. W  g łęb inach natoi- 

miiast —  ja k  m ogłeś s ię  o ty m  dziś 
przekonać —  w oda je s t o w ie le  

chłodnie jsza. N a głębokości 1000 do 

2000 m . tem pe ra tu ra  je j n ie  prze­

kracza 5— 6°. To znaczy, że m am y 
około 20° różn icy. Ta różn ica  tem ­

p e ra tu r może rów n ież  być d la  nas 

źród łem  energ ii.

—  A  to  w  ja k i sposób?

— Już w  1926 r. rozpoczęto bada­

n ia  tego zagadnienia. T em pera tu ra

w rzen ia  w o dy  —  ja k  w iesz —  zależ­
na je s t od c iśn ien ia  a tm osfe ryczne- 

■
go. P rzy  c iśn ien iu  ró w n y m  760 m m  

s łu pka  r tę c i —  czy li w  w a run kach  

no rm a ln ych , w oda w re  w  tem pera­

tu rze  100°C. G dybyśm y na tom iast 

o b n iż y li c iśn ien ie  do 30 m m  —  
w rzen ie  w o d y  zacznie się ju ż  p rzy 

20°C.

—  O! —  zach w yc ił się P io tr. — 

W ysta rczy w ięc obniżyć c iśn ien ie  w  

ko tle , w puśc ić  wodę —  i  zam ien i się 

zaraz w  parę!

—  T a k ! —  przyzna ł in żyn ie r. —  

A le  para m us i p rze jść z  k o t ła  do 

specjalnego kondensatora, a  różn ica 

te m p e ra tu r m iędzy k o tłe m  i  k o n ­
densatorem  m usi być dosyć znaczna. 

Co w ięc trzeba zrob ić : woda m orska 

z pow ie rzchn i, o tem pera tu rze  28° C, 

będzie w prow adzona do ko tła , z  k tó ­
rego w ypom pow ano pow ie trze. 

Zacznie się w ięc  gotować. Jedno­

cześnie z g łęb in  będzie się ciągnęło 
wodę o tem pera tu rze  5°C —  k tó rą  
się ro z p y li w  kondensatorze. Para 

z ko tła  p rze jdz ie  do kondensatora 

przez tu rb in ę , obraca jąc ją , a ta 

z k o le i będzie poruszała p rądn icę  

e lektryczną . W  ten sposób różn ica  
te m p e ra tu r 20?C pozw o li nam  o trz y ­

m ać bardzo ta n ią  energię e le k trycz ­

ną. N a tu ra ln ie , odpow iedn ie  u rzą ­

dzenia da się zastosować ty lk o  w  

m iejscach, gdzie brzeg m orza osiąga 

gw a łto w n ie  duże g łęb iny.

* ,  *

W  ty m  m om encie m łodz i zapaleń­

cy spostrzegli, że rozm ow ie  ich 
p rzys łuch u je  się H e n ry k  B arne tie re , 

i  to z ta k im  zain teresow aniem , że 

zapom nia ł zapa lić  swą u lub ion ą  

fa jkę .

—  M arzyc ie  o przyszłości, p rz y ­
jacie le? —  zapyta ł, p rzys iada jąc się 

do n ich . —  P iękn ie ! To w łaśn ie  

rów n ież  i  w ie lk ie  m arzen ia  posu­

w a ją  ludzkość naprzód!

L A S Z LÓ  PE TU R
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S K R Z Y W M Y

P 0 C Z 7 0 B T / 1

Ten n iezm iern ie  in te resu jący lis t o trzym a liśm y n iestety  
ju ż  po Festiw a lu . Sądzimy jednak, że jes t on nadal a k tu a l­
ny i  chętnie go pu b liku je m y .

D rodzy p rzy jac ie le !

Jest to  l is t od g rupy  mężczyzn i  kob ie t g łucho­
n iem ych, zarówno m łodych  ja k  i  starych, m iesz­
ka jących w  Londyn ie . W ysy łam y go z nadzieją, 
że dojdzie on do k i lk u  naszych p rz y j ac ió ł-g łu - 
choniem ych oraz do tych, k tó rz y  są odpowie­
d z ia ln i za nauczanie i  zapewnienie na leżytych 
w a ru n kó w  by tow ych  g łuchon iem ym  w  w ie lu  
kra jach .

W iem y, że m łodz i ludz ie  z różnych stron św ia­
ta  spotka ją  się w  s ie rpn iu  w  Bukareszcie; fa k t 
ten  uw ażam y za cudowną okazję d la wzm ocnie­
n ia  p rzy jaznych  stosunków z g łuchon iem ym i 
z różnych k ra jó w  i  spodziewamy się, że nam 
w  ty m  dopomożecie.

Nasza g łuchota posiada pewne cechy wspólne 
d la  każdego nieszczęścia —  nie ma ona w zględu 
an i d la w ieku , an i d la p łc i, an i d la  rasy czy w y ­
znania. Może być ona jednak rów nież przyczyną 
p rz y ja ź n i i  porozum ienia. Jesteśmy dum ni, że 
nasza towarzyszka ze „św ia ta  ciszy“  —  Helena 
K e lle r  —  ja k  na jba rdz ie j szanowana i  kochana 
za swoje zasługi, b y ła  całe swe życie i  jest w  da l­
szym ciągu n iezłom ną obrończynią spraw y po­
k o ju  i  p rzy ja źn i m iędzy narodam i.

M y, m ieszkańcy W ie lk ie j B ry ta n ii, k ra ju , 
w  k tó ry m  społeczeństwo dokonało w ie lk iego  w y ­
s iłk u  dla zorganizowania nauczania dzieci g łu ­

John W ilcox
252 A  W est End Lane
West Hanpstead, London, N W  6.

choniem ych oraz ulżenia d o li g łuchoniem ych, 
w iem y, że is tn ie ją  k ra je , gdzie w a ru n k i są po­
dobne do w arunków  w  naszej ojczyźnie. W iem y 
jednak również, że is tn ie je  w ie lka  liczba k ra jów , 
w  k tó rych  nie zosta ły jeszcze przedsięwzięte żad­
ne k ro k i d la stworzenia im  znośnych w arunków  
życia.

Uważam y, że m iędzynarodowa w ym iana  in fo r ­
m a c ji i  doświadczeń w e w szystk ich  dziedzinach 
posiada w ie lk ie  znaczenie. P rzy  czym n ie  jest 
bez znaczenia samo wzm ocnien ie p rzy jaznych  
stosunków m iędzy g łuchon iem ym i.

W  nadziei, że tym  samym przyczyn im y się do 
rozszerzenia naszych w łasnych  stosunków poza 
ich  obecne, wąskie ram y, p ros im y was w szy­
stk ich, k tó rzy  przeczytacie ten lis t, o zapoznanie 
z n im  k lubów  i  in n ych  o rgan izac ji g łuchon ie­
m ych w  waszych kra jach . Stamtąd, gdzie takie  
organizacje nie is tn ie ją , radz i byśm y b y li bardzo 
mogąc „usłyszeć“  kogoś, k to  nam opowie 
ja k  ży ją  g łuchon iem i w  jego k ra ju  —  a w te d y  
będziem y m o g li sobie pomagać w zajem nie przez 
w ym ianę doświadczeń.

Z okaz ji Kongresu i  Festiw a lu  przesyłam y 
W am najserdeczniejsze życzenia. Oby ja k  n a j­
prędzej nadszedł dzień, w  k tó ry m  m łodzież 
św iata spotka się tu ta j, w  Londyn ie :

JO H N  W IL C O X  
D EN IS  POPPS 

G LA D Y S  POPPS 
JO H N  GOW 

C H A R L IE  Q U A IFE  
W IL L IA M  LO C K  

K E N N E T H  SUM M ERFO RD
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K ą c ik  F ila te lis tyczn y  w  Bukareszcie, w  m iasteczku fes tiw a lo ­
w ym , b y ł masowo odwiedzany przez m łodych  ko lekc jone rów  p rzy ­
b y łych  ze w szystk ich  k ra jó w  świata. Razem z młodzieżą z Czarnego 
Lądu i  z A z ji, c isnę li się tam , z a lbum am i pod pachą —  Szwajcarzy, 
m ieszkańcy k ra jó w  skandynawskich, A rgentyńczycy. Zw iedzający 
p o d z iw ia li plansze zaw ierające różne em isje poczty rum uńsk ie j. 
Znaczki, de lika tn ie  dotykane, oglądane przez lupę, omawiane na 
podstaw ie kata logów  m iędzynarodow ych —  często zm ien ia ły  
w łaścicie la. N ie  ty lk o  ozdobią one piękne zb io ry  naszych dalekich 
p rzy jac ió ł, lecz pozostaną rów n ież cennym i pam ią tkam i z Festi­
w a lu  w  Bukareszcie.

o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o c

M Ł O D Z I K O LE K C JO N E R Z Y  ' $

„M łodz ież  Ś w ia ta “  p row adzi ju ż  od pewnego czasu 
ru b rykę  fila te lis tyczną . W ie lk ie  powodzenie Kącika  F i­
la te listycznego na Festiw a lu , ja k  rów nież liczne prośby  
naszych czy te ln ików , zobow iązują nas do jeszcze w ię k ­
szych w ys iłkó w  m ających na celu u ła tw ien ie  łączności 
i  owocnej' w ym ia n y  znaczków pom iędzy zbieraczam i —  

am atoram i z różnych kra jów .
P rzyś lijc ie  w ięc wasz adres i  zaznaczcie z fila te lis ta m i 

ja k ich  k ra jó w  chcecie nawiązać łączność, ja k ie  rodzaje  
znaczków chcecie w ym ien iać i  na podstawie jakiego ka­
talogu.

Nasz adres: Redakcja „M łodz ieży  Ś w ia ta “ , W ęgry, 
Budapest V I, Benczur-utca 34.

->OOOOOOOOOOOOOOO0OOOOOOOOOOOOOO<XX>OOOOOOOOO<XXXXXXX>

SERIA
BARDZO POSZUKIWANA
Będzie n ią  z całą pewnością p iękna  

seria znaczków  w yd an ych  przez 
R um uńską R e pu b likę  Lu d o w ą  z 

o k a z ji Ś w iatow ego K ongresu  M ło ­

dzieży i  F e s tiw a lu  w  Bukareszcie. 

Tysiące lis tó w  i  k a r t  pocztow ych 

rozn ios ło  w e w szys tk ie  s tro n y  św ia ­
ta te p iękne  znaczki^ z k tó ry c h  re ­

p ro d u k u je m y  tu ta j trz y  za: 20 ba­

ni— prze ds taw ia jący  oznakę M ię dzy ­

na rodow ych  Z aw odów  S po rtow ych ; 
65 ban i —  z p ię kn ym  ru m u ń s k im  

afiszem  fe s tiw a lo w ym , oraz za 1 le j 
75 b a n i —  pokazu jący  jeden, z 

pe łnych  m łodości i  en tuz jazm u, lu ­

dow ych tań ców  ru m u ń sk ich , k tó re  

s ta ły  się ta k  popu la rne  w śród de le­

ga tów  m łodzieży św ia ta . P rz y b y li do 

B uka resz tu  f ila te liś c i n ie  zapom ­

n ie li na pew no zakup ić  pe łną serię, 

k tó ra  z pewnością będzie m ia ła  d u ­
żą w a rtość  w ym ienną , szczególnie 

ze s tem plem  2 sie rpn ia , dn ia  o tw a r­

cia F es tiw a lu .

50



N A JM Ł O D S ZY  
A R C Y M IS T R Z  Ś W IA T A

Już od dw óch m iesięcy nasz no w y  
d z ia ł szachowy prow adzany jes t 
p rzez m iędzynarodow ego a rc y m i-  
st-rza T. Petros jana (ZSRR). To 
w łaśn ie  P e tros jan  na osta tn ich  m ię ­
dzynarodow ych  tu rn ie ja c h  szacho­
w y c h  w  Bukareszcie i  w  S z tokho l­
m ie  uzyska ł jeden z ¡najlepszych 
i  na jc iekaw szych  w y n ik ó w , g ra jąc 
39 p a r t i i,  n ie  p rze g ryw a ją c  a n i je d ­
n e j i  um ie jsco w ia ją c  się w  ten spo­
sób ja k o  d ru g i na  liśc ie  zwycięzców, 
zostając przez to na jm łodszym  a rc y - 
m is trze m  św ia ta . W y n ik i osiągnięte 
przez P e tros jana na tych  tu rn ie ja c h  
w y n io s ły  tego m łodego 23-le tn iego 
m is trza , w yb itn e g o  p rzedstaw ic ie la  
ra d z ie ck ie j szko ły  ¡szachowej, do rzę­
du p ie rw szych  szachistów  św iata. 
P om ys ły  P etros jana (przy w y j­
ściach szczególnie) ja k  rów n ież  jego 
ś m ia ły  s ty l w idoczny w  czasie roz­
g ry w e k  wnoszą w ie le  do nowoczes­
ne j te o rii gry.

A  oto p iękna  i  z fin e z ją  rozegrana 
przez niego p a rtia  na m iędzynaro­
dowym. tu rn ie ju  w  Bukareszcie 
p rze c iw ko  odważnem u m łodem u m i­
s trz o w i bu łgarsk iem u, Z. M iłe w o w i.

O TW A R C IE  K A T A L O Ń S K IE  

B ia łe : Z. M ile w  (B u łga ria )

Czarne: T. Petrosjan (ZSRR)

1) d4, S f6; 2) c4, e6; 3) g3, c5; 4) 
d5  (Sf3 b y ło b y  b a rd z ie j szczęśliwe), 
exd5 ; 5) cxd5; d6; 6) Gg2, g6! (zapla­
now anie  ru ch ó w  gońca na skrzyd le  
w y n ik a  z św ietnego zrozum ien ia  sy­
tu a c ji) ; 7) e4 (ten ruch  n ie  b y ł an i 
p iln y  a n i po trzebny. Pole d3 zostało 
przez to  osłabione), Gg7; 8) Se2, 
(P o p ra w n ie j b y ło b y  zagrać Sc3) 0-0; 
¡9) 0-0 ( I znow u na leża łoby raczej 
zagrać Sb-c3. B ia łe  n iedocen ia ją  
m oż liw o śc i czarnych b7-b5 na l in i i  
k ró lo w e j), We8; 10) f3 (z powodu 
n iedok ładnośc i pope łn ionych up rzed­
nio, sy tua c ja  s ta je  się k ło p o tliw a  dla 
m łodego m is trza  bu łgarsk iego) b5! 
11) a4, b4; (a tak na k ró lo w ą !) 12) 
W e l (ruch  p rzym u sow y z pow odu 
g ro źb y  ze s tro n y  Ga6), Sb-d7; 13) 
S f4  (N iebezpieczeństwo dla  b ia łych  
wzmaiga się, cała in ic ja ty w a  p rze ­

chodzi w  ręce czarnych), Se5 14) 
Sd3, S f-d7 15) Sf2, c4 (poświęca 
piona, k tó rego  b ia łe  muszą p rzy ją ć ; 
16) f4, Sd3; 17) Sxd3, cxd3; 18) 
H xD 3, Sc5; 19) H d l,  Ga6 (W  m iejsce 
oddanego piona czarne zap ew n iły  
sobie w ie lk ą  m ożliw ość ruchu. Sy­
tua c ja  d la  b ia ły c h  je s t k ry tyczn a ); 
20) G i l ,  (G roźba ze s trony  Sd3 nie

m og łaby być inaczej osłon ięta gdyż 
na We3 a tak może być zw ycza jn ie  
w zm ożony przez Wc8. Obecnie czar­
ne odb ie ra ją  p iana i  po p ra w ia ją  
sw o ją  sy tuac ję  tak tyczną  przez 
p iękną  kom b in ac ję  i  k ilk a  śm ia łych 
posunięć), Sxe4; 21) Gxa6, H b6- 
szach; 22) Ge3, H xa6 ; 23) Gd4, 
(U p rze jm ie  pozw ała zdobyć piona 
lecz obrona b ia ły c h  n ie  jes t ju ż  
skuteczna) G xd4-szach; 24) Hxd4, 
Sxg3;

(Sytuacja  po 24-y.m posunięciu 
czarnych)

(A  oto p iękna końcow a k o m b i­
nac ja !) 25) Sc3, bxc3 (na jp rostszy 
sposób: bow iem  p ion  c rozp raw ia  się 
z b ia ły m i) ; 26) hxg3, c2!; 27) K f2 , 
W a-c8; 28) We3 W xe3; 29) Hxe3, Hc4 
i  b ia łe  podda ją  się, gdyż po 30-tym  
ru ch u  W c l następu je H xd5 z p rze­
wagą dw óch p ion ów  dla  czarnych, 
n ie  m ów iąc ju ż  o m iażdżącej p rze ­
wadze tak tyczne j. P a rtia  została 
bezbłędnie poprowadzona przez 
a rcym is trza  T. Petrosjana.

Delegaci na F e s tiw a l zw iedza jący Dom  K u ltu ry  p rzy  je d n e j z fa b ry k  r u ­
m uń sk ich  śledzą z uw agą przebieg in te resu jące j p a r t i i  szachów.



Godz. 8 rano  —  M am a w ró b lo w a  do sw o ich  dzieci —  
Z nów  będziem y m ia ły  spokój, m o je  dzieci. N ie  m us im y 
się ju ż  obaw iać kam ien i. Zaczął się ro k  szkolny.

Godz. 8.07 —  Pszepana . . .  S późniłem  się dz is ia j bo . . .  
bo . . .  bo m leczarz też się s p ó ź n ił. . .



R eism ann M ariann a , Budapeszt: „S ad z im y  drzew o po ko ju '
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PIEŚŃ MŁODZIE*. x

Słowa: Siergiusz Michałków M uzyka: Wano Muradeli

Tem po d l  m a r c i a  , e r o ic o

i. My, młodzi i śmiali, dzieci różnych narodów i
_L

^  j f  p' p N V-
p le m io n  , łą -c z y -m y  swe se rca ,p o z d ro w ie n ie  ś ląc luczy-m y swe -d om i
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Krzyczmy to w glos, by nie musia - ły ma-tki się bać
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o swoich dzieci lo s !  By nie m u s ia - ły  m a - tk i  się bać
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o swo-ich dzie-ci los!

M y, m łodz i 
i  śm ia li,
dzieci różnych narodów  i plem ion,
łączym y
swe serca,
pozdrow ienie śląc ludom  i  ziem iom! 

Pokój obronić, to nasz cel! 
K rzyczm y to  w  głos, 
by  n ie  m us ia ły  m a tk i się bać 
o swoich dzieci los!

M y, m łodz i 
i  śm ia li,
zb ro jn i w  w ie lką  potęgę przy jaźn i,

nadzieją
zbratani,
w  bój idz iem y uczciw i, odważni!

Pokój obronić...
M y, m łodz i 
i  śm iali,
n ie  znający wahania n i lęku,
w yg ram y
tę walkę,
bo k to  w ie rzy , zwycięstwo ma w  ręku ! 

Pokój obronić...

P rzekład: Robert Stiller
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